
Najofiarniejsi aktywiści Frontu Narodowego 
wyróżnieni specjalnymi dyplomami uznania

W  miastach I wsiach na terenie całego k ra ju  odbywają się 
uroczyste zebrania, na których na jo fiarn ie jszym  aktyw istom  
F rontu Narodowego wręczane są specjalne dyplom y honoro­
we z podpisem Przewodniczącego Ogólnopolskiego Kom ite tu 
F rontu Narodowego Bolesława Bieruta,

Podniosły przebieg m iała uro­
czystość w  Wieliczce, w  czasie 
k tó re j zastępca posła Józef Raź­
ny wręczył dyplom y uznania 
Ogólnopolskiego Kom ite tu Fron­
tu Narodowego 80 przodującym 
aktyw istom  Frontu Narodowego: 
górnikom  kopalń soli, inżynie - 
rora i technikom, chłopom i 
robotnikom , młodzieży i kobie­
tom. Zaszczytne wyróżnienia za 
w yb itne  Zasługi w  pracy spo­
łecznej w  okresie kampanii 
przedwyborczej o trzym ali m.

in .: przodujący sztygar oddzia­
łu produkcyjnego kopalni soli 
— Józef Jania, pracownik f i ­
zyczny Prezydium MRN w 
Wieliczce — Franciszek Pasek, 
przodujący e lektrom onter ko­
palni soli — Bronisław  M aków­
ka, gospodyni domowa — Anna 
Kapusta, czołowy racjonalizator 
kopalni soli — inż. Jan Nawroc­
ki. Uroczystość wyróżnienia 
najo fiarn ie jszych aktyw istów  
Frontu Narodowego przerodzi­
ła się w  w ie lką  manifestację

społeczeństwa W ie liczki na 
cześć Polski Ludowej i je j 
W ielkiego Budowniczego Preze­
sa Rady M in is trów  — BOLE­
S ŁA W A  B IER U TA.

Podczas zebrania aktyw istów  
Frontu Narodowego obwodu n r 
28 w Szczecinie, wyróżniony dy­
plomem uznania za swą ak tyw ­
ną pracę pracownik Okręgo - 
wych Zakładów M łynarsk ich — 
W ładysław Kutrzeba oświad - 
c /y ł: „Dyplom , na k tórym  w id ­
nieje podpis naszego Nauczycie­
la I Wodza — Prezesa Rady M i­
n is trów  Bolesława B ieruta, jest 
d!a mnie w ie lk im  zaszczytem i 
równocześnie zachętą do dal­
szej, jeszcze bardziej wytężonej 
pracy.
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WYDAJNĄ PRACĄ PRZYSPIESZAMY REALIZACJĘ PROGRAMU FRONTU NARODOWEGO

Dziesiqtlu tysięcy ton węgla ponad plan 
wydobędq do końca br. górnicy

J a w © r z n i c k © » M i k © f © w s k i c l a  k o p a l ń
Dalsze meldunki o wykonaniu rocznych zadań produkcyjnych

Nowy zwycięski meldunek nadszedł od górników  Jaw orzn lcko-M iko łow skich Kopalń Przemy­
słu węglowego, którzy w  dniu 2? bm. zrealizowali zadania produkcyjne na rok 1952. Załogi 
kopalń Jaw orzn icko-M ikołowskieb zajęły drugie miejsce w  szlachetnej ryw a liza c ji wszystkich 
zjednoczeń węglowych o przedterm inowe wykonanie planów rocznych.

W bież. roku załogi kopalń Ja- 
worzn icko-M iko łow skich osiąg­
nęły w stosunku do roku ub. 6,6 
proc. wzrostu produkcji oraz 
praw ie o 3 proc. wzrosła w y­
dajność pracy na węglu.

Do przodujących załóg górni­
czych tego Zjednoczenia należą 
3Órnicy kopalń: „Boże Dary“ , 
„Wesoła 1“ , „P iast“ , „S ilesia“ , 
„S iersza" I „Bolesław  Śm ia ły".

W liście skierowanym  do Pre­
zesa Rady M in is trów  — Bo­
lesława B IE R U TA , załogi ko­
palń Jaworzn icko-M ikołowskich 
donoszą o zwycięskim  ukończe­
n iu  swoich zadań rocznych i 
m eldują, że do końca roku wy- 
dobędą dziesiątki tysięcy ton 
węgla ponad plan.

' t r
Załogi Zakładów Koksochemi­

cznych na Dolnym Śląsku donio- 
sfy o wykonaniu dnia 19 bm. 
rt cznego planu produkcji.

Robotnicy, technicy i inżynie­
row ie Dolnośląskich Zakładów 
Koksochemicznych po przełama­
ni • trudności, jak ie  ham owały 
produkcję w  I  kw arta le  br. nie­
ustannie przyśpieszali ry tm  pro­
dukc ji. w yrów na li zaległości, a 
następnie przyśpieszyli o 12 dni 
realizację planu rocznego.

Rybnickie Zjednoczenie Prze­
m ysłu Węglowego doniosło o 
nowym poważnym sukcesie swo- 
icv Zakładów. Po załogach gór­

niczych, załogt e lek trow ni tego 
Zjednoczenia w ykona ły w dniu 
2.' bm. roczny plan produkcji 
energii e lektrycznej. Załogi elek­
trow n i Zjednoczenia postanowi­
ły do końca br. wyprodukować 
kilkanaście m ilionów  kilow ato- 
g fdz in  energii ponad plan.

20 bm. tj. na 11 dni przed 
term inem  przemys’ maszyn ro l­
niczych w ykonał pod wzglę­
dem wartości roczny plan pro­
dukcji. W br. przemysł ten w y ­
produkował już o 10 proc. więcej 
maszyn i narzędzi rolniczych niż 
w ciągu całego 1951 r.

Spośród wszystkich z.akładów 
przemysłu maszyn rolniczych 
najlepsze w yn ik i w br. osią­
gnęły Fabryka „K ra j"  w K u t­
nie, gdzie dyrektorem  jest Z. 
Jabłoński, oraz Fabryka w 
Strzelcach Opolskich, która m i­
mo rozpoczęcia produkcji sze­
regu nowych asortymentów plan 
roczny wykonała już 22 listopa­
da br.

Coraz lepszo wyniki 
proMcyJn® -osiągają 
robotnice z Zakładów
lii Komuny P?ryrkiej

Przy tokarkach, frezarkach, w 
wydziałach montażowych Za­
kładów  im. Kom uny Paryskie j

..
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Poznajemy podstawy  
naukowego poglgdu na świat

Przed tysiącami la t uczeni, kapłan), poeci patrząc w cza­
sie nocy na gwiaździste niebo łączyli w wyobraźni po 
k ilka  czy kilkanaście gwiazd w pewne obrazy, doszukując 
się w  nich kształtów oraz nadając im  nazwy roślin, bu­
dynków, zwierząt czy postaci ludzkich, znanych z Z iem i, 
aie także i  zupełnie fantastycznych.

Na zdjęciu — atlas nieba sprzed 200 lat...
Dziś na stronie 4 zamieszczamy a rtyku ł prof. d r W. Zon- 

na „Dzieje i obecny stan naszej wiedzy o wszechświecie, 
cz. I I  Kosmologia współczesna“ .

pracuje coraz więcej kobiet, o-
panowując zawody niedostępne 
dla nich w Polsce kap ita lis tycz­
nej Większość robotnic, to m ło­
de dziewczęta w iejskie, k tó re  w 
fabryce po raz pierwszy ze­
tknę ły się z pracą w przemyśle

Osiągane przez kob ie ty — 
członków załogi Zakładów im. 
Kom uny Paryskie j w y n ik i pro­
dukcyjne dowodzą, że robotni­
ce nie ustępują w pracy swym 
towarzyszom. Większość robot­
nic znacznie przekracza swe 
dzienne I miesięczne zadania 
wytwórcze. W roku bieżącym 
systemem szkolenia przywarszta 
towego oraz na kursach szko­
le n ia  zawodowego zdobyło kw a­
lifik a c je  około 200 m łodych 
dziewcząt Ich w yda jna praca 
w dużej mierze przyczynia się 
do wykonywania I przekraczania 
przez fabrykę miesięcznych pla­
nów produkcyjnych.

W iele nowowyszkblonych ro ­
botnic weszło do złożonych w y ­
łącznie z kobiet brygad i zespo­
łów, zajm ując w  nich n ie jed­
nokrotn ie  kierownicze stanowi­
ska. Nowym i kadram i opiekują 
się: dyrekcja, organizacja par­
tyjna. związkowa i ZMP-owska 
oraz brygadziści i  m ajstrow ie, 
k tó rzy  przekazują im  zdobyte w 
czasie w ie lo le tn ie j pracy do­
świadczenia.

Przodujące Nadleśnictwo 
Lubień otrzymać proporzec 

przechodni
Dzięki szeroko rozw iniętem u

współzawodnictwu wśród ro­
botników , techników i in ­

żynierów leśnictwa, systema­
tycznemu ulepszaniu przez 
nich metod pracy oraz w y­
korzystaniu wszystkich moż­
liw ych  środków i  rezerw, Cen­
tra ln y  Zarząd Lasów Państwo­
wych pomyślnie rea lizu je plan 
zalesień, plan pielęgnacji m ło­
dych lasów oraz zakładania no­
wych szkółek.

Najlepsze w y n ik i w  ciągu 
pierwszych 3 kw a rta łów  b r o- 
siągnęły nadleśnictwa: Lubień, 
rejonu piotrkowskiego w woj. 
łódzkim , Serwy, rejonu augu­
stowskiego w woj. białostockim  
Dobra, rejonu prudnickiego na 
Opolszczyźnie i  Siedlce, rejonu 
łochowskiego w woj. warszaw­
skim.

Przodujące Nadleśnictwo L u ­
bień w poważnej mierze za­
wdzięcza swój sukces w łaści­
wej organizacji pracy, polegają­
cej na um ie ję tnym  podziale po­
szczególnych czynności przy 
w ykonyw aniu robót zalesienio­
wych i pielęgnacyjnych między 
członków brygad leśnych. Po 
przedterm inowym  wykonaniu 
nakreślonych zadań we włas­
nym  nadleśnictw ie, pracownicy 
Nadleśnictwa Lubień pośpieszyli 
z pomocą okolicznym  groma­
dom, pomagając chłopom przy 
zak ładan i^ lasów na nieużyt­
kach o łącznej powierzchni 
70 ha.

W  czasie narady przedstaw i­
ciel ZG Zw. Zaw. Prac. Leśnych 
i Przemysłu D rzewnego'w ręczył 
zwycięskiej załodze Nadleśnic­
twa Lubień proporzec przechod­
n i współzawodnictwa pracy i 
nagrodę w wysokości 4 tys. zł

....Z lo ty  Krzyż Zasługi zdobiący najbardziej zasłużonych lu ­
dzi w  Polsce będzie odtąd błyszczał na bluzie skromnej ro-  
bątnicy z PGR Szymanów  — M ari i  Dudek“ .

Reportaż o tow. M a rii Dudek, rekocdzistce zbiorów buraka cu­
krowego czyt. na str. 2-gie.j.

, TUtf&mtefei najtmsdezlęj
B iu ją  d o  z a c ią g u  pw nm i

Pa dyskusji nad ks'ążką „lak hartowała się stal“
17 ochotników z PGR Sitno zgłosiło się do zaciągu pionierskiego

(In form acja
Rosną szeregi zaciągu pionierskiego. Ten wzrost liczby m ło­

dzieży, Idącej na na jtrudnie jsze odcinki dowodzi je j uświado­
m ienia politycznego, które pogłębia się dzięki różnorodnym 
form om  pracy aktyw u ZMP-owskiego.

Dobrze k ie ru je  akcją zaciągu Stosowane przez ZP ZM P w
i ruchu pionierskiego ZP ZM P 
w Myśliborzu, k tó ry  wysła ł w 
teren 57 aktyw istów .

W PGR Sitno, po przeprowa­
dzeniu przez aktyw istę  ZP tow. 
Grzelaka dyskusji nad książka 
pt. „Jak hartowała się stal", 
zgłosiło się do zaciągu 17 ochot­
n ików. Podobny efekt dała lek­
tura książki pt. „C za jka" w 
sto larni nr 9 w B arlinku , skąd 
4 koleżanki wyjechały do zakła­
dów przemysłu chemicznego.

Ponadto w kinach w M yśli­
borzu i B arlinku  aktyw  ZM P 
przeprowadza przed rozpoczę 
ciem film u  kró tk ie  pogadanki 
o zaci.,gu i ruchu pionierskim .

M yśliborzu form y pracy z m ło­
dzieżą dają widoczne rezultaty.

1500 agitatorów pracuje
, W w yn iku  w łaściwego wyjaś­
niania młodzieży idei 1 znacze­
nia zaciągu pionierskiego z wo­
jewództwa bydgoskiego wyje­
chało ostatnio na Śląsk 128 
chłopców, pragnących w kopal­
niach zdobyć zaszczytny ty tu ł 
pioniera.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługuje praca masowo-politycz- 
na wokół zaciągu pionierskiego 
w powiecie W łocławek W akcji 
te j bierze udział 1.500 agltato

własna)
ró . i propagandystów, którzy 
poza organizowaniem  zebrań, 
pogadanek i indyw idua lnym i 
rozmowami z młodzieżą, dużo 
uwagi poświęcają systematycz­
nemu opracowywaniu gazetek 
ścienrych oraz b łyskawic. Celu­
je w tym  gmina Chodecz, gdzie 
za pomocą błyskaw ic populary­
zuje się sylw etki chłopców t 
dziewcząt, którzy . w łączyli się 
już do ruchu pionierskiego.

Spotkanie
młodzieiy gdańskiej 

i  górnikami
W powiecie Elbląg t Pruszcz 

Gdański odbyło się ostatnio 351 
zebrań, poświęconych omówie­
niu Apelu ZG ZMP, w których 
udział wzięło 2.798 młodzieży. 
Oprócz zebrań wygłaszane są

odczyty wyjaśniające zagadnie­
nia związane z ruchem p ion ier­
skim, jak np. „Co to jest zaciąg 
p ion iersk i", „O  bohaterskich 
górnikach Związku Radzieckie­
go" itp. Odczytów takich prze­
prowadzono dotychczas 198.

Do pracy polityczno - w yjaś­
niającej w ykorzystu je  się rów ­
nież radiowęzły. W powiatach 
Tczew, M albork, Sztum, K w i­
dzyn, raz w tygodniu nadawa­
ne są przez m iejscowe rad iowę­
zły pogadanki na temat pracy 
młodzieży w przemyśle węgloi 
wym.

Dużą popularnością cieszą się 
spotkania młodzieży z górnika­
mi. W czasie spotkania w Grzę- 
dzieju po w. Tczew zgłosiło się 
8 ochotników do pracy w prze­
myśle węglowym ,

(T. Sw.)

n i l c n m  *Wszystkim naszym Czytelnikom 
Korespondentom życzymy przy~ 

jemnego spędzenia świqt i zdrowego 
wypoczynku
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D z ię k i w ysokim  p lonom  
i rozwodowi hodow li

mzrasta dochód czlonkóiu spółdzielni 
produkcyjne j

Spółdzielnie produkcyjne na Wybrzeżu dokonują obecnie ro« 
cznego podsumowania swych osiągnięć I dorobku. W 130 spól* 
dzielniach. na 223 istniejące w woj. gdańskim, na ukończeniu 
już są prace przy bilansie i obliczaniu dniówek obrachunki)* 
wych.

Dalsze poważne sukcesy od« 
nieśli w tym  roku członkowi« 
przodującej spółdzielni w K u li*  
cach w pow. tczewskim. Spół­
dzielnia ta posiada obecnie 200 
sztuk trzody oraz dużą hodowlę 
bydła i owiec. Sad spółdzielni 
w Kulicach rozciąga się na ob­
szarze 6 ha.

Wysokie plony roślin, szybko 
rozw ijana hodowla i wprowa­
dzane coraz szerzej takie docho­
dowe działy gospodarki jak wa­
rzyw n ictw o i sadownictwo przy­
noszą spółdzielniom duże docho­
dy. Członkowie tych spółdzielni 
otrzym ają więc ,w okresie dzie­
lenia dochodu, tzn. w grudn iu 
i styczniu, wysoką zapłatę za 
dn iów ki obrachunkowe, tak ja k

Bilanse wykazują, że szybko 
rośnie m ajątek większości gospo­
darstw  zespołowych, że dzięki 
wysokim  plonom i rozwi tow: 
hodowli wzrasta dochód spół­
dzielni, a tym  samym i d.«chód 
członków. Najw iększy dorobek 
mają spółdzielnie starsze. Do 
nich należy m. In. spółdzielnia 
w Kokos/kowych w pow. staro­
gardzkim. Spółdzielnia ta wyróż­
nia się przede wszystkim  wyso­
k im i plonami. Przed założeniem 
spółdzielni chłopi osiągali tu 
przeciętnie 17—18 q zboża z 1 
ha. Po dwóch latach zespoiowe.) 
gospodarki spółdzielcy zbierali 
z te j samej ziemi już 20—22 q 
zboża, a w bieżącym roku plon 
z ha wyniósł średnio po 24 q ! otrzym ali w jesieni duże zalicz-
żyta, pszenicy — zaś 30 q. ki.

Członkowie delegacji NRD 
wśród robotników Żerania

Przebywająca w Polsce z o- 
kaz.ii „Tygodnia Postępowej 
K u ltu ry  N iem ieckie j" delegacja 
działaczy politycznych, społe­
cznych i ku ltu ra lnych  NRD, po 
powrocie do Warszawy zwie­
dziła w dniu 22 bm. Fabrykę 
Samochodów Osobowych na Że­
raniu.

W im ieniu załogi 1 dyrekc ji 
FSO delegatów NRD pow ita ł 
m łody, przodujący robotn ik Ste­
fan Boruchowski. Do zebranej 
załogi przem ówił w im ieniu de­
legacji w yb itny  kompozytor 
Fberhard Schmidt. Przekazał 
on robotnikom  FSO serdeczne

pozdrowienia od ludności pra­
cującej N iem ieckie j R epublik i 
Demokratycznej.

*
Z okazji „Tygodn ia" K lub  

M iędzynarodowej Prasy i Ksią­
żki w Lodzi zorganizował wy­
stawę prasy NRD. Wystawa, 
która obejm uje wszystkie cza­
sopisma wydawane w NRD. o- 
brązuje rozwój demokratycznej 
prasy niem ieckiej, walczącej o 
p o tó j i postęp. Na wystaw i« 
zebrane zostały również plansze, 
ilustru jące osiągnięcia narodu 
niemieckiego w dziedzinie tech­
n ik i, ku ltu ry , oświaty i sportu.

Wszechnica Radiowa rozpoczyna cykl 
wykładów poświęconych XIX Zjazdowi KPZR

Wszechnica Radiowa podaje 
do wiadomości słuchaczy, że 
rozpoczyna cyk l w ykładów  po­
święconych X IX  Z jazdow i 
KPZR i pracy Józefa Stalina 
pt. „Ekonomiczne problemy 
socjalizm u w ZSRR“ .

P ierwszy w ykład z tego cy­
k lu  będzie nadany we w torek 
dn ia 23 grudnia o godzinie 
19,10 w program ie I I  .1 powtó­
rzony w środę dnia 24 grudnia 
o godz. 9 30 w program ie I. N a­
stępny w ykład nadany będzie 
we w torek dnia 30 grudnia o

godz. 19 10 w program ie I I  i 
powtórzony w środę dnia 31 
grudnia o godz. 9 30 w progra­
mie I.

Począwszy od dnia 1 stycznia
1953 r. w yk łady  z. tego cyk lu  
nadawane będą we w to rk i 1 
p ią tk i o godz 19 10 w progra­
mie I I ,  a powtarzane w czw art­
k i o godzinie 8.55 i w soboty o 
godz. 9.30 w program ie I *

W ykłady te ukaża się w 
skryptach t będą wkrótce w 
sprzedaży we wszystkich k io ­
skach gazetowych „R uchu".

Laureaci Międzynarodowych Nagród Stalinowskich„Za utrwalanie pokoju między narodami" na r.1952

Ynes Farae (Francja) Saifuddin Kiczlew (przewodni- Eliza Branco (działaczka Fede- Paul Robeson (USA) Johannes Becher — pisarz (Nie- James Endicott — duchowny I l ja  Erenburg — pisarz (ZSRR)
czarni Wszechindyjckiej Rady rac j i Kobiet Brazylijsk ich) miecka Republika Demokraty- (Kanada)

Pokoju) czna)
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PrzyfcJad
L u ty  1935.
M aria  Demczenko grupowa 

kołchozu „K rasną ja  Zwiezda“  
przyrzekła tow. S ta linow i na 
XI Zje Iz ie Przodujących K o ł­
choźników zebrać 500 q bura­
ków  cukrow ych z jednego hek­
tara.

M arią  Demczenko słowa 
dotrzym ała. Było to na owe 
czasy rewelacyjne osiągnięcie!

Z a to w ią z a is ie
Jesień 1951. „M ając na celu 

wykonanie Planu 6-letniego i 
zwiększenie pionów z 1 ha bu­
raków  cukrowych ja ogniwo­
w a PGR Szymanów, zespól Bol­
ków. wzorując się na osiągnię­
ciach komsomołki M a fii Dem­
czenko z kołchozu „K rasnaia 
Zwiezda“  zobowiązuję się w 
im ien iu  mojego ogniwa osią­
gnąć w roku 1952 — 759 q bu­
raków  cukrowych z 1 ha!

W zywam do współzawodnic­
tw a  p lantatorów  buraków cu- 
k  row y eh z całej Polski“ —M a­
r ia  Dudek skończyła i usiadła 
na swoim miejscu.

M inęło parę m inu t zanim 
odezwały się pierwsze głosy. 
Dawało się w  nich odczuć po­
b łaż liw ą  wyrozumiałość, po­
wątp iewanie. a n iek ie dy  o- 
tw a rtą  ironię. W całym PGR- 
ze Szymanów było w tedy za­
ledw ie n iew ielu ludzi, którzy 
w ie rzy li w  realność zobowiążą 
nia  M arii. B y li tor k ie row n ik  
gospodarstwa, sekretarz orga­
n izac ji pa rty jne j oraz M ary­
sia z ,całym swoim ogniwem.

Zebranie skończyło 'się po 
dość bu rz liw e j dyskusji — póź­
no w  nocy.

Pierwsze wąliliwości
W tedy po zebraniu, kiedy 

wracała do domu — M arysia 
z zakłopotaniem przyznaje to 
dzis ia j — ńawet i do je j ser­
ca zaczęło/wkradać się zwąt­
pienie. Argum enty, które w y­
suwano pod je j adresem były 
bo w ¡en. mocne i na pierwszy 
rzu t oka bardzo przekonywu­
jące.

Bo pomyślcie ty lko : M aria 
Demczenko osiągnęła zbiór 500 
q z jednego ha. a ona chce 
osiągnąć 750. Demczenko sto­
sowała popiół drzewny — a 
M arysia takich możliwości nie 
będzie miała. Zresztą dotych­
czas w  ich PGR-ze nie uzyski­
wano nigdy więcej niż 250—300 
q. Skądże wiec w tym  roku 
m a ją  zebrać praw ie 3 razy ty ­
le.

A le Marysia dobrze pamię­
ta ła  długie rozmowy, które 
pc wadziła przedtem z k ie row ­
n ik iem  m ajątku, z tow. W ła­
dysławem Dudkiem, k tó ry  u- 
przedaał ją. że łniejedną trud ­
ność będzie musiała pokonać. 
M arysia nie mogła jednak ulec 
trudnościom. Gdy spod K ra ­
kowa z drobnej gospodarki 
przyjechała tu na Ziemie Od­
zyskane. wstąp iła dó ZMP. 
Uczono ją w ŻMP, że trudno­
ści są po to. aby je pokony­
wać. Mówiono, że pokonanie 
ich leży w ręku każdego oby­
watela, a więc i je j — M arii 
Dudek.

Marysia czulą się członkiem 
ZM P To dodawało je j odwa­
gi. Kochała swoją Ludową 
O jc/yzne ; to kazało jej w a l­
czyć. Zobowiązania swego po­
stanowiła n e zmieniać.

A zac7°łn się to wszystko z 
tyro i burakam i m nie j więcej 
od tego...

ły  tak ie  same w yn ik i, jakie ' 
kiedyś udaio się osiągnąć jedy­
nie M. Demczenko. A rty k u ł 
m ów ił dalej o metodach, jak ie  
stosowali radzieccy towarzysze, 
aby dojść do podobnych rezul­
tatów'. Polegały one przede 
wszystkim  na starannej pie­
lęgnacji buraków, na niepozo- 
s taw ian iu ani jednego skraw ka 
niewykorzystanej ziemi oraz 
dokładnym  przygotowaniu gle­
by na jesieni.

W biurze było w tedy k ilka  
osób. m. in. Marysia. A rty k u ł 
skup ił na sobie uwagę wszy­
stkich zebranych. I wtedy po 
raz pierwszy w je j umyśle za­
św ita ł pro jekt — a może by tak 
i u nas w  Szymanowie spró­
bować?

Potem by ły  dziesiątki roz­
mów z k ie row nik iem  m ajątku, 
z dyrekcją zespołu, okręgiem 
PGR i przede wszystkim  z 
dziewczętami, które należały 
do je j ogniwa. Pomysł M ary­
si szczególnie przypadł do ser­
ca dziewczętom. Po długich 
naradach i dyskusjach, w  k tó­
rych wysuwano wiele uwag. a 
nawet , wątpliwości, całe ogni­
wo wreszcie usta liło : wzoru­
jąc się "na osiągnięciach kom­
somołki Demczenko postana­
w iam y osiągnąć 750 q buraków 
cukrowych z 1 ha w  roku 
1952.

Jakaś niew idzia lna nić za­
wiązała się między kołchozem 
„K rasną ja  Zwiezda“  położo­
nym gdz'eś na o lbrzym im  ob­
szarze ZSRR a PGR Szyma­
nów leżącym w w o j. w rocław ­
skim.

Przykład komsomołki Dem- 
czenko stał się W zorem  dla zet- 
empówek z ogniwa „Marysi.

W 5rzvja7.!1 2 a ^ ra tiskż fcą
Następne dn: były wypełn io­

ne gorączkową pracą. Szcze­
gólną uwagę zwróciło całe 
ogniwo na dobre przygotowa­
nie ziemi. Pod buraki w ybra­
no kawałek pola. na którym  
zaraz po żniwach została do­
konana podorywka. Wysiano 
wapno. Przyorano .niezw łocz­
nie w yw iez iony oborn ik, stosu­
ją c  przy tym  pług z pogłębia- 
ezem.

W zimie ustawiono na polu 
p ło tk i, które zatrzym ując śnieg 
zachowywały tak  drogocenną 
dla roślin wilgoć.

Z wiosną przystąpiono na­
tychm iast do pierwszych prac 
w polu. Po wysianiu nawo­
zów sztucznych zasiano bura­
k i s iewnikiem  rzędowym. W y­
siewano jedynie i ziarno kw a­
lifikow ane i poddane uprzed­
nio analizie. W następnym 
dniu po siewie zastosowano 
lekk i w a ł drewniany, ąby spo­
wodować podsiąkanie w ilgoci.

W k ilka  dni potem po­
wstał szereg nieprzewidzia­
nych trudności. Każdy dzień 
przynosił ich coraz więcej. By­
ły  już \  chw ile, gdy M arysi 
chciało się aż płakać ze złości. 
Wszystko bow.em układało się 
jakbv na przekór. No bo 
osądźcie sami:

W ostatnich dniach kw ie tn ia  
lunął ulewny deszcz i la ł tak 
bez przerwy przez 3 dni. Po­
tem z miejsca przypiekło s il­
nie słońce, na skutek czego 
utworzyła się na polu gruba, 
twarda" skorupa. A buraki by­
ły przecież jeszcze wątłe, m i­
zerne — zaczynały dopiero 
kiełkować. Po ulewie zapano­
wała na k ilka  tygodni susza.

i wrócone zębami do góry. Po­
skutkowało

W miesiąc potem, rankiem
28 maja M arysia u jrzała pola 
pokryte siwym szronem. 'W  
nocy był k ilkustopn iow y mróz. 
Delikatne jeszcze liście m ło­
dych buraków zwarzone przez 
mróz opadły i k iw a ły  się me­
lancholijn ie  w  ta k t ' lekkich 
podmuchów w iatru .

Mróz zniszczył około 10 proc. 
buraków, ale ogniwo M arysi 
Dudek za radą agronoma ze­
społu trzym ało na wszelki w y­
padek trochę zamoczonego w 
wodzie ziarna.

Teraz te namoczone i k ie ł­
kujące ziarna zaczętch przesa­
dzać w  puste, wypalone od 
mrozu miejsca. Podstawową 
bowiem zasadą ogniwa M arii 
Dudek było: nie pozostawiać 
ani jednego pustego skrawka 
poia.

Te fig le przyrody mogły w y ­
prowadzić z równowagi każde- • 
go. Nic też dziwnego, że dzie­
wczętom z ogniwa M arysi nie 
bjfio zbyt wesoło. Zupełnie w y­
raźnie rysowała się przed n i­
mi groźba, że zobowiązanie 
może być nie wykonane.

A do tego niektórzy dorzu­
cali jeszcze złośliw ie:

— Jak Bóg nie dopomoże, 
to i wasze nawozy na nic. Na 
nic wasza praca. 200 q to może 
i osiągnięcie — dodawali ze 
zgryźliwym  uśmiechem.

Ale dziewczęta były uparte. 
Chociaż'i u niektórych z nich 
zaczynały t lić  się już isk ie rk i 
n iew iary  — wzię ły się jednak 
wszystkie do roboty ze zdwo­
joną energią.

— Tyle ¡ryło szumu w  całym 
zespole, gdy podejmowały zo­
bowiązanie. — Jakiżby był 
wstyd, gdyby go nie wykona­
ły... A zresztą chyba i Maria 
Demczenko nie zamówiła so­
bie pogody, gdy podejmowała 
swoje zobowiązanie. A  jednak 
podjęła je i wykonała.

Demczenko była komsomoł­
ką -  one należą do ZMP. a 
to do czegoś 'zobowiązuje.

Przp?,!eżsm i  Ho ZMP 
Z9Ss2w iązii:e .„

W te trudne dni sekretarz 
Podstawowej O rganizacji Par­

ty jn e j nie odstępował ani na 
krok ogniwa Marysi. Wycho­
dził z dziewczętami w pole, 
pracował razem i wspólnie 
w racali do domu. Towarzysz 
Pokój w idzia ł, że "dziewczęta 
są zaniepokojone. Dlatego oso­
bistym przykładem i radą sta­
ra! się nie ty lko  podtrzymać 
je na duchu, ale zachęcić do 
jeszcze większego wysiłku. Te­
go bowiem wymagała chw ila.

Na keie.inych zebraniach ko­
ła ZM P omawiano sprawę 
wykonania zobowiązania przez 
ogniwo Marysi. Stało się ono 
od te i ch w ili nie ty lko  osobi­
stą sprawą M arysi i je j ogni­
wa. stało się sprawą wszyst­
kich. sprawą honoru całego ko­
ła ZMP.

Wszyscy stara li się przyjść 
im  z pomocą, czy to radą czy 
też nawet osobistą pomocą w 
polu. Ta troska całego koła 
ZMP. niemal całej załogi PGR, 
podtrzym ywała dziewczęta i 
zachęcała je do jeszcze' o fia r­
niejszej pracy.

Gdy mróz, deszcz 1 słońce 
niszczyły im  buraki, one z u- 
porem siały lub przesadzały 
w  puste wypalone od słońca i 
mrozu miejsca — nowe. Cho­
dziły koło nich jak  matka wo­
kół kołyski dziecka. Pielęgno­
wały i  stale troszczyły się o 
nie.

M ija ły  dnie. B urak i pod ich
trosk liw ą opieką na przekór po 
godzie, rosły. pięknTsły i sta­
wa ły się z każdym dniem co­
raz dorodniejsze. Nabrzm iałe 
zdrową zielonością pole dawa­
ło najlepsze świadectwo su­
m iennej pracy wszystkich 
dziewcząt z ogniwa M arysi Du­
dek.

Dzień zwycięstwa
Nadszedł dzień 24 paździer­

nika. Od rana zebrała się na 
polu duża grupa ludzi. B y li w 
n ie j praw ie wszyscy pracow­
nicy miejscowego PGR-u, dy­
rekcji zespołu i okręgu oraz 
specjalna kom isja badająca 
w yn ik i. Wszyscy z ogromnym 
zainteresowaniem śledzili pra­
cę ogniwa Marysi, które roz­
poczęło właśnie wykopki.

Dziewczęta uwija?'- się szyb­
ko po polu. Rosły sterty w y­
kopanych i obciętych buraków.

Komisja zabrała się do ob li­
czania. S krupulatn ie  ważono 
wykopane buraki.

Wieczorem ogłoszono w yn ik  
— 824 (j z 1 hektara.

To byt jeden z najszczęśliw­
szych dni w życiu Marysi. 
824 q buraków z 1 ha — pow­
tarzała bezwiednie. Czegoś po­
dobnego nie słyszeli nawet na j­
starsi ludzie. A zresztą jakże 
mogli nawet myśleć o podob­
nym w yn iku , kiedy stale go­
spodarowali starym i metoda­
mi.

O jakże w  te j c h w ili wdzię­
czna była Marysia Dudek m ie­
szkającej gdzieś w  odległym 
kołchozie „K rasna ja  Zwiezda“ 
M a rii Demczenko. Demczenko 
podsunęła je j myśl. wskazała 
drogi realizacji, to dzięki niej 
ona. młoda dziewczyna z PGR 
Szymanów, mogła osiągnąć 
zbiór buraków cukrowych, k to . 
ry jest rewelacją przynajm nie j 
na skalę europejską.

To w łaśnie radziecka dziew­
czyna nauczyła ją  zwyciężać 
ziemię. Pokazała je j jak nale­
ży ją zmusić, aby wydawała 
w iększy plon.

Paśstwo ivsuk® ceni 
tnid isowaterńw

„Kancelaria  Cywilna Prezy­
denta RP zawiadamia, że na 
wniosek M in istra PGR Prezy­
dent RP decyzją z dnia 5 l i ­
stopada 1952 roku nadał Oby­
watelce odznaczenie państwo­
we — Złoty Krzyż Zasługi".

Takie oto pismo otrzymała 
w  k ilka  dn i po zakończeniu 
w ykopków  M arysia Dudek. 
Było ono najlepszym dowodem 
jak państwo ludowe wysoko 
ceni nowatorów.

Z łoty Krzyż Zasługi zdobią­
cy piersi na jbardziej zasłużo­
nych ludzi w  Polsce, będzie od­
tąd błyszcza! na czarnej b lu ­
zie skromnej robotnicy z PGR 
Szymanów — M arii Dudek. 
Będzie świadczył na jlepie j o 
je j męstwie i wytrwałości.

Z D Z IS ŁA W  MARZEC

/ Zagadnienie koreańskie w amerykańskim świetle
Am erykański delegat w ONZ, powiedział, że USA b iją  się w Korei o sprawiedliwość.

(Z prasy)

W KORKI
(„K roko dy l“ )

w  o \ z
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Działalność TPP-R w cyfrach
Najpowszechniejszą i zasad­

niczą form ą działalności To­
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej , są odczyty i po­
gadanki.

W 1949 r. odbyło się 150 
tys. odczytów i pogadanek, w 
1951 r. osiągnięto ilość 378 
tys. W pierwszym półroczu 
br. osiągnięta została liczba 
274 tys. odczytów. Od 7,XI. 
do 25.X I. br. w  ramach M ie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni 
zostało wygłoszonych 182 tys. 
odczytów. To upewnia w  prze­
konaniu. że w r. 1952 przekro­
czona zostanie liczba pół m i­
liona odczytów i pogadanek. 
W ub. r. odczytów i pagada- 
nek wysłuchało blisko 21,5 
m iliona słuchaczy.

Drugą formą masowej pra­
cy propagandowej TPP-R są 
imprezy artystyczne. Są to 
koncerty, przedstawienia sztuk 
radzieckich, wieczornice. Pra­
w ie wszystkie imprezy a rty ­
styczne są połączone z poga­
dankami.

W okresie trzechlecia m ię­
dzy I I I  i IV  Zjazdem TPP-R 
obserwujemy duży wzrost ilo ­
ści imprez artystycznych, o r­
ganizowanych, bądź to in ic jo ­
wanych przez TPP-R. I tak: w 
r. 1949 zorganizowano 28 tys. 
w  1950 — już 41 tys., w  1951 
— 54 tys. imprez, a ty lko  w 
pierwszym półroczu 1952 r. — 
33 tys. Wzrosła również ilość 
imprez na wsi — w ub. r. od­
było’ się ich ponad 25 tys. Na-., 
leży podać, że w  r. b. wzięło 
w nich udział ponad 10 m i­
lionów  widzów.

Na odcinku propagandy po­
glądowej w  okresie między 
Z jazdami TPP-R zrobiło po­
ważny krok naprzód. W od­
stępach miesięcznych Zarząd 
G łów ny TPP-R w ydaje w  na­
kładzie 40 tys. fotogazetę o te­
matyce związanej z życiem 
ZSRR.

Organ naczelny TPP-R — 
tygpdnik „P rzy jaźń“  osiągnął 
nakład 400 tys. egzemplarzy.

SIn u i sin  ii' Pi u Ir  o wsk i
„P rzy jaźń“  stała się jednym 
z najpoczytniejszych pism i 
jednocześnie materiałem swo­
im  służy pomocą w pracy sze­
rokiego aktyw u TPP-R.

Towarzystwo posiada obec­
n ie ’ 9 tys. gablot, w  tym  na wsi 
blisko 2 i pól- tysiąca. W ga­
blotach tych wywieszane są 
m ateriały fotograficzne o ty ­
ciu narodów radzieckich.

Wydawane są fotoalbum y 
przeznaczone w  pierwszym 
rzędzie d!a gablot. W. ciągu 
2 ostatnich lat wydano 28 
tem atów: m. in. cyk l p. t. 
„Repub l ik i  radzieckie“ , „Ra­
dzieccy przodownicy pracy“ , 
„W ie lk ie  budowle komuniz­
m u “ , „M etro  moskiewskie“  
itp .

Ważną form ą pracy są ga­
zetki ścienne. W pierwszym 
półroczu br. koła wykona ły 
ok. 10 tys. gazetek, zaś spe­
cjalne nasilenie nastąpiło w  
okresie Miesiąca.

Coraz więcej organizuje się 
wystaw. Ostatnio została zor­
ganizowana kongresowa w y ­
stawa pt. „Pog łęb ia jm y przy­
jaźń z ZSRR“ , ilustru jąca 
działalność Towarzystwa. W y­
stawa ta odwiedzi wszystkie 
województwa.

Obecnie posiadamy 163 świe­
tlice i 15 klubów, łącznie z 
K lubem  Centralnym  przy Za­
rządzie G łównym  TPP-R. 
Świetlice i K luby  TPP-R o- 
Prócz odczytów, pogadanek, 
imprez artystycznych organi­
zują propagandę książki i pra­
sy radzieckiej — w każdej 
placówce ' znajduje się punkt 
biblioteczny, jak również pra­
sa radziecka.

TPPR przystąpiło do orga- 
nizowania masowego naucza." 
nia języka rosyjskiego. Zna­
jomość języka rosyjskiego u- 
ła tw ia  bezpośrednie czerpanie 
doświadczeń z książek i pra­
sy radzieckiej, pozwala stoso­
wać je w  naszej pracy, co 
przyśpiesza nasze budownic­

two socjalistyczne. W r. J95() 
ilość słuchaczy na kursach ję ­
zyka rosyjskiego wy icsiła 40 
tys. osób. W r. 1951 — 124 
tys. uczestników. W br. prze­
w idywana liczba kursów w  
ilości 6,038 została przekroczo­
na i nadal powstają nowe k u r­
sy.

Bardzo w iele jest zgłoszeń 
do indyw idua lne j nauki języ­
ka rosyjskiego. Zarząd G łów­
ny TPP-R przystąpił już do 
wydania podręcznika dla sa­
mouków, jak  również do na­
gryw an ia le kc ji na płytach.

W latach od 1950 do 1952 r. 
gościły w  Polsce liczne zespo­
ły  artystyczne, teatry, gruny 
solistów, delegacje W OKS-u*), 
uczonych i artystów, których 
pobyt w Polsce przyczynił się 
do pogłębienia więzów przy­
jaźni i w ym iany doświadczeń. 
Spotk-mia te stawały się każ- 
dorazowo potężną manifesta­
cją uczuć do W ielkiego K ra ­
ju  Rad.

Rokrocznie w ie lką  m anife­
stacją uczuć przyjaźni jest 
Mśeśią.c Pogłębiania Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. Tegoro­
czny Miesiąc był specjalnie u- 
roczysty, gdyż zbiegł sie z 
X IX  Zjazdom KPZR i X X X V  
Rocznicą Października.

T y lko  do dnia 25.X I. odby­
ło sie 4.909 akademii. 182 tys. 
odczytów i pogadanek, ponad 
14 tys. imprez artystycznych, 
11 i pół tys. wieczornic, o tw ar­
to przeszło 5 i pół tys. w y­
staw opracowano 65 tys. ga­
zetek ściennych.

3,709 ekip robotniczych w y­
jechało w  ramach ruchu łącz­
ności na wieś. Odbyło się po­
nad 6 tys. wycieczek.

.Poważnym osiągnięciem by­
ło uruchomienie Ins ty tu tu  
Polsko - Radzieckiego, k tó ry  
zaczyna skupiać kadry pra­
cow ników nauki i szkoli przy­
szłych rusycystów.

*) Radzieckie Tow. W spółpracy
K u ltu ra ln e )  z Zagran icą ,

M o je  p la n y  na  rok 1953
Niedawno ukończyłem pracę 

nad film em  „Kom pozytor 
G linka “ . G linka  — twórca ro­
syjskie j m uzyki klasycznej— 
jest chlubą m ojej ojczyzny. 
Naród radziecki wysoko ceni 
nieśm iertelne u tw ory genial­
nego kompozytora, k tó ry  two­
rzył swe opery, symfonie i ro­
manse w  oparciu o rosyjskie 
melodie ludowe.

— Muzykę tworzy lud. my
zaś — kompozytorzy — jedy­
nie ją transponujem y — ma­
w ia ł G linka.

To twierdzenie, wypow ie­
dziane przez kornpozytora w  
pierwszej połowie ubiegłego
stulecia, nie straciło swej 
słuszności po dziś dzień. Dla 
nas — radzieckich artystów— 
twórczość ludowa jest źró­
dłem natchnienia.

Jestem bardzo zadowolony, 
że mó' nowy film  został przy­
ję ty  przez społeczeństwo ra­
dzieckie z uznaniem. Uznanie 
narodu jest najwyższą nagro­
dą dla działaczy radzieckiej 
kinem atografii. Jest ono dla

Grzpgorz Aleksandrów
a r ty s ta  lu d o w y  ZSRR, la u re a t 

N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j

nas natchnieniem do dalszej 
twórczej pracy, pobudza fan­
tazję i zmusza , do poszukiwa­
nia nowych dróg w sztuce. ,

Zastanawiając się nad swą 
przyszłą pracą, zwracam bacz­
ną^ uwagę na wymagania w i­
dzów radzieckich. W licznych 
listach, które otrzym uję, w i­
dzowie domagają się stworze­
nia komedii film ow ej. Obec­
nie więc zastanawiam się nad 
koncepcją nowej komedii f i l ­
mowej.

Zabierając się do pracy nad 
nowym film em , sięgam do 
swych 39-letnich doświad­
czeń i wybieram  rzeczy na j­
ważniejsze, chcę stworzyć 
f ilm  oparty na muzyce i tań­
cach, który baw iłby i cie­
szył. W yśmiewając w kome­
d ii film ow e j napotykane jesz­
cze w naszym życiu niedocią­
gnięcia. pragnę równocześnie 
pokazać nowe wspaniałe ce­
chy, charakteryzujące pokojo­
we twórcze życie moich ro­

daków, budujących wspanla«
łą i radosną przyszłość, któ­
re j na im ię — komunizm.,

Po ukończeniu komedii za­
mierzam rozpocząć pracę nad 
film em  o w ie lk im  kompozy­
torze rosyjskim , Piotrze Czaj­
kowskim .

W nadchodzącym roku 1953 
stają przed film owcam i ra ­
dzieckim i w ie lk ie  i odpowie­
dzialne zadania stworzenia 
w ielu różnorodnych film ów . 
Żyjem y w czasach, kiedy ża­
den uczciwy arysta nie może 
stać na uboczu — z dala od 
potężnego ruchu narodów w 

■ o b m r f f ć '1 do­
brobytu ludzkości. Ostatnie 
lata jasno dowiodły, jak w ie­
le- może dokonać postępowa 
sztuka w walce o zapobieże­
nie wojnie, o pokój, wyzwole­
nie i niezawisłość narodów.. 
Dlatego też każdy nowy u- 
tw ór artystyczny, którego 
treść; wymierzona jest prze­
ciwko podżegaczom wojen­
nymi k tóry przesiąknięty jest 
szlachetną ideą humanistycz­
ną — jest cennym wkładem 
w walkę o pokój.

KaTSfsr-:sIsV i p rz y k ła d

Pewnego razu w gazetach, 
k tóre przyszły do .PGR-u, zna­
lazł się a rtyku ł mówiący o. Ma­
r i i  Demczenko oraz o 72 b ry­
gadach kołchozowych z okrę­
gu Kamieniec _ Podolski w 
ZSRR, które w 1950 rok ii rnia-

Pogosfzic na przefcir...
Dla spulchnienia ziemi zde­

cydowano się na dość ryzy­
kowny. ale jedyny w tej sytu­
acji środek. M im o iż ziarenka 
leżały p ły tko  w ziemi, postano­
wiono puścić lekki w ał zęba­
ty, który m ia ł skruszyć skoru­
pę, oraz bronki posiewne od-
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u  ZMPOWSKA
W legitym acji m ojej znajduje się zdjęcie.
Te oczy chcą widzieć szczęście.
W tych oczach jest moje życie.
Przypatrzcie się uważnie temu zdjęciu—
W leg itym acji m oje j jest data urodzenia.
I to mi przypomina, że .ty tko  raz się żyje,
że życie trzeba przeżyć godnie,
mieć w  oczach czysty blask nadziel aż do końca.
W leg itym acji m oje j jest jeszcze inna data, 
data mojego wstąpienia.
Ta data przypomina mi, 
że życie moje jest ciągłym wstępowaniem 
w yżej po życie, wyżej po wiedzę, wyżej po szczęście, 
tak wysoko, ja k  sięga nasz w iek.

N A K ŁA D E M , PAŃSTWOWEGO W YD A W N IC TW A  
„IS K R Y “

U K A Z A Ł Y  SIĘ NASTĘPUJĄCE POZYCJE:

Jak lii! polsiti zMył niepodfegtaść i władzą
M ateria ły  do szkolenia zetempowskiego 

str. 255 Cena 2.60 7:1

Zlo t trw a
Bogato ilustrowany album b osiągnięciach młodzieży w  Czynie 
Przedzlotowym. o przebiegu dni zlotowych w Warszawie 
i w ypełn ianiu przez młodzież ślubowania złożonego Ojczyźnie 

22 Lipca 1952 r.
str. 96 Cena 10 zł

BRZECHW A J „ M A R IA N O W IC Z  A., M IN K IE W IC Z  J.

Upom inki noworoczne
Jest to szopka przystosowana do potrzeb teatrzyku kuk ie łko ­
wego. Autorzy tekstów w sposób celny i tra fny  godzą w pew­
ne przywary młodzieży oraz wyśm iewają przedstawicieli obo­
zu imperialistycznego. Szopka nadaje się do wykorzystania 

w okresie karnawałowym .
Opracowanie reżyserskie — K. Rudzki. Ilustrac je  — J. Zaruba.

Muzyka — E. Olearczyk, A. M arkiew icz 
str. 102 Cena 5.80 zł

U odpowiedzi na list tow. Banasika z Państwowego Technikum Górniczego w CzęstocMwie

JAK AGITATOR POWINIEN PRACOWAĆ
Poniżej zamieszczamy drugą część odpowiedzi na Ust tow. Mieczysława Banasika w spra-

I wie pracy Zarządów ZMP z agitatorami oraz pracy agitatorów z młodzieżą.
W części pierwszej, zamieszczonej w numerze 303 (821). odpowiedzieliśmy' na pytania: 

,to może być agitatorem, kto wysuwa  Z MP-owców na agitatorów, oraz jak. należy praco­
wać z agitatorami. (Red.)

Jak ag ita tor powinien
pracować z młodzieżą, w 

ja k i sposób w in ien podchodzić 
i do młodzieży mało uświado­
mionej. a jednocześnie „prze- 

| tnądrzaiej“ , ja k  W y mówicie.
Nie można dać jakie jś jed- 

j ne j „recepty“ , ja k  ag ita tor 
! powinien podejść do mtodzie- 
I ży i ja k  z nią pracować, bo 
i sposoby podejścia i metody 
| pracy agitatora mogą być róż- 
j re. Idąc do młodzieży z poru- 
| czonym mu zadaniem, agita- 
I tor sam musi zastanowić się 

nad tym . co to za młodzież, 
czym się ona interesuje, o 
czym lubi rozmawiać między 
sobą. czego ona jeszcze me 
rozumie, ja k  żyje i jak ie  ma 
bolączki i kłopoty. Jeżeli agi­
ta tor jest z tęgo samego śro­
dowiska młodzieży i jest zo­
rientowany w tych sprawach, 
ła tw ie j mu nawiązać serdecz­
ną, przyjacielską rozmowę w 

, oparciu o zainteresowanie 
młodzieży, aby następnie 
przystąpić do sprawy, z którą 
wysłała go Partia, Kom ite t 
Frontu Narodowego, czy też 
rtasza organizacja.

W ag itacji o to właśnie 
chodzi, żeby um ieję tn ie po­
wiązać rozmowę o sprawach 
codziennych ze sprawą głów­
ną, z którą agitator przy­
szedł do swych słuchaczy, 
aby ją  wyjaśnić I w  rezulta­
cie porwać ich do czynu, do 
rea lizacji l in ii p a rtii i  władzy 
ludowej.

W spaniały przykład takiego 
umiejętnego podejścia agita­
tora do swych słuchaczy znaj­
dujemy w książce Szołocho­
wa „Zorany ugór" na str. 
223—231, gdzie autor opisuje 
jak komsomolec z kolum ny 
agitacyjnej. „W aniuszka“  Naj- 
disnow przekonywał opornych 
Kozaków, aby oddali zboże 
siewne do wspólnego spichrza.

„W aniuszka“  wchodził do 
każdej chaty ja k  dobry zna­
jomy, pozdrawiał grzecznie 
gospodarzy, siadał swobodnie 

| za stołem i zaczynał rozmowę 
I od żartów i różnych wesołych

opowiadań. P o tra fił nawet 
przysiąść się do. jedzących 
śniadanie Bezchlebnowów, a 
gdy sobie przekąsił — znów 
rozpoczął swobodną rozmowę. 
Opowiedział na jp ie rw  pocie­
szną historię o pewnym zda­
rzeniu w  cerkw i, a gdy już 
wszyscy by li w 'dobrym na­
stro ju „W aniuszka“  prędko 
przeszedł na poważny nastrój 
i zaczął agitację w odmienny 
sposób, opowiadając tym ra­
zom wstrząsającą historie o 
dwu rum uńskich kom.omol- 
cach-agitatorach, których żan­
darm i rumuńscy zamordowali 
w okru tny sposób za ich pra­
cę agitacyjną. U ryw ek ten 
przytaczamy w całości:

„A  Waniuszka prędko jakoś 
i niedostrzegalnie przeszedł w 
poważny nastrój, westchnął:

— Oczywiście, to śmieszna 
historia, ale dziś takie spra­
wy, że nie do śmiechu... Prze­
czytałem dziś gazetą i  serce 
mi zamarło...

— Zamarło? — spytał Akim ,  
spodziewając się nowego we­
sołego opowiadania.

— Tak. Zamarło m i od te-
00  ̂ ja k  w krajach kap ita l i­
stycznych po bestialska znę­
cają się nad człowiekiem  i 
męczą go. Przeczytałem taki 
opis: W Rumunii dw a j kom­
somolcy otw iera li  włościanom 
oczy, że trzeba dziedzicom 
odebrać ziemie, i rozdzielić 
między siebie. Chłopstwo w  
Rumunii żyje bardzo biednie...

— Ze biednie, to biednie, 
wiem, samem widział, jak w 
siedemdziesiątym roku byłem 
z pu łk iem na 1roncie rum uń­
skim  — potuńerdził  Ak im .

— Prowadzil i agitację za 
zrzuceniem kapital izmu i za 
wprowadzeniem w Rumunii  
władzy radzieckiej. ... Ale zła­
pali  ich okru tn i żandarmi, 
jednego zabil i na śmierć, a 
drugiego zaczęli badać. Wylu-  
p i l i  mu oczy, powyrywa li  z 
głowy wszystkie włosy. A po­
tem rozpalil i do czerwoności 
cienką blachę i zaczęli mu ją 
wbijać za paznokcie...

— Przeklę-ę-ęci! — k rz y k ­
nęła żona Ak im a klasnąwszy 
w ręce. — Za paznokcie?’

— Za paznokcie... Pytają: 
„Mów, kto jeszcze należy do 
waszej komórk i i wyrzekn i j  
się Komsomołu“ . — „Nie po­
wiem, wam, wampiry i nie 
wyrzeknę się!“  — odpowiada 
mężnie ten ' komsomolec. 
Wtenczas żandarmi zaczęli 
odrzynać mu szablami uszy, 
odcięli nos. „Powiesz?" — 
„Nie  — mówi  — umrę z wa­
szej krwawej ręki, a nie po- 
wiemf Niech żyje komunizm!"  
Wtedy powiesil i go za ręce 
pod sufitem, na dole rozpalili 
ogień...

— Jacy to bywają hycle!
Nieszczęście! — oburzył się 
A k im  Młodszy.

— ...Przypalają go ogniem., 
a on jeno płacze k rw aw ym i  
łzami, ale nikogo ze swoich 
towarzyszy-komsomolców nie 
wydaje i to jedno powtarza:  
„Niech ty je  rewolucją prole­
tariacka i komunizm!"

— Zuch, że nie w yda ł to­
warzyszy! Tak właśnie trze­
ba! Umrę uczciwie i  p rzy ja ­
ciół nie wydam! Powiedziano 
w piśmie: „żywota zbędziesz 
za przyjacielu"... — dziadek 
A k im  przypieczętował pięścią 
i przynagli ł  opowiadającego: 
— No, i co dalej?

— ...Badają go, dręczą na 
wszelkie sposoby, a on milczy. 
Od rana do wieczora. Straci 
przytomność, żandarmi obleją 
go wodą i znowu za swoje. 
Widzą wreszcie, że nic z nie­
go nie 'wydobędą, więc poszli, 
aresztowali jego matkę i p rzy ­
prowadzil i do swojej policji . 
„Przypatrz się — powiadają 
do niej — jak  będziemy ob­
rabiać twego syna! Powiedz 
rnu, niech się ukorzy, bo go 
inaczej zabijemy, a mięso 
rzucimy psom!" Matka upadla 
bez zmysłów, a jak  odzyskała 
przytomność — rzuciła się do 
swego dziecięcia, obejmuje 
go, całuje jego okrwawione  
ręce...

Pobladły Waniuszka um ilk ł,  
powiódł ' po słuchaczach roz­

szerzonymi oczami: dziewczę­
tom czerniały rozdziawione 
usta, w  oczach zbierały się 
Izy, żona Ak im a wycierała  
nos w fartuch i szeptała 
wśród pochlipywania: „Jak to 
jej... matce... na swoje dziec­
ko... Bo-o-że!" A k im  Młodszy  
nagle chrząknął, złapał kap­
ciach i zaczął pośpiesznie 
skręcać papierosa; jeno Na.- 
gulnow siedzący na kufrze 
zachowywał spokój zewnętrz­
ny, ale i jemu w chw il i  prze­
rwy podejrzanie drgał po li­
czek i  skrzywiło usta...

— „Synu m ój kochany! Dla 
mnie, dla swojej m atk i ukórz 
się przed tym i ło tram i!"  — 
mówi do niego matka; usły­
szał je j  głos i  odpowiada: 
„Nie, kochana mam,o, nie w y ­
dam towarzyszy, umrę za 
ideę, a ty  lepiej pocałuj mnie 
przed skonaniem, lżej m i bę­
dzie umrzeć..."

Waniuszka drgającym gło­
sem skończył opowiadanie o 
tym, jak  umarł rumuński  
komsomolec, zamęczony przez 
katóio - żandn.rmów. Przez 
chwilę było cicho, ' a potem 
zapłakana gospodyni zapytała:

— I le  m ia ł latek ten mę­
czennik?

— Siedemnaście — odpo­
wiedział Waniuszka bez za- 
jąknienia i zaraz wsadził swą 
kraciastą czapkę. — Tak, 
umarł bohater klasy robotn i­
czej — nasz drogi towarzysz, 
komsomolec rumuński.  Umarł 
za to, żeby lud pracujący mia ł 
lżejsze życie. Nasza sprawa  — 
pomóc im zrzucić kapital izm, 
ustanowić władzę robotniczo- 
chłopską, ale do tego trzeba 
budować kołchozy, ¡umacniać 
gospodarstwo kołchozowe. — 
Jednak są u nas jeszcze tacy 
włoścmnie, którzy przez nie­
świadomość pomagają podo­
bnym żandarmom i przeszka­
dzają u> budowaniu kołcho­
zów — nie zdają zboża siew­
nego... Dziękuję, gospodarze, 
za śniadanie!"

Po tym  przygotowaniu po­
litycznym  swoich słuchaczy 
—  Waniuszka przeszedł do 
konkretne j sprawy — do spra­
wy odstawy zboża siewnego 
przez Bezchlebnowa:

„Teraz  — do interesu, w  
którego sprawie przyszl iśmy

Z MŁODZIEŻĄ
do was: musimy natychmiast 
odwieźć zboże siewne. Z wa­
szej zagrody wypada zsypać 
okrągłe siedemdziesiąt siedem 
pudów. Dalej, gospodarzu, 
wieź!

— Kto go tam wie... Tego 
zboża prawie, że nie ma... — 
zaczął niezdecydowanie A k im  
Młodszy, zdetonowany takim  
niespodzlewanym atakiem, alą,, 
zona rzuciła w jego stronę złe 
spojrzenie i przerwała ostro:

— Nie ma co! Idź, nasypuj 
w o rk i  i wieź!

— Nie ma siedemdziesięciu 
pudów... Nawet nie przesia­
ne... — Akim. oponował słabo.

— Wieź, Akimuszka. Trza 
zdać. nie ma co sorzerhoinć 
się — dziadek A k im  poparł 
synową.

— Myśmy  — ludzie nie 
dumni, pomożemy, przesieje- 
m.y — W aniuszka o f ia row a ł  
się chętnie. — Macie sito?

— Mamy... Ty lko  troszkę 
zepsute...

— Nie kłopot! Zreperuiemy! 
Prędzej, prędzej, gospodarzu! 
Tak się u was zagadaliśmy...

Za pół godziny A k im  M łod­
szy prowadził z obory ko ł­
chozowej dwie podwody za­
przężone w  woły, a Wąniu-  
szka, z twarzą usianą dro­
bn iu tk im i jak  piegi paciorka­
m i potu, dźwigał z plemnika 
na przybudówce spichrza 
w o rk i  z przesianą pszenicą, 
twardoziarnistą i zdrową, 
mieniącą sie czerwienią du­
katowego złota.

— Dlaczego trzymaliście 
zboże w  plemniku? Macie ob­
szerny spichlerz, a zboże le­
żało tak nie po gospodarska? 
— spytał jedną z córek A k i ­
ma i  mrugał chytrze.

— To .tato wymyśli ł.. . — 
odpowiedziała zawstydzona.

Gdy Bezcbłebnow odwiózł 
swoje siedemdziesiąt siedem 
pudów do ogólnego spichrza, 
Waniuszka i Na gulnow poże­
gnali się z gospodarzami i po­
szli do następnej zagrody".

Pracując w. ten sposób kom ­
somolec Waniuszka Naidie- 
now m ia ł najlepsze w yn ik i z 
całej brygady — wszyscy go­
spodarze, których on agitował, 
odstaw ili zboże siewne w  10Q 
proc.

Inny  sposób podejścia do 
młodzieży opisuje W. Igiszew

w książce pt. „Gwiazda nad 
kopalnią“ .

W tym  wypadku w  ro li 
agitatora występuje inżyn ie r 
Sa.jenko, k ie row n ik  now ouru- 
chomionego pola kopaln i 
„M łodzieżowa“  w  Donbasie, 
k tó ry  ma za mało ludzi do 
pracy na dole, przy urobku 
węgla. Gdy komsomolska o r­
ganizacja kopalniana przysy­
ła mu czterech swych człon- 
•ków, pracujących dotychczas 
na powierzchni. Sajenko nia 
obiecuje im  niczego w ielkiego 
ale wprost przeciwnie poka­
zuje im w ie lk ie  trudności na 
jak ie  napotyka górn ik  w sw»j 
pracy.

„Czy wiecie, że to nie para­
da, ani spacer dla rozrywki,  
lecz trudna praca górnika“  — 
m ów i inżynier Sa.jenko. —

V  szybie czekam was w ię­
ksze kłopoty... Mło tek pneu­
matyczny waży przeszło 10 
kilogramów, a stachanowiec 
godzinami nie wypuszcza go 
z ręki. Na przodku jest ciasno, 
ciemno, pył, a węgiel ustępu­
je wzg’ędnie łatwo jedynie  
pod ręką mistrza. Poza tym  
jest jeszcze jedna* trudność 
specjalna: na każdym z was 
ciąży n ie ła twy obowiązek 
przodownika, entuzjasty, k tó­
ry  w najbardziej skompliko­
wanych warunkach potrafi  
własną pracą, własnym przy­
kładem porwać towarzyszy do 
w a lk i o węgiel, o wykonanie  
planu pięcio le tn iego- Trudne  
to zadanie, toteż musicie za­
stanowić się, zanim wejdzie­
cie do klatki... Nie będziemy 
się zatem bawil i w  ciuciu­
babkę, lecz każdy powie ucz­
ciwie: i wytrzymam wszystko 
i zjeżdżam w  dół, albo te i  
— nie jestem jeszcze pewny i  
zostaję na powierzchni"...

Dlaczego inżynier Sa.jenko 
podchodzi inaczej niż W aniu- 
sza Na.idienow? Dlatego, że 
każdy z nich ma do czynie­
nia z ludźm i o różnym pozio­
mie po litycznym  „W aniusza" 
rozmawia z zacofanym w  
swoich poglądach chłopem in ­
dyw idualnym , k tó ry  nie wstą­
p ił do kołchozu i jest na jbar­
dziej opornym w odstawia 
zboża siewnego.. Inżyn ie r Sa­
jenko ma do czynienia z kom - -

(Dalszy ciąg na str. 5) /



W  powiatowej m ieścinie podgórskiej 
skończył się już dawno huczny, jesien­
ny  targ, ty lko  po rynku  przewalała się 
jeszcze słoma i nawóz, i  przy gospodzie 
konie zapamiętałych pijan ie cicho żuły 
obrok, nie zwracając uwagi na docho­
dzące przez okno k rzyk i.
* — Cy jo ci nie płace? Cy jo  ci nie p ła ­
ce? —•' trząsł czerwonym łbem chudy 
góral przy bufecie, kłócąc się z dziewczy­
ną. która niechętnie nalewała kole jną 
ćw iartkę  w ódki z litro w e j bu te lk i. — Cy 
jo  fce Wódki na borg?.

S iwy. tęgi gazda w  ogromnym kożu­
chu, p ija n iu te ń k i i  mało co już w idzący 
na oczy, zległ na stole, darmo próbując 
się wyprostować.

— A chłopy za kłonice i po gadzie — 
m am ro ta ł pod nosem i zaśmiał się z 
w ie lk ie j uciechy. Ze śmiechu poszły mu 
po obu policzkach łzy. pięścią, w ie lka  ja k  
bochen w yrżną ł w  stół i rozw a lił się na 
n im  do reszty — Oj. ałe w io l ze Wsi, 
gacie gubię!, a wiol... A do dachówki ga­
dy w ię ry  nie leżom.

— Co mówicie? — zapytał ciekawie 
m iody kole jarz z przeciwka.

Gazda podrzuci! głowę, chcąc wstać, 
Sie opadł z powrotem  na stół i ty lko  pal­
cem k iw n ą ł na młodego

— Pudź. chłopce, pudź — zapraszał 
przyjaźnie, przesuwając po stołe szklan­

kę po wódce. — Naple j się ode mnie, boś 
swój. W idzis, trza sie swoich chytać. 
chy ta j/ sie ino zawdy swoich ł  n ic  sie 
n ie  bój...

K o le jarczyk łykn ą ł w ódk i i  przysunął 
sie jeszcze bliżej.

— Powiedzcie, jak  było w  Jachówce? 
Gazda obrócił głowę na stole 

i  ostrożnie się rozejrzał. A le  przy bufecie 
chudy ryzykan t wciąż przygadywał 
dziewczynie nalewającej wódkę, a inni 
stali wokoło, podjudzając go zapamięta­
ły m  śmiechem, nie zwracając uwagi na 
n ic  innego.

—j P rzyjechał do Jachów ki tak i jeden 
—  odw rócił głowę stary i opowiadał 
che łp liw ym , uciszonym szeptem — i fc io ł 
gadać za terny ich wspólnotamy. Ważny 
by ł. A  chłopy za k ije  i do niego... — p i- 
jaką znowu napadł śmiech, tak. że czkał 
i  zanosił się schrypniętym  piskiem, aż 
łzy znowu poc iu rka iy  na stół.

Córkę mom w Jachówce za chłopem 
.— przypom nia ł sobie z rozczuleniem. — 
Zięcia znos? Nie g łup i łeb, ocho, nie g łu ­
pi. Na życiu sie zno i w ie. cem świat 
stoi... — m am rotał, chociaż chłopak w  ko­
le ja rsk im  mundurze wcale go już  nie 
słyszał, bo wyszedł z gospody'.

*

Gdy pełnom ocnik do spraw skupu, 
m łody kole jarz w  w yrudz ia łym  już nieco 
mundurze, zapowiedział niespodzianie, że 
w yb iera się do Jachówki, w  pow iatowym  
kom itecie p a rtii od razu zaczęli mu od­
radzać.

— Po co wam  się tłuc tak daleko? Ani 
dojazdu tam nie ma, an i dobrej drogi.

— Pięćdziesiąt k ilom e trów  po w erte­
pach.

— Nic ciekawego tam nie znajdziecie. 
W y jesteście ze szkoły pa rty jne j, a w  
gromadzie nie ma nawet organizacji.

— Lepiej jedźcie do POM-u, towarzy­
szu Świstak. Tam szykuje się zbiorowa 
dostawa z ca łjii gm iny. Zajedziecie do 
spółdzielni p rodukcyjne j.

Św istak słuchał, gładząc w  m ilczeniu 
czarne, poskręcane ja k  barania ruń  
włosv.
_"Nie po to m nie tu  przys ła li, żebym

się stale kręc ił pod nosem powiatu, 
w ’ POM-lć poradzą beze mnie, tam jest 
sekretarz, to wystarczy. Ja jadę do Ja- 
chów ki, w łaśnie na koniec pow iatu. K to  
7. towarzyszy zna tam te strony? — głos 
pełnom ocnika by ł niewzruszony.

Wszyscy uznali, że dłużej odradzać nie 
ma sensu.

— Tam źle stoją sprawy, towarzyszu 
Świstak — przyznał in s tru k to r ro lny  — 
n ie chodzi o skup. ale w  całej tam tej 
gm inie źle stoi w ogóle cała naszą robo­
ta. A  już Jachówką naigorsze ghiazdo. 
Wszystko tam należało do „O gnia“ ...

— Z „Ogniem “  skończyliśmy zdaje się 
trzy  la ta tem u — przerw ał z przekąśli- 
w ą ironią Świstak.

— Co z tego — in s tru k to r zaczął się 
wyraźnie rozżalać.—-A le  tego całego drań- 
stwa nie mogliśm y przecież w ytłuc. Co 
tu  dużo gadać, przecież w y towarzyszu 
Świstak, sami jesteście z górali, to chy­
ba wiecie. Jachówk.a to zakamieniała, 
gazdowska, kułacka wieś...

— M nie uczyli, że nie nTa na świecle
kułackich }j;si —  przerw ał znowu peł­
nomocnik. ,

— Jak to? — zdum iał się instrukto r.
—  Zwyczamie — z niezmąconym spo­

kojem  powiedział Świstak. — Tam gdzie 
wyzyskiwacze, muszą być i w yzyskiwani, 
a jeśli są wyzyskiwani, t,o wieś nie jest 
iuż zupełnie kułacka.

— To tak sie m ów i — kwaśno uśmiech­
ną ł się in s tru k to r — ale w praktyce by- 
iwa inacteej. , ,

— Na przyk ład jak? — ostro zapytał
pełnomocnik.

Ins truk to r ja k  gdyby się nagle za­
wahał.

— Powiem wam  otwarcie. Posłaliśmy 
niedawno j acnów ki towarzysza z wo­
jewódzkie j szkoły, żeby zapoznał ich ze 
statutam i spółdzielni produkcyjnych...

— - A  oni złapa li za k o łk i i przegnali, 
go ze w si — dokończył drw iąco pełno­
mocnik.

Wszystkich obecnych zatkało.
— Skąd ''dęcie? To sprawa do- 

gzJa już do KC? — w ybąka ł struch la ły
ins trukto r.

— Pracownik kom ite tu powiatowego, 
k tó ry  nie rozumie, ze o tym  m ów i już gło­
śno cały powiat, kom prom itu je  ty lk o  apa­
ra t pa rty jny  tw ardo powiedział Ś w i­

stak, patrząc in s tru k to ro w i surowo w  
oczy.

W gabinecie słychać było dziewięć rów ­
nych uderzeń zegara na w ieży kościel­
nej.

*
Już po drodze do Jachówki Świstak, 

zdaniem drugiego sekreta *a . zachowy­
w a ł się osobliwie. Zamiast energicznie 
otworzyć przed gm iną drzw iczk i auta 
i  nie zwracaja.c na nikogo uwagi wpaść 
wprost do pokoju przewodniczącego 
G m innej Bady Narodowej, kolejarz, w y ­
siadł i ja k  gdyby nigdy nic wdał się w  
rozmowę z siedzącymi na gm innym  p ło t­
ku  góralam i.

Wobec tego sekretarz sam wszedł do 
budynku, lecz ledwo podał przewodni­
czącemu rękę na przyw itan ie , zza okna 
dał się słyszeć tak i ha łaśliw y i dz ik i 
śmiech, ja k i um ieją wydawać chyba ty l­
ko górale.

N im  obaj zdążyli ochłonąć z wrażenia, 
usłyszeli na schodach tupot ze dwudzie­
stu par nóg i zdenerwowany głos sekre­
tarza prezydium, do la tu jący s p o p  cien­
kiego pułapu. Pełnomocnik pyta ł suro­
wo, dlaczego każe się ' ludziom  czekać 
po pól dnia przed gminą. Górale .już po 
dwa miesiące temu poskładali podania 
o u lg i w  skupie zboża, dziś kazano im 
przyjść po odpowiedź, ale urzędniczka 
op rysk liw ie  odpowiedziała, że teraz nie 
ma czasu, niech przy jdą później. Sekre­
tarz prezydium  p lą ta ł się w  odpowiedzi 
coraz żałośniejszym głosem, a pomagał 
mu oburzony głosik urzędniczki z gm in­
ne’ spółdzielni...

Gdy po godzinie pełnom ocnik wraz z 
drug im  sekretarzem i przewodniczącym 
gm innej ra d y  w ychodzili z gm iny, góra­
le z szacunkiem pozryw a li z głów  kape­
lusze.

Św istak zatrzym ał się znowu, aby przy­
pa lić papierosa. Ze wszystkich stron w y ­
ciągnęły się ku niem u ręce z ogniem.

— I  jak? — zapytał wesoło pełnomoc­
n ik  — wszystkich za ła tw ili?

— W szystkich ja k  trzeba — z zadowo­
leniem odrzekł stary, siwy góral w  po­
łatanych, brudnych portkach, a reszta 
przytaknęła skwapliw ie.

— Ino nie wszystkim  da li ulgę — do­
rzuc ił z wyn iosłą  iro n ią  chłop z batem 
W ręku.

—  W ójta  O wsianki nie nia, ten by ci 
Waeuś za nic wszystko odjon, a drugie­
m u by dopisał i po sprawie — złośliw ie 
przygadał niezadowolonemu ktoś za ple­
cami.

— Kom u m ie li odjąć, to, od ję li po spra­
w ied liw ości — przyznał uczciw ie stary w  
połatanych nogawicach. — I  ja k  to raz 
dwa poszło! A. myśmy zb iera li się cze­
kać do Wieczora, żeby nie w y ! — schle­
b ia ł kole jarzow i.

— N ie o mnie tu  chodzi — w y jaśn ił 
poważnie pełnom ocnik — Gmina jest dła 
was, a nie wy dla gm iny, tak każe par­
tia i nasza ludowa władza. N ikom u dziś 
nie wolno narodem pomiatać ja k  nie­
gdyś! A  na podania każdy ma zawsze 
dostać odpowiedź na jda le j w  miesiąc, ani 
dnia później, takie  jest dziś u nas p ra ­
wd. I przy n im  obstawajcie. A jakby co 
nie tak. to każcie sobie dać telefon i te­
le fonu jc ie  do powiatowego kom ite tu par­
t ii.  M ów ię wam to przy sekretarzu p a rtii 
Z pow ia tu i przy waszym przewodniczą­
cym gm innej rady, nie na w iatr...

G rupka górali słuchała tego w yk ładu  
z uroczystym skupieniem, zerkając zło­
ś liw ie  poza siebie, w  okna budynku gm in­
nego, gdzie zza firanek z łym i oczami pa­
trz y li na ten osobliwy wiec obrażeni u - 
rzędmey.

•— Może Jest tu  ktoś * Jachówki? — 
odw róc ił się już z samochodu Świstak. — 
M ógłby się z nam i zabrać, jest jedno 
miejsce...

Z Jachów ki nie było  nikogo, ale do 
auta wsiadł tam ten stary w  połatanych 
portkach, k tórem u było po drodze. G óral 
dziękował, bo w  domu spodziewał się 
ocielenia krow y, k tóra w  dodatku cie liła  
mu się po raz pierwszy.

— Ocho, jodzie bezpieka do Jachówki 
— szeptali górale — będzie bal...

— I  ani chybi tych tu w  gm inie prze- 
'  gonią — pro rokow a li tak głośno, że s ły­

chać ich by ło  nawet w  ruszającym  z 
miejsca samochodzie.

— K to  wie, czy ludzie nie, m ają rac ji, 
żeby przepędzić z gm innej rady tych pa­
nów b iurokra tów  — zauważył pełnomoc­
nik, nie licząc się z tym , że razem z n i­
m i jechał nadęty referent.

Drugi sekretarz chciał coś odpowie­
dzieć, ale zerkną! na starego górala, ma­
chającego radośnie kapeluszem przez 
spuszczone okienko i zaczął obojętnie 
przyglądać Się m ijanem u krajobrazow i.

* * *
— To jest właśnie rzeczywistość, towa­

rzyszu Świstak — zjad liw ie  już po raz 
trzeci zauważał drug i sekretarz, m a jta ­
jąc zegarkiem na m etalowym  łańcuszku. 
—  Jest szósta, sołtys się nie pokazuje, lu ­
dzie się nie zeszli, z zebrania nie będzie 
nic.

A le  pełnomocnik jakoś nic sobie nie 
ro b ił z docinków. Trzym ając na wyciąg­
niętych rekach paroletnią, czarną jak  
Cyganka dziewczynkę, huśtał ją  zama­
szyście. aż dziecko piszczało z uciechy, 
chwytając się rękam i złotych guzików 
kolejarskiego rrfunduru. Obok w  ko le ja r­
skie j czapce pełnomocnika, ledwo trzy ­
mającej się na zagiętych pod je j cięża­
rem uszkach, paradował z powagą mały 
góralczyk, otoczony gromadą innych dzie­
ci, które chyba z całej Jachówki zbiegły 
się do samochodu.

Podejrz liw ie  przyczajeni, ¡»rzystanęl! 
też koło Świstaka, n iby to na chwilę, 
trze j chłopi, spokojnie ćmiący papierosy.

O  P & W M A D A H I M B Z

Nie w ie rzy li woale, że cl z powiatu przy­
jechali w sprawie skupu, bo cała wieś 
była przekonana, że wypędzenie tam te­
go pa rty jn iaka , k tó ry  — ja k  m ówiono — 
przyjechał zakładać spółdzielnię produk­
cyjną, nie ujdzie bez kary, a w  każdym ra­
zie nie zakończą się na tym  próby dopro­
wadzenia, m im o wszystko, do tej „w spól­
noty“ .

Kolejarz, k tó ry  odgadł w  lo t. jaka myśl 
k ry je  się w głowach jachowskich góra-

za oknami, a m łodsi obsiedli nawet gę­
sto jabłonkę.

Sołtys czekał przed szkolą z kartonow ą 
teczką, pełną papierów, pod pachą. Ciżba 
rozstąpiła się przed pełnomocnikiem, se­
kretarzem, referentem z gm iny i sołty­
sem, ale gwar i śmiechy nie ustawały ani 
na chw ilę.

W pierwszych ławkach siedzieli starsi 
górale, w białych, wełnianych portkach. 
W zamyśleniu p a lili papierosy i małe,

li,  postaw ił małą na chw ilę  na zie­
m i i n iby od niechcenia pokazał ęhtopom 
swoje pełnomocnictwa do sprać skupu 
na powiat.

Górale niedowierzająco obejrzeli pa­
pierek i spode łba- popatrzyli w  oczy 
Św istakow i, k tó ry  właśnie zakładał so­
bie dziewczynkę na barana i zbierał się 
do biegu naokoło auta.

— Aha, to tak — bąknął jeden z gó­
ra li, oddając zaświadczenie.

— A  no w łaśnie tak  —  drw iąco odcią ł 
się kolejarz — a co. możem m ia ł swoje 
papiery przykle ić na plocie, czy jak, że­
byście wszyscy da li wiarę?

— O czym będziecie m ów ić na zebra­
niu? — zapytał ostro i groźnie drug i z 
trzech chłopów.

— Przecie nie o spódnicach, chociaż 
m ówią, że u was o poważniejszych spra­
wach m ówić niezdrowo — d rw ił dalej 
pełnomocnik już w  biegu, a dziewczyn­
ka, podskakująca mu na plecach, w tóro­
wała uszczęśliwionym, .dziecięcym pis­
kiem.

Górale, obrażeni tak im  traktowaniem , 
nacięli się dumnie, ale Świstak przysta­
nął, zdjął zadyszane dziecko na ziemię 
1 z powagą odnosząc się do chłopów, 
wdał się z n im i w  rozmowę.

—  M elo kto od was zda! ziem niaki —- 
powiedział łagodnie. — Przyjechaliśm y 
sprawdzić-na miejscu dlaczego. Zdać tak 
czy tak  musicie. Dużo tego na waszą gro­
madę nie ma. a ja k  nie zdacie na czas, 
to  tym  gorzej dla was. W M uranowej

wiszące fajeczki, oparci o laski 1 ciupa­
gi. m ilczący zagadkowo, głusi na gadani­
nę i pokrzyk iw an ia  reszty.

Pełnomocnik zasiadł za stołem swo­
bodnie. z papierosem w zębach, bez żad­
nych papierów, śm iałym i pewnym sie­
bie okiem patrząc wprost na salę. Nato­
m iast drugi sekretarz, a zwłaszcza refe­
rent. trzym a li się sztywno i urzędowo.

Referent gm innej rady, ledwo usiadł, 
zaraz wyciągnął z teczki jakieś papiery, 
przy czym obrzucał Zebranych tak suro­
wym  spojrzeniem, jakby w  tych papie­
rach zawarty był los życia i śm ierci gro­
mady.

Sołtys rozpoczął zebranie słowami, ja ­
k im i chyba co na jm n ie j połowa sołtysów 
w  Polsce rozpoczyna podobne zebrania.

— Cicho! — zakrzyknął na jp ierw , a 
k iedy glosy w sali zaczęły m ilknąć, po­
w iedział, chcąc naśladować urzędowy 
s ty l: -— O tw ieram  zebranie... Proszę o 
zabranie głosu pełnomocnika z pow ia tu— 
i z dumą usiadł.

Ko le jarz wstał, w y ją ł bez pośpiechu pa­
pierosa z ust i przem ówił krótko, trzym a­
jąc rękę założoną za m arynarkę:

— W ja k ie j sprawie przyjechaliśm y, 
wszyscy wiedzą. Nie sprzedaliście pań­
stwu wyznaczonej ilości ziem niaków, 
chociaż inne wsie dawno już w ype łn iły , 
co do nich należ}'. Nie jesteście wsią bie­
dniejszą od innych i z iem niaków macie 
sprzedać nie więcej, niż inni...

—  W lesie ziem niaków się nie kopie, 
a nie widzicie, że u nas ty lko  lasy — za- 
pyskował sw a rliw y  babski glos,

od w o jny  bez baby. to nie w ytrzym uje  
— krzykną ł ktoś za oknem i cala jab łon­
ka, obsiądnięta, ja k  wróblam i, młodzieżą, 
zatrzęsła się od chichotu i pogwizdywa­
nia.

Św istak sam pochrząkiwal, ledwo po­
wstrzym ując śmiech.

— Cicho, dajcie dojść do głosu! — 
zgrom ił m iedziaków jeden ze starszych 
górali z pierwszego rzędu, z dużym świę­
tym  medalionem na niebieskiej wstążce, 
przypiętym  agrafką na piersi. — że też 
to się Boga nie boi?

— Komu baba w  głow ie, tego miejsce 
nie tu — zawołał wreszcie Świstak. — 
Przymusu nie ma. każdy z. zebrania może 
sobie iść, gdzie wola. D rzw i otwarte !

— A  ty  nie goń! Tu ju ż  jednego ta ­
kiego nie dawno gon ili! — che łp liw ie  
k rzykną ł ktoś z korytarza.

Pełnomocnik poczerw ieniał, aż żyły na­
b ra ły  mu na skroniach, a oczy zaświe­
ciły, jak u rysia.

— Takiś zuch. kieś za spódnicą? — 
hukną ł do niewidzialnego. — Mocnyś ku­
pą na jednego? Drapnąłeś w czterdzie­
stym  szóstym i jużdS zapomniał ja k  było? 
N ie bój się. dostaniemy cię jeszcze!

Z korytarza, szurając nogami po ka­
m iennej podłodze, ktoś w ypadł w ciem­
ności, a na sali uciszyło się.

— W racamy do sprawy — spokojnie 
przem ówił Świstak. — K to  chce mówić, 
zabierze głos po mnie. inaczej nie doga­
damy się tu do rana. Mogą ty lk o  powie­
dzieć. że n ik t tu nikomu nie każe sprze­
dawać ziertrniaków z niczego. O tym . że 
była susza i ziem niaków jest m nie j, par­
tia  i rząd wiedzą tak samo dobrze, ja k

"w y  i w łaśnie dlatego muszą skupić dla 
robotn ików  w  mieście ty le  ziem niaków, 
żeby zaopatrzyć rodziny na zimę. Tak 
każe nasz sojusz robotniczo-chłopski, tak  
trzeba dla naszej Ludowej Ojczyzny. 
K to  może chcieć głodu robotnika? K to  
z was chce. żeby stanęły fa b ryk i i budo­
wy? Żeby trzeba chłopskich synów z burs 

• powysylać z powrotem na wieś?... A le tak 
nie będzie. Inne gromady już dawno zda­
ły  ziem niaki, a n iektóre nawet w ięcej, niż 
m ia ły  w  planie. M urowana dala tonę w y­
żej planu, Cherstne dwadzieścia pięć me­
trów . taka mała Żywa, choć je j na jw ię­
cej wyschło, dowiozła co do g ru lk i, jak  
należało. I ja  się was pytam, dlaczego Ja- 
cirówka ma być gorsza? Odpowiedzcie, 
każdy za siebie!

W ysłuchali górale prostego przemówie­
nia. Kobiety aż westchnęły — nie w ia ­
domo. czy ze wzruszenia, czy z żalu. że 
przyjdzie sprzedać naznaczone ilości zie­
m niaków, czy też Z obu powodów naraz.

Pełnomocnik rozpiął pod szyją ko le ja r­
ski m undur i w y ta r ł rękawem pot 
z. twarzy. Nie zdawał sobie sprawy z te­
go, żę faktycznie zaczął “sam przewodni­
czyć zebraniu, ku cichemu i głębokiemu 
zadowoleniu sołtysa. D rugi sekretarz i 
referent z uk ry tym  zaciekawieniem cze­
ka li, co będzie dalej. ,

— Eh, m ówić to w y \m ie c le , kto  was 
nie zna, aleście dobrzy, ja k  wam dawać 
— westchnęła na glos góralka ze środka 
sali.

— Po deskę na kory to  gnaj po świę­
cie, a i to nie chycisz, gwoździa nie u- 
świadczysz. chyba starym i zb ija j, a co, 
ja k  starych nie stanie? — dorzuciła za­
raz druga.

— Papy gm inne urzędn ik! 1 p a rty j­
niak) pobrały, ile dźw ignęły, a u ciebie 
kurom  anie li plączą prosto w  kojec. 
A lbo z cukrem, co jest? Gdzieście byli, 
ja k  my by li miesiąc bez cukru? A  tego 
ziem niaka to i tak  robo tn ik  nie zobaczy, 
nie bój się! — rozgadały się góralki, 
wzajem nie się przekrzykując

— Dajcie, kobiety, dojść do słowa — 
gromko hukną! potężny chłop. — Praw ­
dziwa Łysa Góra! Cy nie zm ilkniecie 
choć na pacierz?

Zebranie zachichotało, a o lbrzym  uci­
szy! wszystkich ręką, w stał i powiedział 
wprost w oczy Św istakow i:

— Baby plotą od rzeczy, ale Ja wam 
powiem do rzeczy. A to. że tak, ja k  
mam naznaczone dwadzieścia pięć me­
trów  ziem niaków, tak nie uw idzicie ode
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zdali już w szystkn .i m ają spokojne su­
mienie. M iasto musi mieć co jeść, to, t ru ­
dno. Jeszcze, żeby komu tam naznaczyli 
za dużo, to dałoby się załatwić...

T rze j górale słuchali m łodzika z coraz 
w iększym  zainteresowaniem i zdziw ie­
niem.

— M nie naznaczyli za dużo, a spyta j­
cie się panie, kogo chcecie, to powie 
wam, że na moim  wymokło... — z nadzie­
ją  przerwał przemowę Świstaka jeden 
z chłopów.

Św istak bezradnie rozłożył ręce.
— A lbo ja wiem  — powiedział ehy* 

tirze. — Sołtysa nie ma. To trzeba by 
rozpatrzyć na zebraniu.

Chłopi popatrzyli znacząco po sobie.
— Sołtys nadejdzie — powiedział je­

den tak  pewnie, jakby ty lko  od niego za­
leżało przyjście sołtysa.

— N ie w iem  — z wyniosłą obojętnoś­
cią chy trzy ł dale j Świstak. — Sołtys w ie­
dział, że w  sobotę ma być z.ebranie i lu ­
dzie m ie li's łę  zejść dobrą godzinę temu. 
A  m y chyba nie będziemy już dłużej cze­
kać.

W idać było, że trze j górale z ledwo do­
strzegalnym niepokojem  porozumiewają 
się oczami.

—  Zejdą się 1 ludzie —> powiedział ten 
sam chłop przyjaźn ie j, ale znowu z za­
rozum iałą pewnością siebie.

Pozostali trze j tra c ili zwolna swą dum­
ną pozę, zam ieniając ją  w  uniżoną, prze­
biegłą gorliwość.

— A  papowie wstąpcie do mnie na ja ­
jecznicę — pokłon ił się w  pas najstarszy 
z tró jk i.  — Tak żeście m oją chrześn-iacz- 
kę wyhuśtali, że t w  was na pewno Wszy­
stko się utrzęsło — zażartował,

— A przez ten czas to i ludzie się zej­
dą — potaknęli dw aj tamci i grzecznie 
odkłoniwszy się kapeluszami, kołysanym 
krokiem  pośpieszyli w  głąb wsi.

— Prowadź, Jaguś — wesoło zakrzyk­
ną ł na wyhuśtaną dziewczynkę stary gó­
ral.

— No 1 co •— cichcem szepnął do ucha
sekretarza Świstak.

— Ryzykujem y — sk rzyw ił się sekre­
tarz. — W ierzyć pierwszym lepszym chło­
pom, spotkanym na drodze?

Świstak m rugnął na to Ironicznie.
— Nie poznaliście się. To by li wysłan- 

ftlcy gromady, to by li posłowie. Tak tó 
jest.na ku łack ie j wsi — zakpił.

* • «
Gdy z n isk ie j, góralskiej cha łupki prze­

syconej zapachem bydlęcego nawozu w y­
szli przez m łody sadek na drogę, było 
praw ie ciemno, ale sekretarz i tak do j­
rzał już z daleka, że w  szkole pełno jest 
narodu. Klasa 1 korytarz nie pomieściły 
wszystkich, toteż górale i  kob iety staU

* "  A  Ino! Z iem niaki oddaj wam, a św i­
niom chyba z cycka babo daw aj! — za­
piszczał drugi.

— Żebyście to, Weronko, m ie li co w 
tych cyckach — przykp ił przepity bas. — 
Ki.ęj n i macie i musi nie bydziecie jus 
m ieć! Nie to, co Hanuś — spod pieca roz­
legł się rozkoszny pisk szczypanej dziew­
czyny, któremu sala odpowiedziała ogól­
nym śmiechem.

Sołtys poderwał się z miejsca, ze zmie­
szaniem spoglądając na pełnomocnika.

— Spokój! W stydu nie macie? — ude­
rzy! pięścią w  stół.

— Wam dobry spokój, ai« W yw ró t Jest

mnie ani jednego, o, 1 Już! Nie dam, bo
nie mam!

— To dlaczego wam  ty le  napisali? W te­
dy nie m ieliście języka? Przecież to gro­
madzka tró jka  dz ie liła ! —- rozzłościł się 
pełnomocnik.

— Ano tró jk a 1 — huczał góral. — W i­
dzieliście? Dwadzieścia pięć m etrów ! Cy 
juz mo to k to  rozum w  głowie, ty le  p i­
sać?

Świstak szepnął coś sołtysowi, zajrzał 
w  jego papiery i  chytrze się uśmiechnął, 
ale zaraz spoważniał.

•— Gromada niech się w ypow ie! —  za»

wołał. — Czy on naprawdę nie może
sprzedać na skup?

— A  jak? — olbrzym  aż zatrząsł rę­
kam i. — Dwadzieścia pięć m etrów? Skąd 
wezne.

— Nie poredzi! Nie w ydo ił! Gdzie to 
ty le brać? Nie da rady! — krzyczeli roz­
ochoceni górale.

Pełnomocnik udawał, że coś rozważa.
— To co? — zapytał. — Z w o ln im y 

go z obowiązku dostawy?
Chłop aż rozdziaw ił usta z wrażenia.
— No to zwolnić! — posypały się glosy 

i górale zaczęli z radosnym niedowie­
rzaniem spoglądać po sobie. — Zw oln ić  
Kąkola Ze skupu!

Sekretarz zgorszony do cna pociągnął 
za nogawkę rozweselonego nie wiadomo 
czym kolejarza i zaczął psykać, ale Ś w i­
stak brnął dalej.

— K to za zwolnieniem  Kąkola ze sku­
pu. proszę rękę do gó ry1 Ktoś w  zapale 
podniósł nawet obie.

K to  żyw. wyciągnął rękę w  górę.
— I na jabłonce policzcie — pisnęła 

jakaś dziewczyna ze śmiechem.
— Patrz lepiej, żeby ci co na tw o je j 

jabłonce nic przybyło; sroko, bo Kąko l 
ci nawet ziem niakam i nie w ya lim entu je  
— dógadnąt męski glos od okna.

— .Jak przybędzie, to i tak nie od
ciebie, dzwońcu — odgryzła się swa* 
wolnica. .

— Ciszej tam ! -
— K to  się sprzeciwia, zwolnien iu K ą­

kola? — zapytał z kolei Świstak.
Wszyscy rozejrzeli się po sali. ale 

n ik t nie podniósł ręki. Zaczęto szyder­
czo chichotać, lecz kolejarz nie tra c ił 
dobrego humoru.

— To znaczy, że zw olniliście swojego 
Kąkola od. skupu. Wasza wola — oczy

, pełnomocnika stawały się coraz chytrze j- 
sze. — Zaraz wydam y zaświadczenie, 
żeby było wszystko w  porządku...

D rugi sekretarz powiatowego kom ite­
tu pa rtii, referent gm innej rady, a nawet 
sołtys, pa trzy li na Świstaka, ja k  na w a­
ria ta  i dawali mu pod stołem rozpaczli­
we znaki.

Nagle kole jarz ja k  gdyby sobie coś 
przypomniał.

— No, ale gromada musi dostawić tyle, 
ile  ma w  planie —  powiedział, ja k  gdy­
by nigdy nic, i zaczął na głos powoli l i ­
czyć. — Jest was w  Jachówce okrągło 
pięćdziesięciu gospodarzy, z Kąkola zo­
stało dwadzieścia pięć m etrów ziemnia­
ków, to znaczy, że teraz tizeba każdemu 
dodać po pól metra na skup. Tak. do­
brze mówię, po pól metra z gospodarki. 
Weźcie zaraz, sołtysie, podopisujcie za 
pamięci, żeby każdy już  dobrze w ie ­
dział, ile  ma dostawić...

Zebranych zatkało. Z jab łonk i ktoś 
zeskoczy! i zaczai przeciskać się do okna,

— Jak to ma być?—odzyska! wreszcie 
glos jak iś  chłop z pierwszych ławek, j

nych.
Św istak s łodkim  głosem w yraz ił swoje 

zdziw ienie:
— Co znaczy jak? — przysunął sobie 

sołtysowski wykaz. — Ano tak: Bedna- 
rzowa Cecylia m iała zdać metr ziem nia­
ków, a teraz dochodzi je j pól m etra za 
Kąkola. to znaczy, że ma zdać półtora 
m etra. Bąk Józef...

D zik i wrzask zagłuszy! dalsze słowa peł­
nomocnika.

— M y mamy zdawać za Kąkola? Po pól 
m etra za Kąkola? Zdać Kąkclow e dwa­
dzieścia pięć metrów?- G... nie pól m etra! 
Bez co? Jak? — krzyczeli górale.

— Alboście sam! nie glosowali? — dz i­
w i!  się dalej kolejarz. — Czy wam tu kto 
co narzucił, czy by) tu ja k i mus, albo co? 
Wasza była wola!

Poczerwieniały i strwożony K ąko l za­
czął przeciskać się ku stołow i po zaświad­
czenie. ale kobiety szarpały go za poły, 
za ręce i za koszulę.

— Nie bierz papieru! P luń na nich! 
K rzyw da ludzka! W ołaj, że nie fces! 
da rły  się góralki.

A le  gazda okazał się za głupi, żeby 
zrzec się zwolnienia i przysięgał, że one 
mu się należy.

— K ie j ni mom z cego. ludzie, co fceta? 
Gromada glosowała! Puśćta me, ludzie!

— Tuś gadzie! K rzyw dy fces? Chłopy, 
cegośla stanęły kie barany? Zawrócić go!
— napastowały coraz zacieklej kobiety. 
K ąko l choć olbrzym i i siłacz, m ia ł już  ko­
szule w  strzępach, nie mógł odpędzić się 
zajad łym  kobietom i  z krzyk iem  w y rw a ł 
się z sali.

— Ino jo  sie nie zrzykom ! Pam iętajć 
se! Nie zrzykom ‘sie. bo ni mom co zdać.H

H arm ider w  sali nie ustępował. 
i —' Ni mo co zdać. psia ctusa! — dorwała 

się Bednarzowa, przejęta tym . że ma do­
staw ić nie metr. a półtora m etra ziem ­
niaków. — P irsy gazda we wsi i ni mo. 
Jo na pięci morgach mom. a on gad na 
dwudziestu ni mo! A n i g ru lk i za niego 
nie dom, lucypera! A lbo go spalę, albo 
co!

—  Jo swoich nie wykopała do tych pór
—  wygrażała rękam i Bączycha, stojąc no­
gami na pulp icie szkolnej ła w k i — bo 
mm e p ijaw ka wyciągnon kopać bez ty ­
dzień. com mu m ia ła odrobić za zwózkę, 
I  jo  bee za niego dawać?

— To dlaczegoście za nim glosowały, 
kobiety? — z udanym wyrzutem  w o ła ł 
Świstak. — G łowyście potraciły?

— Zagadał. Judasz, okręci) g łowy!
— Głosować od nowa! — wołali górale.
— Glosować od nowa! — podchwyciły 

kobiety.
— Eh. wasze głosowanie! P lewy na 

w ietrze — szydzi! pełnomocnik, zw leka­
jąc.

— Z krzywdzic ie lam i trzymasz. Psie?
— krzyknę ła z kąta siwa góralka.

— W yzywajcie tych, co glosowali! —. 
postaw ił się kolejarz, ale nie chciał prze-

(Dokończenie na str. 6)



W kraju przyjaciół ( I )

...N iew ielk i, n ieb ieski po­
k o ik  Dw ie m iękkie  kanapy. 
Na ścianie lustro. Na sto liku 
n a k ry tym  serwetą — lampa z 
pomarańczowym abażurem, 
k w ia ty  i  przyniesione przed 
chw ilą  ze św ie tlicy  szachy. 
G ra radio.

G dyby nie lekk ie  kołysanie 
1 gdyby nie narastająca nie­
cie rpliwość u jrzen ia Moskwy 
— ła tw o byłoby w  tym  zacisz­
nym  przedziale ekspresu 
Brześć — Moskwa zapomnieć, 
że jedzie się pociągiem i  bez 
zmęczenia podróżować nie do 
bę. a choćby i cały tydzień.

...Pod pierwszym, jesiennym 
śniegiem wypoczywają bez­

K teś  i  nas prosi! „...Roso, 
pokaż nam okno pokoju, w  
k tó rym  On pracuje...“

Płac Czerwony
800 la t is tn ien ia  1 około 

osiem m ilionów  mieszkańców 
— i  ja k  tu  przetłum aczyć ta ­
k ie  c y fry  na opis miasta. Jak 
poznać Moskwę w  ciągu k ilk u  
tygodni...

Nasza nowa towarzyszka, 
radziecka studentka, s tud iu ją ­
ca oo lonistykę — piwnooka 
Dina Prokofiewa  ma co do 
poznarfia miasta swoją własną 
teorię. Chodzi o to, tw ierdzi, 
by przede wszystkim  znaleźć 
serce m iasta; miejsce, w  k tó ­

Plac Czerwony. Na lewo m ury  Krem la  i  wieża x rubinową
gwiazdą.

kresne pola kołchozów, u w i­
ja ją  się już  po nich na nartach 
rozdokazywane dzieciaki w  
fu trzanych czapkach -  uszan- 
kach. Przed czystym i, jasny­
m i budynkam i • stacyjnym i 
kręcą się ciepło ub ran i lu ­
dzie.

...Podróż dobiega końca, mó­
w ią  o tym  typowo podm ie j­
skie stacje, wzrasta jący ruch, 
a przede wszystkim  rozświe­
tlone radością oczy Rosy. 
Rosa Putina, sekretarz O krę­
gowego K om ite tu  Komsomołu 
w  Brześciu, przem iła, serdecz­
na towarzyszka polskie j dele­
gacji, ściska nam ręce i wo­
ła : „Patrzcie ! Moskwa nas 
w ita ...“  Na ciem nym  tle  nieba 
odcinają się w yraźcie  widne 
ju ż  z daleka, jasne wysoko­
ściowce — najmłodsze la to ro­
śle 800-letniego m iasta — ser­
ca K ra ju  Rad.

...Po serdecznym chaosie b ra ­
terskich pow itań i uścisków, 
ju ż  przy wsiadaniu do czeka­
jących na nas aut, słyszymy 
gorący szept Rosy: „...będzie- - 
m y przejeżdżać koło Krem la. 
Tam  mieszka nasz S ta lin !“ .

rym  wyczu je się to co bardzo
stare, co nowe i  to, co dopie­
ro będzie. Decydujemy bez 
wahania: pó jdziem y na Plac 
Czerwony.

Ten plac to o lbrzym . A uta
wyg lądają tu  ja k  m ró w k i i 
choć ich jest w  M oskw ie set­
k i  tysięcy, choć nie mogą się 
pomieścić na szerokiej jak  
W isła u licy  Gorkiego, tu, ja k  
powiada Dina, n igdy nie by ło  
im  za ciasno.

N iewypełniona przestrzeń 
Placu Czerwonego, oparta o 
m u ry  i  strzeliste wieżyce 
Krem la, o przysadziste, m ar­
m urowe mauzoleum Lenina, 
do którego każdego dnia ciąg­
ną szeregi ludzi —  spra­
w ia  wrażenie uroczystego za­
myślenia, stanowi ostry kon­
trast z resztą M oskwy, k ip iącą 
tłum em  spieszących ludzi i 
aut. Tu właśnie, na Placu 
Czerwonym — jeś li się w słu­
chasz uważnie — usłyszysz 
bicie serca 800-letniego, m ia­
sta.

Carowie zostaw ili tu po so­
bie miejsce kaźni. Bogacące 
s:ę kupiectw o X V I I  w ieku 
rozgościło się na placu i na­

dało m u nazwę Krasnego — 
Pięknego. Od K rem la, od P la­
cu. n iby  niesforne, nieuregu­
lowane rzeczki, w yp ływ a jące 
ze źródełek fan taz ji bogatych, 
rozbiegały się u liczk i i ulice. 
M iasto rosło chaotycznie i bez- 
planowo. Na jego krańcach 
— tam, dokąd ju ż  nie docie­
ra ły  beczki z wodą, czerpaną 
ze studni na Placu Czerwo­
nym — we wrastających w  
ziemię pokrzyw ionych dom- 
kach m ieszkał lud M oskwy, 
je j p ra w o w ity  gospodarz.

W  1905 roku Plac spłynął 
k rw ią  walczących o wolność i 
sprawiedliwość robotników. Od 
tego czasu nazwa jego zn^ie- 
n iła  sens; m ów i ona o kolorze 
przelanej k rw i pro le ta ria tu  ro­
syjskiego, k tó ry  zdobywszy 
władzę rozpalił na wieżach 
Krem la rubinowe gwiazdy. O- 
bok kapiących od złota i dro­
gich kam ieni komnat carskich 
wyrosła na K rem lu prosta, 
biatokolum nowa sala, gdzie ob­
radowa! ostatnio X IX  Zjazd.

W ę d ru fg fc e  d e m y

Następny etap poznawania 
m iasta to, zdaniem D iny, je ­
go muzea i wystawy.

W Muzeum Rekonstrukcji 
M oskwy, a zarazem muzeum 
mówiącym  o je j h is to rii — 
wisi mapa gęsto usiana 
św ie tlnym i punkcikam i. P unk­
c ik i te oznaczają miejsca, 
gdzie mieszkał, pracował i 
przem awiał Lenin... sala koium  
nowa w  Domu Związków... 
sala, w  k tó re j mieści się obec­
nie tea tr Komsomołu... fa b ry ­
ka „Dynam o“ ... Obok, ściśle 
z nią prawem  h is to r ii zw ią­
zana, znajduje się mapa obra­
dująca rozbudowę i  przebudo­
wę Moskwy.

Po R ew olucji Październiko­
w ej rozpoczyna się nowy, 
wspania ły etap h is to r ii m ia ­
sta. Najlepsi arch itekc i m ło­
dego K ra ju  Rad opracowują 
piany, rekonstrukc ji stolicy. 
M usi być piękna, ja k  rodzące 
się nowe życie, musi być sze­
roka i pełna zieleni, by dawać 
oddech potrzebny płucom m i­
lionów je j gospodarzy. Musi 
otrzymać nowe. wygodne do­
my, szerokie a rte rie  kom uni­
kacyjne, stadiony, szkoły i so­
cjalistyczne fab ryk i. A  jedno­
cześnie prostu jąc chaotyczną 
gm atwaninę je j ulic, przepę­
dzając 770-letnią nędzę z za­
u łków  trzeba pamiętać o zacho 
waniu zabytków, liczyć się z 
tym , że nowe wspaniałe plany 
należy pogodzić z istniejącym  
już miastem. I  choć ludzie ra ­
dzieccy z w y k li m ów ić: „C u­
dów u nas nie ma“  — i  tu do­
konują „cudów “. Przy szero­
k ie j, prostej ja k  strze lił, u l i­
cy Sadowej stoi zabytkowy,

IC w
zielony budynek, m ieści się 
w  n im  k lin ik a  oczna. Dzieci 
M oskwy nie pam iętają już, że 
znajdował się on w innym  
miejscu, że zagradzał drogę 
śmiało w y tkn ię te j przez bu­
downiczych a rte rii. Budynek 
ten został po prostu usunięty 
z drogi. W czasie jego prze­
suwania na nowe miejsce ani 
na chw ilę  nie zgasło tam  św ia­
tło, nie brak ło  wody. W bu­
dynku wędru jącym  z szybko- 
kością 8 cm. na godzinę od 
byw a ły  się na jbardzie j skomp­
likowane operacje oczu.

Moskwa rosła w zawrotnym  
tempie w  rękach mocnego, nie 
ustępującego przed trudnoś­
ciam i radzieckiego człowieka. 
Rosła mu na wygodę i na 
chwałę. Choć początkowo w ie­
le było  niedostatków i  b ra­
ków  — coraz częściej po­
ja w ia ł się uśmiech na zmęczo­
nej tw arzy budowniczego. B y ­
ły  robo tn ik  m oskiewskiej fa ­
b ry k i cuk ie rków  i  czekolady 
Laszko skończył pisać powieść, 
k tó rą  za ty tu łow a ł: „S łodka, 
katorga“ . Usiadł do pisania 
następnej książk i o te j samej 
fabryce, noszącej ju ż  im ię 
„Czerwony Październik“ , o fa ­
bryce k tó re j bohateram i są 
tacy ludzie, ja k  m łodzi Kom ­
somolcy, laureaci Nagród Sta­
linow skich  Sanajew i  Si­
monow:

...Zakłady im . S talina produ­
ku ją  nowe typ y  samochodów. 
Coraz częściej robo tn ik  do­
jeżdża do pracy w iasnym, 
zgrabnym „M oskw iczem “ .

...Wydłuża się 55-ki!om etro- 
wa lin ia  m etra; na jp iękn ie j­
sze m arm ury, m ozaiki i  ko­
lum ny zdobią jego stacje, za­
m ienia ją ko le jkę  podziemną 
w' muzeum k u ltu ry  narodów 
radzieckich. Tak piękne, że 
nawet na jbardzie j n iech lu j­
nych ludzi zniewala do troski, 
o jego wygląd, do trosk i o to,

b y  na jego lśniące, kamienna
posadzki nie upad ł stary b ile t 
czy papierek od lodów. Czło­
w iek, k tó ry  p ierwszy raz 
w idz i moskiewskie m etro h- 
pędzące poprzez m arm urowe 
sale b łęk itne  pocjągi —  nie 
w ie czym się bardziej zachwy­
cać, a rtystycznym  w ykona­
niem metra, czy też w łaśnie 
czystością, o k tó rą  dba m ilion  
ludzi przejeżdżających tędy 
każdej doby i mówiącej tak 
dobitn ie  o stosunku radziec­
kiego człowieka do społeczne­
go dobra.

M s s k ie ^ s k i  M u r n n ś w

M oskwa rośnie. Rośnie w  
szalonym tempie w ytłum a- 
czalnym jedyn ie dla człow ie­
ka, k tó ry  rozumie co znaczy 
budować dla siebie, k tó ry  wie, 
ja k  w ie lką  jest troska P a rtii 
i rządu radzieckiego o ludzi 
pracy. Lata 1922 — 1952 przy­
noszą Moskwie 10 mil ionów  
m 2 nowej powierzchni miesz­
kaniowej.  8-p ię trowy dom bu­
duje się początkowo dwa 
lata. D z iś . na m oskiewskim  
M uranow ie nowopowstają­
cej dzie ln icy m ieszkaniowej 
Nowe Pieszczany dom w yra ­
sta w  ciągu 5 miesięcy: Ra­
dość patrzeć na taką budowę, 
a w łaściw ie m ontaż z goto­
wych części przyw iezionych z 
fab ryk i, z części fundam en­
tów, gotowych stropów, scho­
dów, ram  okiennych w raz z 
fu trynam i... Na ' p ią tym  pię­
trze jednego z tak ich  domów 
m łody m urarz Sasza N iekra­
sow z w praw ą układa cegły, 
równocześnie jego kolega Igor 
„ lic u je “  ścianę różowym  ka­
mieniem. D źw ig i dostawiają 
co chw ilę  cegły i kamień. W 
tym  samym dzasie na drugim  
piętrze tego samego domu de­
legacja ZMP-owców ogląda ja ­
sne, przestronne trzypokojo-

W Muzeum Rekonstrukcji  Moskwy. Na pierwszym planie
makieta Uniwersytetu.

W# mieszkanie, które Jest Jtxt
w  tak im  stanie, że dziewczęta
zastanawiają się ja kby  w  nim  
ustaw ić meble...

K ilkugodzinna w izy ta  na 
m oskiewskim  M uranowie, gdzie 
domy rosną, ja k  grzyby po 
deszczu, gdzie ledwo położy 
się dach, a już  wyrasta na nim  
las anten te lew izorów  o cha­
rakterystycznym  kszrałcie l i ­
te ry  „T “  — budzi uczucie ra ­
dosnego podziwu i... nieza­
chwiane wiarę, że w kró tce i  
u nas warszawskie tempo 
budowy doścignie tempo mo­
skiewskie.

Moskwa rośnie. Na przeciw­
ległym  je j krańcu od Nowych 
Pieszczan, na Leninowskich 
Wzgórzach, w  miejscu, gdzie 
nie tak  dawno tem u Ogarów 
i Hercen przysięgali, że będą 
nieugięcie walczyć o wolność, 
ku ltu rę  i  szczęście człowieka, 
jaśnieje jeden z ośmiu w y ­
sokościowców miasta — n a j­
piękniejszy chyba i  na jdroż­
szy sercu mieszkańca stolicy 
K ra ju  Rad.

Nowy uniwersytet. Opisać 
go trudho, chyba że w  poema­
cie, chyba że za pomocą sa­
mych cyfr...

W  uniwersytecie jest 20 
tysięcy izb, 20 tysięcy — 
to znaczy, że gdyby dziec­
ko od dnia swoich uro­
dzin przebywało ty lk o  po 
jednym  dn iu  w  każdej izbie 
opuściłoby un iw ersyte t w  
w ieku lat... 55. 20 tysięcy Izb 
to znaczy, że gdybyś chciał po­
święcić na zwiedzenie każdej 
z nich ty lk o  m inutę i  nie l i ­
czył czasu na przejście z sali 
do sali — m usiałbyś bez 
ch w ili odpoczynku oglądać u- 
n iw ersyte t przez 14 dn i i  no­
cy...

Objętość wszystkich budow­
li uniwersytetu, wynosi 2 m i­
liony  300 tysięcy m etrów  sze­
ściennych; obszar, k tó ry  zaj­
m uje łącznie ze stadionami i 
parkiem  wynosi 170 hektarów.

...Będzie tu 700 laboratoriów  
naukowych.

...350 pracow ni naukowych.

...35D pracowni d la  studen
tów.

...150 sal do pracy własnej, 
b ib lio tek itp.

...Uniwersytet obsługuje 160 
wind, nie licząc specjalnych 
konweięrów, k tóre z zapaso­
wej b ib lio tek i — magazynu, 
znajdującej się w  podziemiach 
i liczącej 2 m ilion y  200 tysię­
cy tomów — będą przewo-. 
z iły  do rozm aitych bib lio tek 
un iwersytetu dodatkowo żą­
dane książki.

...Na Uniwersytecie Mos­
kiewskim  będzie . się uczyło
6.000 studentów. Zostanie, on

Delegacja polskiej młodzieży przed nowym Uniwersytetem
Moskiewskim.

oddany do uży tku  w  p rzy ­
szłym roku  w  jesieni.

...W okresie największego 
nasilenia robót pracowało tu 
20 tys. iudzi; średni w iek  ro ­
bo tn ików .. 25 la t.

M łody inżynier, towarzysz 
Bri  dodaje dc tych c y fr k ilka  
powściągliwych słów, przez 
które przebija serdeczne przy­
w iązanie do te j budowy: 
„Ten Uniwersytet, zanim  
zaczną się w  n im  uczyć stu­
denci, jest już  od k i lku  la t  
uniwersytetem dla nas, jego 
budowniczych Tysiące m ło ­
dych robotników zdobyło tu 
zawód i  doświadczenie, w ie lu  
z nich zostało studentami 
wyższych uczelni. Ja sam 
skończyłem studia  ta czasie 
pracy“ .

Zwiedzając un iwersytet, na 
każdym k roku  w idz im y jak 
dobrze i  mądrze zagospodaro­
w a li się tu ta j jego budowni 
czowie. W bia łe j, pó łokrągłej 
sali tea tra lne j przyszłego klu  
bu młodzież urządziła sobie 
tymczasowe kino, w  przyszłym  
gabinecie m arksistow skim  jest 
tymczasowy czerwony kącik, 
w  części m ieszkalnej un iw er 
sytetu robotnicy wypożyczają 
książki.

...Idziemy przez centra lny

westybul, zna jdu jący się W 
części wysokościowej, podzi­
w iam y piękne posągi M iczu­
rina  i  Łysenki. Pośród rzeźb 
postępowych naukowców ca­
łego św iata dostrzegamy b l i­
ską nam tw arz  M a rii Curie- 
Skłodowskie j. Zaglądamy do 
kolum nowej au li centra lnej — 
pięknego olbrzyma, zdobnego 
w  m ozaiki i  śliczne trzytono- 
we żyrandole ze szkieł i me­
talu.

W części m ieszkalnej un i­
wersytetu oglądamy wygodne 
dwupokojowe mieszkania stu­
dentów i profesorów. Z okien 
rozciąga się wspaniały w idok 
na Moskwę, położoną nieco w  
dole. W patrzeni w  nią, taką 
już nam bliską i  zrozumiałą, 
wspominamy inne miasto, 
dźwigające w  górę stalo­
we konstrukc je  innego wyso­
kościowca — Pałacu Przy.iaź-. 
ni w  dalekiej, drogie j sercu 
Warszawie W iemy, że za nie­
cały rok  przy tym  samym lub  
sąsiednim oknie stanie po lski 
student, czy polska studentka, 
którzy przyjadą po wiedzę do 
Moskwy. Wiemy, że choć w ie­
le k ilom etrów  dzieli obie s to li­
ce — są i będą zawsze b lisk ie  
sobie' ja k  siostry.

EWA WACOWSKA
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Gwiazda-olbrzym Antares (w 
gwiazdozbiorze Skorpiona) 
mogłaby w  sobie pomieścić 
nasze Słońce wraz z orbitą 

Ziemi.

Teoria Kopern ika naświetla­
jąca w zasadzie ty lko  sprawę 
naszego układu planetarnego, 
stworzyła jednak doskonałe 
w a run k i do rozwoju astrono­
m ii w ogóle. Umieszczenie 
Ziem i we w łaściwym  miejscu 
wszechświata um ożliw iło  na­
leżyte wyjaśnienie tego wszyst­
kiego, co obserwowano i ob­
serwujem y na niebie. Nic też 
dziwnego, że po Kopern iku 
astronomia rozw ijać się zaczę­
ła w niebywałym  tempie i o- 
siągnęła wysoki poziom umo­
ż liw ia jący przynajm nie j w 
grubszych zarysach stworze - 
nie sobie właściwego wyobra­
żenia o wszechświecie.
. Treścią jego jest m a t  e - 
r - r  a wypełniająca przestrzeń. 
M ateria jest w  nieustannym 
ruchu, przybiera różne form y 
i  uiega najrozmaitszym prze­
mianom. których przebieg jest 
czasem bardzo gwałtowny, cza­
sami bardzo powolny, trw a jący 
setki tysięcy i nawet m iliony 
la t. Jednak zawsze zgodny z 
ogólnymi prawam i rządzącymi 
naturą.

Jedność matcncina 
w sze ch św ia ta

W  tym  właśnie sensie mó­
w im y dziś o jedności m aterii 
i jedności praw rządzących 
wszechświatem. Gdziekolw iek 
bowiem spotykamy m aterię (a 
jest ona wszędzie), jest ona 
złożona z tych samych pier­
w iastków, które znamy na Zie­
mi. Prawa tworzenia się związ­
ków  chemicznych z tych pier­
w iastków. ja k  też i wszelkie 
procesy, ja k im  one ulegają, są 
zawsze jednakowe, zależne jed­
nak od warunków , w  jakich te 
procesy przebiegają. Jedność 
bowiem nie jest identycznością. 
Jedno prawo rządzi ruchem 
kamienia wyrzuconego ręką 
chłopca ' ruchem Księżyca 
wokół Z iem i; ruchy tych dwóch 
cia ł są jednak bardzo o d ­
mienne: kamień tra fia  w okno, 
Księżyc zaś obiega wokó! 
Ziemi. Te dwa fak ty  jednak 
wcale nie zaprzeczają jedno­
ści prawa ciążenia powszech­
nego, lecz je potwierdzają.

A by zdać sobie sprawę z

rozmieszczenia przestrzennego 
ciał. stanowiących znaną nam 
część wszechświata, na jle  - 
piej uciec się do modelu 
zmniejszającego istniejący stan 
rzeczy k ilkaset m ilia rdów  ra­
zy. W tej skali Słońce za­
m ieni się w ziarnko grochu 
lub faso li; planety staną się 
m ałym i z ia rnkam i maku le­
dw ie w idocznym i okiem nie­
uzbrojonym. W te j skali nasz 
układ planetarny będzie m ia ł 
rozm iary pokoju, w- środku 
którego znajdzie się ziarnko 
grochu — Słońce, planety zaś 
będą krążyć w różnych od­
ległościach od niego. M erku ry  
będzie krążył po najm niejszym  
kole o prom ieniu k ilk u  cen­
tym etrów ; najdalsza zaś^pla- 
neta — Pluton będzie o b ie ­
gała po kole dotykającym  
ścian naszego pokoju.

W modelu tym  pominęliśmy 
zupełnie ciała mniejsze: księ­
życe planet, komety, meteory, 
jak  również istoty mieszka­
jące na niektórych planetach 
— np. iudzi. Pom inęliśm y je 
dlatego, że w te j skali ciała 
te m ia łyby zbyt małe rozmia­
ry. aby w ogóle były dostrze­
galne.

Dodam tu na marginesie, że 
w ielu ludzi ich „małość“  wo­
bec rozm iarów np, układu pla­
netarnego, czy odległości 
gwiazd, napełnia niekiedy u- 
czuciem pewnego przygnębie­
nia. Jakże niesłusznie! Prze-

inne słońca, łttó re  w idz im y 
na niebie jako gwiazdy. W 
naszym modelu te inne słońca 
będą m ia ły rozm iary na ogół 
takie, ja k  i nasze Słońce, jed­
nak niektóre z nich będą m ia­
ły rozm iary większe, sięgające 
rozm iarów np. dużej dyn i; 
inne będą mniejsze niż nasze 
Słońce, będą więc zaledwie 
w idocznym i zia rnkam i socze­
wicy. Tych dużych „słońc“ 
jest na ogół niewiele, znacz­
nie m nie j niż słońc małych,
0 rozm iarach rzędu naszego 
Słońca. '

Odległość tych słońc od 
siebie i od naszego układu 
planetarnego w naszym mo­
delu będzie wynosiła dziesiątki
1 nawet setki kilom etrów . Je­
śli nasz układ planetarny (nie­
duży pokój) umieścimy np. w  
środku Warszawy, najbliższe 
ziarnka grochu — słońca znaj­
dą się jedno w Pruszkowie, 
drugie w  M ilanów ku, trzecie 
w pobliżu . Żyrardowa itd. Za­
dziw iająco duże są te odle - 
giości w  porównaniu z roz­
m iaram i samych słońc!

Otóż ta okoliczność czyni 
niemal że niemożliwością zde­
rzenia jednej gw iazdy z drugą 
łub z naszym Słońcem czy Zie­
mią. W prawdzie teoretycznie 
takie zderzenia są możliwe, 
ponieważ wszystkie gwiazdy 
są w  ruchu i może się na ogół 
zdarzyć, że jedna gwiazda zde­
rzy się z drugą; jednak tego

Część 11 Kosmologia*) współczesna

Względne wielkości Słońca (u góry) i planet (na.dole) w  uk ła ­
dzie słonecznym. Planety uszeregowano od strony lewej ku 
prawej w kolejności swych odległości od Słońca: Merkury,  
Wenus, Ziemia, (z Księżycem), Mars, Jowisz, Saturn (z pierście­

niami), Uran, Neptun, Pluton.

*) Nauka o wszechświecie i 
prawach nim  rządzących,

:ież znaczenie jakiegoś tw oru  
w naturze wcale nie zależy 
od jego rozm iarów łub  masy. 
Człowiek duży nie jest bar­
dziej wartościowy od małego. 
Książka duża nie ma wcale 
większego znaczenia niż książ­
ka mała. To zaś, że ów „m a­
ły“  człowiek po tra fił swoim ro ­
zumem objąć tak ogromny 
wszechświat, czyż nie jest 
to powodem dc pewnego ro­
dzaju dumy?

S ło ń ca  -  g w ia z d y
Najbliższym i sąsiadami na­

szego układu planetarnego są

rodzaju spotkanie jest zdarze­
niem o niesłychanie m ałym  
prawdopodobieństwie, dlatego 
właśnie, że odległości, które je 
dzielą, są niewspółrńiernie 
duże w  porównaniu z rozm iara- 
m i gwiazd. Takie  zderzenie 
jest rów nie prawdopodobne, 
co zderzenie stę dwóch ludzi, 
których poprzednio ustaw ili­
śmy w  dwóch dowolnych 
miejscach k u li ziem skiej; je d -, 
nego w  Warszawie, drugiego 
we W ładywostoku i  zawią - 
zawszy im  oczy kazaliśmy iść 
przed siebie. Prawdopodobień. 
stwo ich zderzenia jest tak

małe, że w praktyce należy 
uznać to za niemożliwość. Po­
dobnie za niemożliwe uznaje­
my zderzenie się gwiazdy z 
gwiazdą lub gwiazdy np. z 
naszą Ziemią.

G w ia zd y  „ ż y ją "
Te inne gwiazdy-słońca są 

na ogół podobne do naszego, 
różnią się jednak w  w ie lu  
szczegółach. A więc rozmia­
rami, o czym m ów iliśm y już 
poprzednio; ponadto masą, 
temperaturą na powierzchni i 
nawet, ja k  się zdaje, sk ła ­
dem chemicznym. Przypuszcza­
my, że różnice te pochodzą z 
tego, że różne gwiazdy mają 
różny wiek.

Bo gwiazdy n iew ą tp liw ie  „ży­
ją “ ; to znaczy powstają i 
ulegają nieustannie przemia­
nom, w yw ołanym  zarówno 
tym, że w yprom ieniow ują z 
siebie stale wiele energii w 
form ie św iatła, ja k  też i w y ­
rzucają nieraz m aterię na ze­
wnątrz. Gwiazda zatem „chud­
nie“ , co z kolei w yw ołp je  
zmniejszenie się, je j jasności 
i obniżenie tem peratury na 
je j powierzchni.

Znamy grupy gwiazd, które 
m usiały powstać zupełnie nie­
dawno, a więc k ilka  m ilionów 
la t temu. Te k ilka  m ilionów  
jest w  skali z jaw isk astrono­
micznych bardzo k ró tk im  cza­
sem; wszak w iek naszej Z iem i 
wynosi około 3 m ilia rdów  lat, 
a w ięc wartość tysiące razy 
większą.

Nowopowstające gwiazdy, 
ja k  to w yn ika  z ostatnich ba­
dań grupy astronomów stano­
wiących szkołę słynnego A m - 
barcumiana, są to gwiazdy 
bardzo gorące, a więc gwiazdy 
białe, o dużych masach i s il­
nie świecące. W tym  okresie 
swego „życia“  są one n ie trw a­
łe; nie mają stanu równowagi 
i szybko gubią materię w yrzu­
cając ją  z ogromną szybkością 
na zewnątrz ze swoich po­
w ierzchni. W tym  więc okre­
sie gwiazda szybko traci ma­
sę i w  końcu po k ilk u  m ilio ­
nach la t uzyskuje stan rów ­
nowagi; staje się czymś w  ro ­
dzaju naszego Słońca, na k tó ­
rym  praw ie wcale nie ma u- 
cieczki m ate rii w  fo rm ie  ja ­
kichś wyskoków lub wybu­
chów. Masa gwiazdy -m aleje 
wtedy ty lk o  w  w yn iku  wysy­
łania prom ieni, co daje sto­
sunkowo w olny przebieg zja­
wiska. Taka gwiazda zmienia 
się powoli, w  ciągu m ilia rdów  
lat, a więc w  czasie tegoż 
rzędu, co w iek  Ziemi. Zna­
czy to, że Ziemia nie jest wca­
le tak m łodym  tworem  w

święcie gwiazd, jak  to daw­
n ie j przypuszczano; je j w iek 
jest tegoż rzędu co i w iek na j­
bliższych Słońcu gwiazd i sa­
mego Słońca.

¿ '» ie cą sa  riia tarS j! 
n i ł d z j f r i n H E e a i i

Z m aterii wyrzuconej przez 
gwiazdy tworzą się ciemne o- 
błoki, tzw. m aterii międsy- 
gwlazdowej, która tu i ówdzie 
przysłania nam dalsze partie 
przestrzeni. N iekiedy materia^ 
ta świeci; wtedy gdy w  je j 
pobliżu znajdą się w yją tkow o 
gorące gwiazdy i prom ienio­
wanie tych gwiazd „pobudza“  
do świecenia cząstki obłoku 
ciemnego. To pobudzenie jest 
procesem dość skom plikowa­
nym, dlatego też nie będzie­
my go tu opisywali. W g łów­
nych jednak zarysach dzieje 
się tam coś podobnego do zja­
wisk, które się odbywają w 
rurkach z rozrzedzonym zim ­
nym gazem, z których rob i się 
np. reklam y świetlne. W ru r ­
kach tych są również pobu­
dzane do świecenia cząstecz­
k i , gazów ziemnych; jednak 
czynnikiem  pobudzającym jest 
tu prąd elektryczny, nie zaś 
św iatło gwiazd sąsiednich, ja k  
to mamy w  przypadku ciem­
nej m aterii.

W tym  stanie rzeczy nie­
które części te j m aterii stają 
się świecącymi1 i w idz im y je  
jako jasne, świecące m gław i­
ce o najrozmaitszym, nieraz 
bardzo fantastycznym kształ­
cie. Dzięki obecności tej ma­
te rii mamy też dość znajse 
zjaw isko świecenia Drogi 
Mlecznej, w  które j mamy w ła ­
śnie szczególnie dużo m aterii 
międzygwiazdowej, na które j 
rozprasza Się św iatło  gwiazd, 
podobnie ja k  rozprasza się 
św iatło la tarń ulicznych w  
rngle lub pyle i tw orzy cza­
sami jasne aureole lub jasne 
obłoki.
Czy gtmstíy majq swej® 

planety?
Czy dokoła innych gwiazd- 

słońc krążą małe planety, po­
dobne do naszej Z iem i i ' do 
„naszych“ , a więc okołosło- 
necznych, planet?

Na to pytanie odpowie­
dzieć nie jest tak  łatwo. 
Na przeszkodzie stoi niedosko­
nałość naszej dzisiejszej tech­
n ik i obserwacyjnej. Gdyby do­
koła innych słońc krążyły  pla­
nety podobne do Ziem i, nie 
bylibyśm y dziś w  stanie tych 
cia ł zobaczyć ani sfotografo­
wać. C iała-te nie świecą świa­
tłem  własnym, lecz światłem 
odbitym , które opuszcza te pla-

■ H M M B H ii
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Mgławica w  gwiazdozbiorze Warkocz Bereniki.

nety w  zbyt n ik łe j ilości, a- 
byśmy mogli je zaobserwować.

Pośrednio jednak możemy 
się przekonać o tym , że wiele 
gwiazd ma dokoła siebie cia­
ła  ciemne, które je okrążają. 
Poznajemy to na podstawie 
obserwacji ruchu gwiazd ja ­
snych. Jeśli dokoła gwiazdy 
jasnej obiega jakieś ciało 
ciemne, gwiazda ta powinna 
wykazywać pewne regularne 
okresowe odchylenia od swe­
go położenia średniego. Otóż 

i k ilka  'tak ich  ,gwiazd udało się 
ostatnio astronomom odkryć 
i przekonać się w  ten sposób, 
że we wszechświecie istn ie ją  
ciała ciemne, choć znacznie 
większe od Z iem i, obiegające 
wokół swoich słone. M n ie j­
szych c ia ł ciemnych tą meto­
dą w ykryw ać się nie da dla- 

• tego, że wywołane przez nie 
ruchy gw iazdy centra lnej by­
łyby  zbyt małe, abyśmy byli 
w  stanie je wykryć. Sprawa 
istn ien ia planet małych, po­
dobnych do Z iem i, nie jest 
więc ną razie ostatecznie roz­
strzygnięta w  sensie uzyska­
nia bezpośrednich dowodów 
ich istnienia. Jeśli chc-dzi na­
tom iast p  pewne teoretyczne 
przewidywania w  tym  kie-, 
runku, to  sprawę tę przedstaj 
w iam  w  następnym artykule, 
om awiającym  pochodzenie 
Ziemi.

G a la k ty k i
Gwiazdy w  przestrzeni nie 

są rozrzucone rów nom iern ie ; 
tworzą one pewne zgrupowa­
nia — wyspy gwiezdne, na­
zwane od niedawna g a l a k ­
t y k a m i .  Dawniej nazy­
wano je m gław icam i sp ira lny­
m i, diatego że wiele spośród 
nich ma wygląd m gław icy o 
kształcie spiralnym .

Są to zbiorowiska gwiazd, l i ­
czące po kilkaset m iliardów  
każde, w  których gwiazdy 
skupia ją się głównie w  pobli­
żu środka ga laktyki. W m ia­
rę oddalania się od środka 
liczba gwiazd w  jednostce 
objętości dość szybko maleje; 
gw iazdy „rzedną“  gdy oddala­
m y się od środka ga laktyk i na 
zewnątrz. Otóż te zewnętrz­
n ie  położone gwiazdy układa­
ją  się w  kszta łt sp ira li w y­
chodzących ze środka galak­
ty k i i „zaw ija jących“  się wo­
kó ł niego. Dlatego też, gdy 
oglądamy jakąś galaktykę „z 
przodu“  w idz im y ją  jako o- 
krągłe jąd ro  z odnogami spi­
ra lnym i, najczęściej dwiema, 
o kształcie regularnym . Oglą­
dana „z p ro filu “  galaktyka 
przedstawia się jako silnie 
spłaszczona elipsoida, coś w

rodzaju wrzeciona grubego po 
środku (w miejscu gdzie znaj­
duje się jądro) i cienkiego na 
obu końcach ¡w miejscach od­
nóg spiralnych).

Rozmiary ga laktyk  są bar­
dzo duże; aby je wyrazić, u- 
ciekamy się często do tzw. lat 
św ietlnych będących m iarą 
odległości w astronomii. Otóż 
rok św ietlny jest to droga, ja ­
ką przebiega prom ień św ietl­
ny w ciągu roku. Chcąc prze­
liczyć go w jednostki inne, 
np. w  kilom etry, należy po­
mnożyć prędkość św iatła a 
więc liczbę 300.000 km /sek 
przez liczbę sekund w  roku. Te­
go rachunku jednak tu  nie bę­
dziemy w ykonyw a li, ponieważ 
wykonać go może każdy z czy­
teln ików.

Przeciętne średnice ga laktyk 
wynoszą właśnie k ilk a  tysięcy, 
czasami kilkadziesiąt tysięcy 
la t św ietlnych; ich „grubość“ 
jest znacznie mniejsza, stano­
w i bowiem 1/5 — 1/10 ich 
średnicy, co daje nam m iarę 
spłaszczenia galaktyk. Do na­
szego poprzedniego modelu nie 
wprowadzamy ga laktyk dla­
tego ty lko , że w  te j skali ga­
la k tyk i by łyby czymś nie­
współm iernie dużym; rozm ia­
ry  ga laktyki sięgałyby do 
księżyca...

Żeby jednak przedstawić 
czytelnikom  rozkład prze­
strzenny ga laktyk, posuniemy 
się jeszcze dalej w  tym  zm niej­
szaniu i dojdziem y do tego, 
że cała galaktyka stanie się 
czymś o rozmiarach p iłk i do 
ping-ponga. W tej skali wza­
jemne odległości poszczegól­
nych ga laktyk będą wynosiły 
po k ilka  metrów. W idzim y z 
.tego, że ga laktyk i są znacznie 
ciaśniej „upchane“  w  prze­
strzeni niż poszczególne gwiaz­
dy, z których te ga laktyk i się 
składają (odległości gwiazd są 
na ogól m iliony razy większe 
od ich średnic).

Nasze Siońca, wraz z całym 
układem planetarnym  i wszy­
stk im  co się w  tym  układzie 
znajduje, jest członkiem jed­
nej z ga laktyk, k tórą — aby 
właśnie ją  wyróżnić wśród in ­
nych —  nazwano G alaktyką 
przez duże G. Inne ga laktyk i 
na ogól nie różnią się od na­
szej. Gwiazdy w innych ga­
laktykach mają m nie j więcej 
te same rozm iary i te same 
właściwości fizyczne, co 
gwiazdy w  naszej Galaktyce. 
Podobieństwo to rozciąga się 
również i na , ruchy gwiazd we 
wszystkich znanych ga lakty­
kach: Gwiazdy obiegają wo­
kół środka każdej z galaktyk, 
przy tym  obiegają z różnymi

szybkościami zależnymi od te­
go, czy gwiazda leży daleko 
od środka ga laktyk i czy b li­
sko. Tak np. nasze Słońce 
biegnie wokół środka Galak­
ty k i (wraz z nim oczywiście i 
cały układ planetarny) z szyb­
kością około 300 km/sek, tak 
że obiega całą G alaktykę w 
ciągu około 200 m ilionów  lat. 
Od ch w ili swego powstan ą 
Ziemia wraz ze Słońcem w y­
konała już co na jm niej 10 o- 
krążeń.

Gwiazd» swój®
¡nałożeni®

Znaczy to, że w odległych 
epokach niebo nasze w yg lą­
dało zupełnie inaczej n i;  dziś. 
Słońce bowiem wraz z Ziemią 
znajdowało się wtedv w zupeł­
nie innych okolicach G alakty­
k i i wobec tego rozkład 
gwiazd na niebie byl zupełnie 
niepodobny do dzisiejszego. 
Nie byto wtedy ani tak dobrze 
Wszystkim znanej W ie lk ie j 
N iedźwiedzicy, ani Oriona, ani 
Smoka, ani żadnego innego ze 
znanych dzisiaj gwiazdozbio­
rów. To co uważano tak d łu ­
go za coś najbardziej trw a ­
łego w  naturze — rozmieszcze­
nie gwiazd na niebie — w  in ­
ne j ska li czasu stało się czymś 
zmiennym, przem ijającym . Nie 
w ydaje się więc, aby ktoko l­
w iek obecnie upierał się przy 
tym . że są w naturze jakieś 
formy-' wiecznie trw a le  i prze­
bywające w  stanie n ienaru­
szalnym, jakaś wieczna rów ­
nowaga. jeśli nawet gwiazdy 
i gwiazdozbiory zm ieniają się 
dość szybko w skali czasu do­
stosowanej do życia jednej 
ty lko  niedużej planeiy — Zie­
mi.
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Kazimierz Ciepielowski

T ^A  POZÓR nie różn ił >ię Ka- 
^ '  zik spośród innych braka- 
rzy Sanowagu. A le  ty lko  na po­
zór. W rzeczywistości Kazi­
m ierz Ciepielowski m ia ł w  so­
bie wiele cech nieprzeciętnych. 
Przeciętny brakarż, gdy p rzy j­
m uje do międzyoperacyjnej 
kon tro li obrobione w metalu 
m ateria ły  — sprawdza Ich w y­
m ia ry  i o ile  są dobre — przy j­
muje, a o ile są niedokładne — 
odrzuca. I na tym  koniec. A 
K az ik  pracuje inaczej, bardziej 
po gospodarsku, bardziej z ser­
cem. On chciałby, żeby każdy 
ro b ił ja k  najdokładniej, żeby 
braków  w  ogóle nie było, Za­
wsze c ie rp liw ie  tłumaczy towa­
rzyszom, że przecież braki — 
to niepotrzebna strata czasu na 
podwójną robotę, to strata cen­
nego metalu, to szkoda maszyn, 
które  przy każdej robocie się 
zużywają, to wreszcie opóźnia­
nie w wykonywaniu planów 
produkcyjnych.

A jeśli któryś z robotników

RAZEM Z NASZYMI 
KORESPONDENTAMI 

PYTAMY

p f e j p «

—W ojewódzki W ydział 
Eksploatacji Dróg w  K ra­
kowie, pomimo przyznane­
go mu kredytu w  kwocie 
350 tys. zł nie skończył za­
planowanego odcinka dro­
gowego od W isły do Boch­
ni?

Wg. Korespondencji 
M ieczysława Bytnara

ma trudności w robocie — to
Ciepielowski przeżywa je Jak 
swoje wia.sne. Chciałby wtedy 
pomó mu z całego serca, ze 
wszystkich sił. Tak właśnie by­
ło z tokarzami wykonującym i 
części do mechainiczjiego ham ul­
ca, do przyczep ciągnikowych. 
Ich produkcja była „w ąskim  
gardłem“ zakładów. Obróbka i 
montaż skomplikowanych czę­
ści hamulca spraw iały bowiem 
ludziom wiele trudności. Cie­
pielowski postanowił pomóc to­
karzom. Obserwował cały tok 

¡produkcji hamulca, starał s.ę 
■jak na jdokładniej poznać jego 
¡działanie. Wieczorami coś kre ­
ślił na papierze, to znów kon­
sultował się ze starszymi, bar­
dziej doświadczonymi robotni­
kami, dtugo m ajstrowa! przy 
różnych warsztatach.

I w jeden z takich wieczo­
rów  zrodzi! się pro jekt zastą­
pienia skomplikowanego prze­
gubu w  hamulcu bardziej pro­
stą konstrukcją. Był to pier­
wszy w jego życiu p ro jek t1 ra ­
cjonalizatorski. Pomys! dosko- 
n „ 's  zdał próbę w  praktyce. 
Zakładowa Kom isja Usprawnień 
przyjęła pro jekt, uznając go za 
istotne udoskonalenie technicz­
ne. Nowe urządzenie hamulca 
jest znacznie prostsze i ła tw ie j­
sze do wykonywania. Pozwala 
ono w sikali rocznej na zaoszczę­
dzenie 6 ton stali gatunkowej, 
oraz wiełuset godzin pracy. Sa- 
nowag przystąp ił do produkcji 
usprawnionych hamulców. „W ą- 
sk ... gardło“ zostało dzięki po­
m ysłow i Ciepielowskiego z li­
kwidowane.

Pierwsze powodzenie zachę­
ciło Kazika. Zaczął, ja k  to mó­
w iono w yp ływ ać na szersze wo­
dy. W krótce zgłosił drugie u- 
sprawnienie, potem trzecie. Każ­
de z nich u ła tw ia ło  w znacz­
nym stopniu pracę robotnikom  

przyczyniało się do znaczne­
go zmniejszenia ilości braków, 
polepszenia jakości wyrobów i

dc szybszej realizacji planów.
Od tego czasu załoga zaczęła 

innym  wzrokiem spoglądać na 
tego młodego energicznego bra- 
karza. S tał się je j bardziej b li­
ski. Jedni m ów ili dumnie: za­
błysła nąm gwiazda, drudzy — 
oi starsi, że taki młody, a gło­
wę ms tęgą i że zuch z niego. 
Ale znaleźli się, choć nie liczni 
i tacy, którzy zaczęli przeciw 
niemu szemrać po eichu, gdzie« 
po kątach. A!e nie ty lko  szem­
rać.

„PRZEZ P O M Y ŁK Ę " — N IE - 
ZAHARTO W ANO

Ciepielowski w  tym  czasie 
zgłosił nowy, bardzo cenny po­
mys! racjonalizatorski: narzę­
dzie, które w ykonyw u je  od ra­
zu funkcje  rozw iertaka i freza, 
redukując w ten sposób jedną 
trudną operację przy rozw ier- 
caniu otworów  w piastach. Aż 
n iektórym  w ierzyć się nie chcia­
ło, żeby to było możliwe. Prze­
cież w Sanowagu już od daw­
na uważano dotychczasowy 
sposób wiercenia otworów w 
piastach za rzecz nie do zmia­
ny, nie do ulepszenia. Zawsze 
trzeba było na jp ierw  w iercić w 
piaście cienki o tw ór jednym na­
rzędziem, potem go rozszerzać 
— rozwiercać drugim  narzę­
dziem no i wreszcie pogłębiać 
trzecim narzędziem. Zawsze 
przy tej żmudnej robocie było 
moc braków, zawsze były nie­
dokładności w wymiarach. Tym ­
czasem ten nowy pomysł m ia ł 
te wszystkie wady usunąć.

Ulepszony przez C iepielow­
skiego rozw iertak postanowiono 
wprowadzić . do produkcji. 
T r ie liński, któremu ten po­
mysł specjalnie przypadł do 
gu^tu m ia ł go pierwszy zasto­
sować w  Sanowagu. Ustaw i! 
więc dokładnie rozw iertak i 
włączywszy kon takt w p raw ił 
go w ruch. Powoli dotkną! na­
rzędziem powierzchni piasty i

zaczął rozwiercać otwór. Nagi*...
tu le jka  zaczęła się zacierać 1 
rozw iertak się ukręcił. Dreszcz 
przeszedł Trzcielińskiem u po cie 
!e. Czyżby coś było nie w po­
rządku. czyżby jakieś oblicze­
nia były niedokładne? Gotów 
byłby dać swoją głowę, że roz­
w ie rtak  powinien dziźiać bez za­
rzutu. Nastawi! drugi rozw ier­
tak, w łączył prąd... znów to sa­
mo, znów się ukręcił. Trzecim 
razem by! ten sam skutek. 
Dziwnie m iękki metal ustępo­
wa! przy pierwszym silniejszym  
zetknięciu z piastą. Złość w y­
krzyw iła  twarz Trzcielińskiego.

— Ach więc to tak... W ten 
sposób chcieli podstawić m ło­
demu... chłopakowi nogę.

— Pobiegł zbadać twardość 
stali. Okazało się, że rozw iertaki 
były „przez pomyłkę“ niezahar- 
towane.

Wróg poniósł klęskę, załoga 
jeszcze bardziej stała się czuj­
na, a rozw iertaki C iepielow­
skiego do dziś dnia zdają bardzo 
dobrze swój egzamin.

Ciepielowski znów nie próż­
nuje, a nawet nabiera jeszcze 
większego rozmachu. Tworzy 
brygadę racjonalizatorską sku­
piając wokół siebie czterech czo­
łowych fachowców. Już w k i l­
ka dni potem brygada zgłasza 
swoje pierwsze usprawnienie: 
przyrząd do wiercenia nakrętek, 
k tó ry  pozwala 12-krotnie zwię­
kszyć wydajność pracy. Dzięki 
in ic ja tyw ie  Ciepielowskiego za­
częło wzrastać co-raz bardziej 
zainteresowanie ruchem racjo­
na lizatorskim  w Sanowagu. W 
czerwcu zgłoszono 19 pomysłów 
racjonalizatorskich, w sierpniu 
już 25. Najtrudnie jsze problemy 
zaczęło rozgryzać 13 nowopo­
wstałych brygad racjonalizator­
skich.

To, że załoga żyje zagadnie­
niem ruchu racjonalizatorskie­
go widać niemal wszędzie na 
terenie Sanowagu. Duże napisy 
wzyw ają : „Zostań racjonaliza-

torem", „Ruch racjonalizatorski
— to przyspieszenie w^-konania 
Pianu Sześcioletniego“ . Widać ga 
bloity z: pro jektam i racjonaliza­
torskim i, wykresam i, portre ta­
mi przodujących racjonalizato­
rów.

Ostatnio , zakładowy klub
technik i 1 racjonalizacji ogłosił 
konkurs, na który już w  pier­
wszym miesiącu wpłynęło 60
wniosków.

DUM NY B ILA N S
60 wniosków to nie mało — 

nieprawdaż? Sprawa jest tym  
bardziej godna podziwu, że 
spośród tych 60-ciu pomysłów 
autorem 29-ciu jest Kazik Ciepie 
lowski. Plonem jego całorocz­
nej działalności racjonalizator­
skiej są 72 wnioski. Z nich 22 
zostało już rozpatrzonych i za­
stosowanych. Ty lko  jego u- 
sprawnienia zastosowane do ma­
ja br. przyniosą Sanowagowi w 
ciągu roku ponad 225 tysięcy 
złotych oszczędności.

Caia załoga jest pełna po­
dziwu dla tego młodego nowa­
tora. U tarło  się nawet powie­
dzenie. że C iepielowski — to 
maszyna do w ytw arzan ia u- 
sprawnień produkcyjnych.

Jeśli zobaczysz w  mieście cży 
na wsi przyczepę do ciągnika 
Sanowackiej produkcji — to
wiedz czytelniku, że nie ma w 
niej takiego miejsca, w którym  
by ,.ie było widać zastosowa­
nia usprawnienia zgłoszonego 
przez tow. Ciepielowskiego. A 
więc hamulec do przyczepy, cię­
gla do hamulca, usztywnienia — 
poprzeczki, łożyska, umocowa­
nie kabla, osie zawiasów, na­
wet zawleczki są tu jego pomy­
słu. Chociaż żartobliw ie, ale 
n a jtra fn ie j powiedział o tym 
inżynier Basendowski z Sano­
wagu.

—  Naszą przyczepę pow inni­
śmy nazywać nie 3P (znak asor­
tym entu) a 3C, bo gdzie nie 
spojrzysz — to wszędzie do­
strzegasz usprawnienie Ciepie­
lowskiego.

-¥•

Kazik jest prawdziwym ,
świadomym współgospodarzem 
Sanowagu. Nie ogranicza się on 
jednak w swej pracy do ak tyw ­
nego udziału w produkcji. Umie 
doskonale tączyć swą aktywną 
działalność produkcyjną z ak ­
tyw ną pracą społeczną. Jako 
członek Zarządu Zakładowego 
ZM P — odpowiedzialny jest 
za szkolenie polityczne sanowa­
ckie j młodzieży. Jego autorytet 
wśród załogi jest tak duży, że 
wybrano go na przewodniczące­
go zakładowego klubu technik i 
i racjonalizacji.

— Czuję opiekę państwa i 
zdaję sobie sprawę — mówi 
Ciepielowski, że ruch racjo­
nalizatorski decyduje w poważ­
nym stopniu o wykonywaniu 
planów, & więc o wzmacnianiu 
oboeu pokoju — i to właśnie ro­
dzi u mnie wciąż nowe pomy­
sły. Teraz np. wraz z tow. W oj­
towiczem pracujemy nad bar­
dzo poważnym usprawnieniem: 
nad projektem  przyrządu do 
wygniatania blach o napędzie 
elektrycznym . Dotychczas te 
rzeczy rob im y ręcznie. Poza 
tym  pomagam tow. Posłuszne­
mu zorganizować pierwszą w 
naszych zakładach młodzieżową 
brygadę racjonalizatorską, dla 
k tóre j już mam pro jekt zada­
nia. Pracujem y również z to­
warzyszami nad pro jektam i do­
tychczas niestosowanych form 
propagandy w izualnej ruchu 
racjonalizatorskiego.

Kazik Ciepielowski — ak tyw ­
ny m łody budowniczy Polski 
Ludowej jest prawdziwą dumą 
załogi Sanowagu.

W. BORSUK
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Kto o b ’ icz’j
zebran ia  kó łek  szkołom  h?

W naszej szkole — mó­
w ił Janek — jest 5 kółek: 
kółk m atem atyków, kółko 
„m iczurinow ców “ , kółko fo­
tograficzne. kółko szacho­
w i i kółko śpiewacze. K ó l- 
k ' m atematyków zbiera 
się co drugi dzień, kółko 
„m iczurinow’ców“  — co 
trzeci dzień, kółko fotogra­
ficzne — co czwarty dzień,

szachowe — co piąty dzień, 
a śpiewacze — co szósty 
dzień. Pierwszego stycznia 
zebrały się wszystkie kó ł­
ka, a następnie każde kó ł­
ko zbierało się regularnie 
według ustalonego planu. 
K to  z kolegów obliczy, ile 
jeszcze będzie takich w ie­
czorów w  ciągu pierwsze­
go kw arta łu , gdy zgroma­
dzone będą w szkole jedno­
cześnie . wszystkie kółka?

A rok jest zwyczajny 
czy przestępny? — zapy­
ta! W ładek.

Zwyczajny, to znacz: 
styczeń, luty i marzec liczą 
razem 90 dni.

K to z naszych Czyteln i­
ków umie dać praw idłową 
odpowiedź na pytanie Jan­
ka. w in ien ją nadesłać do 
redakcji w term in ie 10- 
dn iow ym  od daty ukazania 
się numeru, a weźmie u- 
dz ia ł w losowaniu nagród 
książkowych. Na kopem', 
prosimy dopisać „R ozryw ki 
umysłowe“ .

ł
i
ii
ł
i
i

Jak podzielić?
P odany na ry s u n k n  k w a d ra t

podz ie lić  dw om a p ro s ty m i l i ­
n ia m i na cz te ry  jed n a kow e  
u/eścl ta k , aby w k a żd e j z 
n ich  zn a la z ły  się 3 b ia łe  1 3 
czarne kó łeczka .

(R. H a ll l ia n t — Poznań)

R ozw iązan ia  na leży n ad sy ­
łać w te rm in ie  10 -dn iow ym  od 
d a ty  ukazan ia  się n u m e ru  pod 
adresem  re d a k c ji z dop isk iem  
na ko pe rc ie  ..R o z ry w k i u m y ­
s łow e “ . W śród C zyte lń?1ów. 
k tó rz y  nadeślą p ra w id ło w e  
rozw iązan ia , rozlosowane zo­
staną n ag ro d y  ks iążkow e.

taśm film ow ych dla k ina 
w iejskiego w  S trza łkow i*, 
co powoduje odwoływanie 
wcześniej zapowiedzianych 
seansów?

Wg. korespondencji 
Adama Lach«

HALO , TU S IS  M A R C H LE W S K I

Piszemy do Was koledzy z Łodzi 
o naszym życiu i pracy

—TT sanatorium Im. Ma­
riana Buczka w Otwocku 
rzadko są wyśw ietlane f i l ­
my. ani też nie odwiedza 
sanatorium „A rtos"?

Wg. korespondencji 
Kazim ierza Wierz,orka

oczekujemy opowiedz!

...Zarząd Pow iatowy K in  
we Wrześni nic dostarcza 
w oznaczonym term in ie

I
ad:

— Prezydium Wojewódz­
k ie j Rady Narodowej w 
K rakow ie.

— Okręgowego Zarządu 
K in  w Poznaniu

— W ydzia łu Zdrow ia 
przy W ojewódzkie j Radzie 
Narodowej w Warszawie.

W Y M IA N A  doświadczeń
między młodzieżą posz­

czególnych zakładów pracy od­
bywa się dość często 1 w  róż­
nych formach. Korzyści tak ie j 
w ym iany są dla obu stron bez­
sprzeczne. Na wspólnie urzą­
dzanych zebraniach czy im pre­
zach młodzież dz.ieli się swoimi 
doświadczeniami w pracy orga­
nizacyjnej i zawodowej, omawia 
sposoby przełamywania trudno­
ści, analizuje osiągnięcia i bra­
ki. Często też taka wym iana od- 
nywa się drogą korespondencyj­
ną.

O swojej pracy mogą sobie o- 
powiadać nie ty lko  koledzy z 
pokrewnych zakładów produk­
cyjnych. nie ty lko  połączeni za­
wodem lub zbliżonym  charak­
terem pracy. Oto np. pisują do 
siebie: młodzież / z Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego im. 
Marchlewskiego w Lodzi 1 koło 
ZM P na statku S/S M arch lew­
ski.

Jak agitator powinien 
pracować z młodzieżą 21

(Dokończenie ze str. 2)

somolce.mi, których wycho­
w u je  Organizacja, którzy sami 
dobrowolnie* przechodzą do 
pracy na dole kopalni. D late­
go też Sajenko od razu chce 
ich wypróbować, czy nie boją 
się ciężkiej pracy. „Umyślnie  
straszyłem ich trudnościami
— mówi \y końcu Sajenko do 
organizatora komsomolskiego
— bo chciałem sprawdzić, czy 
przyprowadziłaś prawdziwych  
komsomolców“ .

Zupełnie inaczej przekony- 
w u je  ten sam Sajenko do z ja­
zdu na dól chłopca ze wsi, 
M ik itę  Kowala, k tó ry  uciekł 
ze szkoły przysposobienia wę­
glowego ze strachu przed ko­
palnią. przed pracą na przod­
ku. Sajenko na jp ierw  opowia- <- 
da mu o kopalni, o bezpie­
czeństwie pracy górnika, po­
da 'e mu fakty, jak mało w y­
padków jest na kopalni, jeśli 
górnik _ zachowuje środki i 
przepisy bezpieczeństwa. Na­
stępnie zjeżdża z nim na dół, 
oprowadza p0 kopalni, opo­
wiada o stachanowcach i ich 
wynikach, pokazuje mu stop­
niowo na jti ud.niejsze przej­
ścia i miejsca pracy, aby 
oswoić go z kopalnią i wyle- , 
czyć z lęku. który zrodził się 
w chłopcu pod wpływem  
szkodniczej działalności w ro­
gów władzy radzieckiej. Pod 
wpływem Sajeńkj M iktta  w y­
zbywa się lęku i w kró tk im  
czasie zostaje dobrym ręba­
czem.

Z tych k ilku  _ przykładów 
w idzim y, że sposób podejścia 
do młodzieży zależy w p ierw ­
szym rzędzie od tego jak 
uświadomiona i aktywna jest 
ta młodzież oraz od tego ? 
czym. 7 j aką sprawą idzie 
agitator.

Agita tor powinien również 
poznać indyw idualne zdolno­
ści * zainteresowania młodzie­
ży oraz umieć jo zaspokajać 
{ rozwijać. Niejeden z naszych 
agitatorow-zptem po wców po­
myślnie wykonał swoje zada­
nie dlatego, że na jp ierw  zor­
ganizował na wsi kolo LZS. 
zespól swio . leowy, przeczytał 
wspólnie z m łodzieżą ładną 
książkę, z a ła tw ił jakąś _ 
wę w Gm innej czy Powiato­
wej Radzie Narodowej itp  
Agita tor powinien starać się

wzbudzić dla siebie zaufanie 
i życzliwość swoich słuchaczy, 
musi więc być skromnym, nie 
wywyższać sie nad innych, 
uważać na każde swoje słowo 
i na swoją postawę.

Młodzież lubi zetempowców 
wesołych, odważnych, takich, 
którzy zawsze mówią prawdę 
i uczciwie postępują, którzy 
potrafią być dobrym i kolega­
mi i przyjació łm i, chętnie po­
radzą i pomogą jeśli zajdzie 
potrzeba. Nie lubi mło­
dzież zarozumialców, krzyka­
czy. tchórzów i gadułów. któ­
rzy sami niewiele wiedzą, a 
udają, że zjedli wszystkie ro­
zumy i chcą uczyć innych.

Agitować, to nie znacz: 
wcale ty lko  wyjaśniać i prze- 

—konywać. Dobre w yn ik i w 
nauce i pracy osiągnięte przez 
zetempowców. pokonywanie 
trudności. wzorowa postawa 
męraina agitatora, dobrze zor­
ganizowana samopomoc w 
nauce, wieczornica, wyciecz­
ka, zabawa — to też agitacja. 
Jeśli ag itator podchodzi do 
młodzieży serdecznie I p0 
przyjacielsku, jeśli młodzież 
go pozna i polubi, jeśli po tra fi 
on usunąć tę czy inną bolącz­
kę młodzieży i jeśli u niego 
to, co mówi zawsze pokrywa 
się z jego czynem, to na pew­
no wykona swe zadanie. I od­
w rotn ie  — jeśli agitator i w 
ogóle aktyw ista zetęmpowski 
przychodzi do młodzieży z za­
dartym  nosem, nadęty jak sy­
fon z wodą sodową, to zrazi 
młodzież do siebie i nie bę­
dzie go ona wcale chciaia s łu ­
chać.

A g ita tor powinien odpowie­
dzieć na- każde pytanie zada­
ne przez słuchaczy. Nie nale­
ży uchylać się od odpowiedzi 
na pytania trudne i tzw. „d ra ­
ż liw e“ . dotyczące trudnych te­
matów, w arunków  bytowych, 
naszych trudności gospodar­
czych itp. Odpowiadając na te 
pytania. agitator powinien 
wzbudzać w młodzieży poczu­
cie współgospodarza. k tóry 
troszczy się o losy całego kra­
ju  i pomaga władzy ludowej 
walczyć z tym i trudnościami.

Jeśli zdarzy się, że agitator 
nie potra fi od razu odpowie­
dzieć na zadane mu pytanie, 
powinien powiedzieć szczerze: 
„n ie  znam dokładnie tego za­

gadnienia, ale dowiem się i 
odpowiem wam następnym 
razem“ . I zawsze powinien 
dotrzymać słowa.

W ydaje się nam. że m ylicie 
się twierdząc, że młodzież 
„jest mało uświadomiona, ale 
przemądrzała“ . W prost prze­
ciwnie. Mamy wspaniałą i 
o fia rną młodzież. Zdarza sie 
wprawdzie często, że ta czy 
inna grupa młodzieży jest 
jeszcze mato uświadomiona 
ale przemądrzale są ty lko  jed­
nostki, a nie „m łodzież“ . Ta­
kim  przemądrzałym zarozu­
mialcom trzeba pokazać, że 
jeszcze w ielu rzeczy nie w ie­
dzą, trzeba ich ośmieszyć w 
oczach młodzieży, w yrw ać ją 
spod ich w pływu.

Żeby móc to zrobić, nasz 
agitator musi się dobrze przy­
gotować, uzbroić w argumen­
ty, znać życie i postępowanie 
tych „przem ądrzałych“  ma­
m insynków  i przyprzeć ich do 
m uru faktam i, pokazać m ło­
dzieży kto oni są, dlaczego tak 
występują i ile są naprawdę 
warci. Młodzież kocha praw­
dę i. to co szlachetne, gdy po­
zna tę prawdę, odwróci się od 
kłamców i zarozumialców.

Jeśli chodzi o nawiąza­
nie kontaktu z młodzieżą 

komsomolską, to napiszcie 
w tej sprawie do W ydziału 
Zagranicznego ZG ZMP na 
adres: W -wa, ul. M okotow­
ska 3 i podajcie z jaką or­
ganizacją W LK Z M  chcie li­
byście korespondować.
Jeżeli chcecie korzystać z 

doświadczeń Komsomołu w 
Waszej pracy na codzieij, ra ­
dzimy Wam nadto zaprenume­
rować w ydaw n ictw o „M ie ­
sięcznika Instrukcyjnego“  pod 
nazwą „Z  doświadczeń Kom ­
somołu“ . Zgłoszenia na pre­
numeratę indyw idualną p rzy j­
m ują urzędy pocztowe i listo­
nosze, zgłoszenia na prenume­
ratę zbiorową przy jm uje  PPK 
„R uch“ .

' k
Poruszony przez Was tem at

jest bardzo obszerny, więc na­
sza odpowiedź nie jest oczy­
wiście wyczerpująca. Mamy 
jednak nadzieję. że nasze 
uwagi pomogą Wam w  da l­
szej pracy z agitatoram i. Pisz­
cie do nas jeszcze — jeśli na­
potkacie na trudności w  pracy.

HENRYK W RÓBEL

Nic nie szkodzi, że lis ty  pisa­
ne są na lądzie i na morzu, przez 
w łókn iarzy i marynarzy. Zna­
leźli wspólny język:, mają sobie 
dużo do powiedzenia, wszyscy 
razem, dążą do jednego celu — 
do Polski socjalistycznej i szczę­
śliwej. Aby ten ce! osiągnąć po­
magają sobie wzajemnie.
L A T O  pierwszy lis t m łodych 

m arynarzy:
„Czy pamiętacie dwóch kole­

gów z Marchlewskiego (oczywi­
ście statku), którzy by l i  u Was 
w lecie? Jeśli tak, to przypo­
minacie sobie na pewno naszą 
umowę, że nasze koła zetem- 
powskie m ia ły  nawiązać łącz­
ność. Oto przystępujemy do re­
alizacji tej urnowy i piszemy do 
Was pierwszy Ust.

Chcemy przede wszystkim o- 
pisać Warn trochę nasz statek. 
O tó j S/S Marchlewski jest nie­
dużym trampem obsługującym 
l imę lewantyńską (Morze Śród­
ziemne i Czarne), Za każdym 
rejsem przewozimy wiele ton 
różnego ładunku, począwszy od 
szkła, poprzez rudę żelazną, 
szyny, do... pomarańczy. Baweł­
na, którą codziennie macie w 
rękach jest przewożona przez 
takie statk i jak  nasz.

Obecna nasza podróż należy 
do krótszych. Hamburg, Rot­
terdam, Antwerpia, Haifa, Con- 
stanca, Is tambuł  — oto kolejne 
etapy naszej podróży.

Praca organizacyjna naszego 
koła przebiega w  szczególnych 
warunkach. Pracujemy w  oder­
waniu od kraju, bez łączności 
z aparatem poli tycznym. Mimo 
to mamy osiągnięcia. Np. zobo- 
wiązania nasze na cześć wybo­

rów  dały  ta rum łe około 1100 
roboczogodzin. Oprócz zobowią­
zań prowadzimy szeroką akcję 
agitacyjną, organizujemy odczy­
ty, wieczorki artystyczne itp.

Napiszcie nam o sobie, o swo­
je j pracy. Niejednego będziemy 
się mogli  od Was nauczyć, a 
może i Wam przydadzą się na­
sze doświadczenia.

Koło ZM P przy  
S/S Marchlewski 
Gdynia.

A, oto odpowiedz w łókniarzy: 
Czytaliśmy Wasz lis t na szko­

leniu ZM P Kola E lektrownia 
przy naszych Zakładach. Nasu­
wa nam się wicie pytań doty­
czących Waszego życia i pracy 
na morzu. Chcielibyśmy też 
wiedzieć, jak żyje młodzież w 
krajach kapitalistycznych. Ma­
cie przecież możność obserwacji, 
poznaliście kawał świata i w ie­
le pewnie moglibyście na (en 
lemat opowiedzieć.

A teraz, drodzy ’ Koledzy, m.v 
Wam opiszemy pracę naszego 
koła ZM P E lektrownia.

Obecnie mamy już 25 człon­
ków, dobrze idzie praca agita­
cyjna, ruszyło z miejsca szko­
lenie, Mamy k ilk u  dobrze pra­
cujących agitatorów ja k  kol. kol. 
Jan Zak lick i, Ryszard Ubysz, 
Bogum ił Szadowiak.

Drodzy Koledzy, na pewno 
dotarł do Was Apel ZG ZMP
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W Hotelu Robotniczym w Warszawie przy ul. Milewicza  23 
jest świetl ica. W świetlicy tej często odbywają się wieczorki  
taneczne, wyświetlanie f i lmów, Występy artystyczne... i by ło­
by wszystko w porządku, gdyby nie zakłócali  porządku chu l i­
gani, k tó rym  przewodzi W ITO LD SKROCKI  

Nie dość, że sprowadzają swoich „ kum p l i" z całego miasta, 
lecz wraz z n im i urządzają awantu ry  i p i ja ty k i  na terenie 
hotelu. Co z n im i zrobić?

Na podstawie korespondencji 
WŁ. Z IE N K IE W IC Z A

-o zaciągu ponlersklm . Z nasze­
go koła zgłosiło się do pracy w 
przemyśle ciężkim dwóch kole­
gów: Jan Zdanek i Jan Ble- 
wązka.

Koledzy, ezekamy na Wasze 
następne lis ty. Chcemy zbliżyć 
się i zaprzyjaźnić t Wami 
wspólnie walczyć o pokój I so­
cjalizm  w naszym kra ju .

Koło ZM P Elektrownia
Przy Z PB im. Marchlewskiego
w Łodzi

Zamieszczając te dwa lis ty
mamy nadzieję, że obie załogi 
im Marchlewskiego w dalszym 
ciągu inform ować nas będą o 
przebiegu korespondencji o od­
niesionych z tego korzyściach.

A może taką łączność nawią­
żą inne jeszcze załogi m łodzie­
żowe w Polsce?

(Nadesłał korespondent 
G W AR DECKI z Lodzi)

J a k  w ia d o m o  k o ń c ó w k i goń* 
cowe, zw łaszcza z je d n o b a r­
w n y m i goń ca m i za liczane są 
do w zg lę d n ie  p ros tszych  i ła t­
w ie js z y c h  do opanow an ia . N i. 
znaczy to  Jednak b y n a jm n ie j, 
aby pozbaw ione  one b y ły  sub­
te lno śc i i re a lizo w a n ie  p rze ­
w ag i n ie  n a p o ty k a ło  na t r u d ­
ności. Ś w iadczyć  o ty m  m o ­
le  doskona le  poniższa, sądząc 
t  m a te r ia łu  n ie z w y k le  p rosta , 
a je d n a k  n ad zw ycza j c ieka w a  
1 poucza jąca k o m p o z y c ja  s ły n ­
nego ra dz ie ck ie g o  te o re ty k a  
ko ńcó w e k  N. D. G rig o r ie w a .
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końcó*rka
bardzo da le ka  i połączona *
d u ż y m i tru d n o ś c ia m i. gdy?
p io n  m us i p rze j sć przez
b ia łe  po la , k tó re noż% k m itro -
low ać cza rn y  go f|iec. P recy
z y jn e  m a n e w ry  b i a ły c h  w arte
d o k ła d n ie  przęśl cc Izić.

R ozw iązan ie  jes t następu
jące :

1. b2—b t, Gh'5—e2. 2. Gcfi—d5
Kh4—g5. 3. G d5—c.4. Go.2—g-i.
b4—b5, Kg5—f6, 5. b5—b6, Gg
—C8.

B ia ły  p io n  p rzek ro e z y ł szcze
ś liw ie  dw a  pola k ry ty c z n e
ale c * r n e  zdoi: % w m iędzy-
czasie p rz y b liż y ć  znaczni 
swego k ró la . R ozpoczyna si 
w a łk a  o pole b7. Po 5...Gf 
m ia ły b y  b ia łe  ła tw ie js z e  zada 
nie i w y g ra ły b y  w następu­
ją c y  sp ! ó b : 6. Kd4, Ke7. 7 
Gd 5, G:d5. 8. K :dS, IIÓ7. S. 
Ker», Kd8. 10. KdG! Kc8. 11 
Kc6 itd .. gdyż czarne s tra c iły  
b y  o pozyc ję . •

6. K c3—<M, K f6 —e7. 7. K d4~ 
cr>. Ke7—d7. 8., Gc4—to5-f, K *v  
—d8. 9 Kc5—c6, Gć8—d7 ■*-.

Po in n y c h  odejściac»* goń er* 
na skośnej- h?—rs  nastąpi K ' 
—b7—a7, a Jeśli 9... Ke7 to  10 
Kc7 i b ia łe  w y g ry w a ją .

B ia ło  zaczyna ją  1 w y g ry ­
w ają .

Jasne, że o w y n ik u  w a lk i 
m us i zadecydow ać je d y n y  b ia ­
ły  p ion , a ściśle m ó w ią c  jego 
awans na ósm ej l in i i .  Zadanie  
b ia ły c h  u ła tw ia  oczyw iśc ie  
fa k t, że k ró l cza rny  jes t m oc­
no o dd a jo n y , d roga  do z w y ­
c ięs tw a  jest Jednak jeszcze

10. Kc6-—d6. Gd 7■—ca. u .  Gb:
—cfi. Gc8-—a6. 12. Gc fi—-d7. Gac
—b7. 13. Gd7—e6. G b7—?6. 14
Iv —-c6. Gafi--c8 . 15. Ge6——c4.
Gc8—■d7 4-,

Czarne nie mogą Już zap©-
biec prze  dostan iu si e bia łego
k ró la na a" . i bi ale osiągają
te o re tyczn ie  ik y g r ansi pozycję .

16. K c6--1)7. Gd7 —g i .  17. Kh7
—a7. Gg4- 18'. < ■4—afi, G f
S ' * - 19. Gb7-—f3. G!*13—c*8. 20.
Gf3— g4 i V/Yg ry  ven. gdyż po
b ic iu  gońca nastąpi 21. b7 I 
n iia łe  d o ra b ia ją  hetm ana.

D obrze i szybko  reaguje na krytykę* ( USZ 
—  nie można te^o pow iedzieć o Zarządzie 

M ie js k im  ZMP w K ra ko w ie
o usuniętychW felieton ie pt. „DO SZ-owi 

w K rakow ie z opieki „dw ó ja “ ,
k tó ry  ukazał się w n r 288 na­
szej gazety, pisaliśmy o brakach 
i trudnościach, z k tó rym i bory­
kała się młodzież mieszkająca 
w bursie przy ul. Puszkina w 
K rakow ie  Wskazaliśmy na brak 
łóżek. szaf. cieplej wody — i 
jednym słowem na brak opieki 
ze strony DOSZ-u w  Krakow ie 
nad tak ważnym ośrodkiem 
młodzieżowym, zamieszkałym 
przez przeszło 300 uczniów i 
uczennic.

Bardzo szybko zareagował na 
kry tykę  Centra lny Urząd Szko­
lenia Zawodowego, przysyłając 
nam w dniu U bm. wyjaśnienie, 
i nie ty lko  wyjaśnienie, iecz po­
tw ierdzenie słuszności k ry tyk i.

oraz wiadomości 
już brakach.

Zostały więc sprowadzone do 
Ośrodka łóżka, szafy, zapewnio­
ny został dopływ  św iatła elek­
trycznego. zwłaszcza w godzi­
nach wieczornych, gdy młodzież 
chce się uczyć, po jaw ił się w 
św ietlicy adapter i dwa radia

Z wyiaśmenia ĆUSZ-u do­
wiedzieliśm y się również, że 
wiele wskazanych przez nas nie­
dociągnięć mogło być usunięte 
wcześniej, ale wiadze nadrzęd­
ne dowiedziały s-ę o ich is tn ie­
niu dopiero ze „Sztandaru M ło­
dych“ . DOSZ krakowski też o 
nich nie wiedział, ponieważ nie 
interesował się dotychczas ży­
ciem młodzieży w ośrodku Ten 
stan rzeczy ulegnie obecnie 
zmianie.

Nie m niej jednak 
ciągu oczekujemy

w" dalszvm
odpowiedz;

od ZM ZM P i Z !) ZM P —
Zwńerzymec w K rak ' twie. Dla-
czego nikt z aktyw is -ów ZM P-
nwskich me odwiedzi 1 Ośrodka
Młodzieżowego, skup ającego 300
uczniów, dlaczego mk z instan-
c ii organizacji me po nógl mio-
dzieży w usunięciu t: r&ków. w
ożywieniu prary św ietiicowpj,
w zorganizowaniu d ohrej roz-
ryw k i w godzinach w Invch od
nauki, dlaczego ani ? M ani ZD
ZM P nie odpowiedzią 1 nam na
krytykę?

Redakcja oczekuje Odpowiedzi
przysłanej po pierw.- 7.ym; lecz
nie jedynym, pnbvcu ak tyw i-
“ tów ZMP w Ośrodku Młpdzie-
żowym. (jas)

- — 7777//

Oto nasza rada

9 9

Podobno nie ma łudzi 
nieomylnych. K to by jed­
nak tw ierdz ił tak z cala
stanowczością, popełniłby  
sam omyłkę.

Wybyerzmy jakąko lw iek  
miejscowość, no — po­
wiedzmy, niech będzie No­
wa Ruda w powiecie kłodz­
kim. Miejsce — kasa bile­
towa na stacji. Stańmy z 
boku przy okienku  i przy j­
rzy jm y się, ja k  kasjerka 
sprzedaje bilety.

— Proszę bilet do Żelaz­
na.

— Normalny?
— Ze zniżką 50-procen-

tou-ą.
— Proszę, p łaci pan 3

złote.
— Ile?
— Mówię wyraźnie: trzy.
— A le i  jeżdżę stale do 

Żelazna i  zawsze plącę dwa
dziesięć.

N  ie o m y ln a “
. — Proszę o trzy złote.
— Przecież mówię... pani 

się chyba omyli ła.
Kasjerka potrząsa dum­

nie głową.
— Nie mylę się nigdy,- 

Płaci  pan czy nic?
— Mogę dać dowód, że 

pani się pomyli ła. Oto ta­
bela opłat wydana przezf  
Ministerstwo Kn lń .  Bilet  
trzeciej klasy, odległość -33 
k ilom etry  (to się zgadza). 
zniżka... proszę, 2 złote 10 
groszy Widzi pani?

—- Nic mnie to nie ob­
chodzi. Tabelę wydal pew­
nie. Orbis, na dworcu są in ­
ne ceny.

— Ależ to właśnle Orbis 
pobiera dodatkowe opłaty.

■ — Powtarzam ostatni 
raz: płaci pan trzy złote a l­
by)... nie sprzedam biletu. 
Czy to masło, że pan się

styd 
: me

d o-tak targuje? 
prawdy Kas. 
spckulantką.

Pasażer pokonany argu 
mentem „to nie ma ł o “  i 
jeszcze bardziej tak-, - i ■. ż 
pociąg do Z da tn a  r-łc J r  
rusza, płaci pospieszni 
machnąwszy ręką z razy 
gnacją.

A kas-erka nad ¡1 nieo­
myln ie  n r jedn ie A m T, 
tę nieomylność pi 
wreszcie w  wątpliu- > 
władze na stacji Nowa Ru­
da?

LUTECK1

P S. Powyższa scena ro­
zegrała sie na wymienzonri 
stacji 25.10 br. o gndz ft 20

(Na podstawie korespon­
dencji M ariana Jastrzęb­
skiego z Komendy Woj. 
SP we Wrocławiu).
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P o ło żyć  k ro s  m o rd o w a n iu  Jeńców w o jen n ych  
p rze z  w o js k a  a m e ry k a ń s k ie  w K o re i

Pismo delegacji radzieckiej do ONZ
20 grudnia zastępca szefa delegacji ZSRR — A. GROM YKO 

(k ie row a ł tlt> przewodniczącego Zgromadzenia Ogólnego NZ 
PEARSONA pismo z wnioskiem o niezwłoczne wpisanie na po­
rządek dzienny Zgromadzenia sprawy „masowych mordów do­
konanych na koreańskich i chińskich jeńcach wojennych na 
wyspie Pongan przez amerykańskie władze wojskowe“ .

W  piśmie swym A. Grom yko 
podkreśla, że sprawa poruszo­
na przez delegację radziecką 
ma charakter nagły i że ma ona 
doniosłe znaczenie m iędzynaro­
dowe, wobec czego powinna być 
niezwłocznie rozpatrzona jesz­
cze przed przerwaniem  prac 
bieżącej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. Załącznik do pis­
ma przedstawia szczegółowo 
okoliczności masowych m or­
derstw  dokonanych 14 grudnia
br. przez am erykańskie władze j wojennych, zważywszy 
wojskowe na wyspie Pongan. j  masowe mordowanie

niczącego Zgromadzenia nastę­
pujący p ro jek t rezo lucji w po­
wyższej sprawie:
„Zgromadzenie Ogólne, s tw ie r­

dzając nowe fakty  n ie ludzkie j 
m asakry dokonanej przez ame­
rykańskie władze wojskowe 
wśród koreańskich i chińskich 
jeńców wojennych na wyspie 
Pongan dnia 14 grudnia 1952 ro­
ku, w w yn iku  k tó re j zabitych 
zostało 87 i odniosło rany 120 
koreańskich i chińskich jeńców 

że takie  
koreań-

W raz z pismem delegacja ra - j skich i chińskich jeńców wo- 
dziecka skierowała do przewód- i jennyeh przebywających w obo-

Nowymi wspaniałymi osiągnięciami 
proilakcyinymi ŵ taią Nowy Rok

rsorody obozy poko ju
Nowym i, wspania łym i osiągnięciami we wszystkich dziedzi­

nach życia w ita ją  narody w ie lk iego obozu pokoju, postępu 1 so­
cja lizm u nadchodzący 1953 rok. Ze Zw iązku Radzieckiego i k ra ­
jó w  dem okracji ludowej nap ływ ają  m eldunki o przedterm ino­
w e j rea lizacji rocznych planów produkcyjnych.

Przedterm inowo w y­

żach am erykańskich ma cha­
rak te r systematycznej zagłady 
jeńców wojennych, o czym 
świadczą liczne zbrodnie ame­
rykańskich władz wojskowych 
dokonane na jeńcach wojennych 
w  obozach na wyspach Kożedo, 
Czedżudo, Pongan, w  Pusanie 
i w innych miejscowościach — 
potępia te zbrodnicze czyny 
am erykańskich władz wo jsko­
wych w  Kore i, k tóre depcą ele­
m entarne zasady hum anitaryz­
mu i m oralności ogólno-ludzkiej 
gwałcą bru ta ln ie  uznane po­
wszechnie norm y prawa m ię­
dzynarodowego w stosunku do 
jeńców wojennych oraz domaga

się, ażeby rząd USA pod ją ł nie­
zwłocznie k ro k i dla położenia 
kresu masakrom dokonywanym  
przez am erykańskie władze 
wojskowe wśród koreańskich 
i chińskich jeńców wojennych 
i pociągnął do surowej odpo­
wiedzialności w innych popeł­
nienia tych zbrodni“ .

21 grudnia Kom isja Ogólna 
powzięła uchwałę o włączeniu 
do porządku dziennego obecnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ wniosku delegacji ZSRR w 
spraw ie „masowych m ordów 
dokonanych na koreańskich 
i chińskich jeńcach wojennych 
na wyspie Pongan przez ame­
rykańskie  władze wojskowe"

Masakra na wyspie Pongan -  to wynik powziętej 
przez ONZ rezolucji w sprawie koreańskie;

M OSKW A. Załogi fab ryk i za­
kładów  przemysłowych wszyst­
k ich repub lik  związkowych skła­
dają zwycięskie m eldunki o 
przedterm inowym  wykonaniu 
planów gospodarczych. M eldun­
k i te świadczą o nowych sukce- 
*ach we wszystkich gałęziach 
radzieckiej gospodarki narodo­
wej.

Dziesiątki tysięcy ton meta­
l i  ponad plan w yprodukow ali 
robotnicy zakładów „A zow sta l“  
w  Żdanowie. Przedterm inowo 
wykonała roczny plan załoga 
W ielkiego kom binatu hutnicze­
go im. Karo la Liebknechta w 
Dniepropietrowsku. Podobne 
m eldunki nadchodzą również z 
w ie lu  innych ośrodków prze­
m ysłowych ZSRR. z zagłębi wę­
glowych i naftowych.

P E K IN . Ostatnie dni 1952 ro­
ku  up ływ a ją  w  Chinach pod 
in ak ie m  przygotowań do zakro­
jonego na gigantyczną skalę bu­
downictwa inwestycyjnego, k tó ­
re rozw inie się w  roku 1953.

Największe w k ra ju  zakłady 
hutnicze w  Anszan w ykonały 
przedterm inowo roezgy plan

r—  ..—

produkcji.

Jak donosi agencja Nowych 
Chin, m in is ter spraw zagrani­
cznych Centralnego Rządu Lu-

d owego Czou En-lal wystosował 
do przewodniczącego Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ Pearsona

Agenci wywiadu amerykańskiego w NRÛ 
skazani na karę więzienia

Sąd okręgowy w E rfurc ie  w y­
dał w yrok w spraw ie siedmiu 
agentów wyw iadu am erykań­
skiego. Oskarżeni by li członka 
m i utworzonego i finansowa­
nego przez w yw iad amerykań-

kcna li również roczne planv bu- !:ski „B iu ra  Wschodniego“  ade- 
downiczowie nowych kopalń w \ nauerowskiego CDU w  Berlin ie  
północno-wschodnich prow in- zachodnim i prow adzili działa l- 
cjach kra ju , pracownicy tran- mość szpiegowską w  Niemiec- 
«portu kolejowego i drogowego !k ie j Republice Demokratycznej.

1 Jako zdrajcy i wrogowie na-
SO FIA. Naród bułgarski osią- 

gr ał nowe zwycięstwo w poko­
jow ym  budownictw ie. 21 bm 
odbyło się uroczyste otwarcie 
Podbałkańskiej M agistra li Kole­
jowej. Ogromnej pomocy udzie­
l i l i  budowniczym tej nowej l i -  
ni kolejowej specjaliści radziec­
cy. M eldunki napływające z ca­
łego k ra ju  świadczą, że przemysł 
bu łgarski zwycięsko rea lizu je 
pierwszą pięciolatkę dym itro- 
wowską w ciągu 4 lat.

T IR A N A  Ostatnio uruchom io­
no w A lban ii k ilka  nowych o- 
b iektów  planu pięcioletniego — 
zakłady drzewne w Elbasanie 
fabrykę ferm entacji ty ton iu  w 
Szkodra i łuszczarnię ryżu w 
W lołze. Przedterm inowo w yko­
nały roczny plan prac budowla­
ne-montażowych załogi zatrud­
nione przy budowie e lektrow ni 
wodnej na rzece Mata, ra fin e rii 
ropy naftowej w Cerrlk.

rodu niemieckiego oskarżeni u- 
tw o rzy li w szeregach unii 
chrześcijańsko - demokratycz-

nej grupy dywersyjne, aby z 
ich pomocą rozbić blok p a rtii 
demokratycznych w  Niemiec­
k ie j Republice Demokratycznej, 
odciągnąć CDU od budowni­
ctwa socjalistycznego i w yko­
rzystać ją w  interesie amery­
kańskich im peria lis tów  i rzą 
du Adenauera dla przygotowa­
nia nowej wojny.

Sąd okręgowy w  E rfurcie 
skazał agentów w yw iadu ame­
rykańskiego na karę więzienia 
od lat ośmiu do piętnastu.

U naszych przyjaclił

„Najlepsi członkowie CSłń na samolot?!“
Biorąc za wzór Leninow ski 

Komsomoł, k tó ry  na IX  Zjeź- 
dzie w  styczniu 1931 roku ob­
ją ł patronat nad lotn ictwem . 
V I I I  Plenarne zebranie Żarz. 
Głównego Związku Młodzieży 
Czechosłowacji — CSM. pr7..v 
jęło uchwałę o objęciu patro­
natu nad lo tn ictwem  wojsko­
wym.

W trosce o stworzenie wyż­
szych form  organizacyjnych 'w 
czechosłowackim sporcie lo tn i­
czym, w trosce o u łatw ienie 

i drogi do lo tn ictwa szerokim rze-

Sztandar
młodych SPORT

Wspólny pobyt w Zakopanem pogłębił przyjaźń 
narciarzy NRD, Węgier i Polski

f i  dn! w s p ó ln ie  spędzonych  n *
M ię d z y n a ro d o w y m  Obozie N a r­
c ia rs k im  w  Z akopanem  to  m ało, 
a zarazem  dużo. M a ło  — bo 
c h c ia ło b y  się jeszcze d łu że j 
w s p ó ln ie  po tre no w ać  w  ta k  ser­
deczne j. b ra te rs k ie j,  p ra w d z iw ie  
s p o rto w e j a tm osfe rze , bo żal roz­
stać sie z p rz y ja c ió łm i*  z N ie m ie c ­
k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j I 
W ęg ie r. • z k tó ry m i p rzeży ło  się 
ty le  n ie za p om n ian ych  c h w il w 
p ra c y  nad dosko n a le n ie m  te c h n i­
k i,  w  zabaw ie  na w ie czo rn ica ch , 
p rz y  wspóJi*Ym śp iew ie . p racy  
spo łeczne j, p rz y  w s p ó ln y m  reda ­
g ow an iu  gazetek śc ien n ych , p rzy  
o m a w ia n iu  a k tu a ln y c h  zagadnień 
p o lity c z n y c h .

M a ło  -  bo żal pożegnać się ze 
s to licą  p o ls k ie j z im y  — Zakopa ­
n em , p e łn ym  w y m a rz o n y c h  te re ­
n ó w  n a rc ia rs k ic h , z p ię kn e m  na­
szych K a rp a t

21 d n i trw a n ia  obozu — to za­
razem  dużo. je ś li się w eźm ie  pod 
uw agę  ogrom  p racy  w ło żo n e j w 
t re n in g i za rów n o  przez k ie ro w ­
n ic tw o  obozu, tre n e ró w  ja k  i 
w s z y s tk ic h  115 uczes tn ikó w . (Na 
obozie  b y ło  60 P o la kó w , 27 n ar­
c ia rz y  z N R D  i 28 W ęgrów ). K a ż­
dy  dz ień  od rana do w ieczora

»

(In form acja  własna)
w y p e łn ia ły  za jęc ia  p rze w id z ia n e  
p rog ra m e m . Już po ra n n e j g im ­
nastyce  ro zpo czyn a ł się 5 -godzin- 
ny  tre n in g  w  te re n ie . S ko czko ­
w ie  ć w ic z y li  na K o n d ra to w e j, a 
petem  na M a łe j K ro k w i — b iega­
cze na  C v r li ,  z ja zd o w cy  — w  
S u ch ym  Ż le b ie  1 na K a sp ro w ym . 
Po p o łu d n iu  w sp ó ln ie  o m aw iano  
tre n in g i. w y ś w ie tla n o  f i lm y  z 
p rzeb iegu  tre n in g ó w  oraz 2 O lim ­
p ia d y  w  Oslo, d ys k u to w a n o  ja k  
polepszyć te c h n ik ę  i w y n ik i.  T re ­
nerzy  ł n a rc ia rze  poszczegó lnych 
d ru ż y n  d z ie l il i  się dośw iadcze­
n ia m i i  spostrzeżen iam i. Po ta ­
k im  o m ó w ie n iu  d o ko n yw a n o  
p rzeg lądu  i k o n t ro li  sprzętu . 
W spó lna  nauka  p ieśn i lu b  w ie ­
czo rn ice  k o ń c z y ły  za zw ycza j obo­
zow y dzień.

21 g ru d n ia  b y ł o s ta tn im  dn ie m  
trw a n ia  obozu. W o ś ro d ku , w 
k tó ry m  za m ie s z k iw a li uczes tn icy  
— ruch . Jeszcze w id a ć  c iem no- 
b łę k itn e  d resy  cz łon kó w  d ru ż y n y  
N RD . s w e try  bordo  z n a szy tym i 
g od ła m i p a ń s tw o w y m i W ę g ie j, róż 
n oko lo ro w e  s w e try  i d resy  naszych 
n a rc ia rz y . U czestn icy  obozu jesz­
cze gw arzą o w s p ó ln ie  snędzo- 
nych  d n ia ch , w y m ie n ia ją  p o d a r­
k i.  zn aczk i — śp ie w a ją  w sp ó ln ie

Grupa uczestników obozu

Na o d b y w a ją c y c h  się w  Mos­
k w ie  m is trzo s tw ach  szachow ych 
ZSRR d og ryw a no  odłożone p a rtie

Mistrzostwa szachowe ZSRR
B yw szew a, B yw szew  z w y c ię ż y ł 
Il iw ic k ie g o .

W y n ik a m i re m is o w y m i zakoń ­
c z y ły  sie p a rt ie : To lusz — Keres, 
G fwdenow — K a sp a rla n , K an  —• 
I l i  W ieki oraz H e lle r  — K o n s ta n ti-  
noT o lsk i.

Po 15 ru nd a ch  p row a d z i w  ta ­
b e li ro z g ry w e k  T a j m an o w  — 11 
p k t. przed B o tw in n ik le m  1 MoJ- 
s ie jew em , k tó rz y  m a ją  po 10 p k t

Bez w zn a w ia n ia  g ry  K o ro zn e j 
pod d a ł się T a jw a n o w i, a G olde- 
n o w  uzna ł się za pokonanego w 
p a r t i i  z K anem .

D wa zw yc ię s tw a  o dn ió s ł B o tw ln - 
n lk  z H anem  i I l iw ic k lm .  S m y- 
s łow  p o ko n a ł S im ag ina, a H e lle r

WY DA WG A Zarzad G ło w iły  
Z w ią zku  M M dziezv P o lsk ie i 

R E D A G U JE : K o m ite t Na­
k ła d  RSW .Prasa“

ADRES R E D A K C J I: War« 
sz^wa A l l A rm ii W P l l  

T E l. I  EO N Y: C e n t r :  8-00-81, 
5-26-81 ;;-7 ' Rpfl N acze lny :
3-76-61 D-” ia ł K o reso  1 M s tó w : 
8-07-82 f?*»d nocna: C en tr
0 < p  7-56-20 do 30 w ew n  101. 
8-54-04

rt D r.T fN f s i  R A C JA : W a rsz a- 
wa M arsza łkow ska  8 rv  p / te l 
8-07-11 i 8-77-20 w ew n  5fi 

S K Ł A D  i D R U K : Z a k ł G ra f 
,,DSlv ’ P rzed Państw  W yod­
rębn ione

P R E N U M E R A T A  K K O L P O R -  
p p k  R u r V  O ddz ia ł

w W arszaw ie  s re b in a  12 Tel. 
c e n tr  8-04-21 22 30

K O L P O R T A Ż : PPK „R u c h "
O d d z ia ł w W arszaw ie. S rebrna 
12 T e l c e n tr 8-04-21. 22. 30.

W A K U N K I P R E N U M E R A T Y !
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na pre­
n u m e ra tę  p rz y jm u j«  w szyst­
k ie  u rzed v  pocztowe ora? l i ­
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
15-go kazdeeo m 'esiaca po- 
pr?edzaia<*e8n okre« zam ław la - 
ne i p re n u m e ra ty  -  Cena mieś 
— 1 80 zł k w a r t -  5 40 zł. pół- 
roczn ie  — 10 80 zł. roczn ie  — 
21 60 zł Z a m ó w ie n ie  zb io row e  
na p rem  zak ładow e  p rz y jm u - 
ia m ie jsco w e  p la có w k i PPK

A 1 2 3 4 5 Ô 3-B-30807

po lską  p iosenkę  „M a z o w s z a ": „ J a ­
dą goście. Jadą", n ie m ie c k ą  p io ­
senkę o b ra te rs tw ie , nucą  o g n i­
stego czardasza.

N a rc ia rz e  poszczegó lnych d ru ­
ż y n  żegna ją  się se rdeczn ie  1 
opuszcza jąc Z akopane  z a pe w n ia ­
ją , że p rz y ja ź ń  m ię d z y  n im i za­
w iązana. pozostan ie  w ieczna . M ó ­
w ią , że m ię d z y n a ro d o w y  obóz 
n a rc ia rs k i w ie le  ic h  n a u czy ł, 
p rz y c z y n ił się do p o p ra w ie n ia  
w y n ik ó w  i b y ł p ow a żn ym  e ta ­
pem p rz y g o to w a ń  m ło d z ie ży  N R D , 
W ęg ie r i  P o ls k i do s tu d e n c k ic h  
ig rz y s k  z jm o w y c h , k tó re  odbędą 
się w  lu ty m  1953 w  A u s tr i i.

W szyscy n a rc ia rze  są zado w o le ­
n i z p o b y tu  na obozie  w  Z a k o ­
panem . S koczek Józe f G ąs ien ica - 
Jó z k o w y  — cz łon e k  Z M P , d z ie li 
się w ra ż e n ia m i z obozu : „T re n o ­
w a łe m  ze szczegó lnym  zapa łem . 
P o czą tko w o  przez tr z y  d n i ska­
k a liś m y  na m a le ń k ie j skoczn i 
(do 10 m d ługośc i), aby p o p ra w ić  
ląd o w an ie , k tó re  b y ło  naszą s ła ­
bą s troną . N astępn ie  na w ię k s z e j 
skoczn i (do 20 m), ć w ic z y liś m y  
o d b ic ie  i ląd o w an ie . Po p ię c iu  
dn iach  ro zpo czę liśm y  s k o k i na 
K o n d ra to w e j. gdzie  m ożna b y ło  
os iągnąć d ługość sko ku  45 do 
48 m .

Z a u w a ży łe m  u nas dużą p op ra ­
wę Jest to  w p ow a żn ym  s to p n iu  
zasługa naszych  tre n e ró w  K o - 
z d ru n ią  i  M a rusa rza , k tó rz y  z w ra ­
c a li uw agę  n aw e t na n a jm n ie j­
sze b łę d y . D z ię k i uw adze  tre n e ­
ró w  i  o g lą d an iu  f i lm u  w łasnego 
skoku  o raz  s ko kó w  o lim p ijc z y ­
k ó w  u suną łem  sw o je  b łę d y " .

O a tm o s fe rze  p rz y ja ź n i p anu ­
ją c e j w ś ród  n a rc ia rz y  św iadczą 
n a jle p ie j s łow a  n a rc ia rz y  N R D  
E b e rh a rd a  i  F re d e rs d o rfa : „ P o l­
scy n a rc ia rz e  b y li  d la  nas p ra w ­
d z iw y m i p rz y ja c ió łm i,  ta k im i. Jak 
m ogą b yć  ty lk o  n a jle p s i, szcze­
rz y  ko le d z y . W y k o rz y s ta liś m y  z 
p o ż y tk ie m  w s k a z ó w k i p o lsk ich  
tre n e ró w  1 u w a g i n a rc ia rz y  Po­
la k ó w .

B ę d z ie m y  o p o w ia d a li naszym  
to w a rzyszo m -sp o rto w co m  w  N R D  
o p ię k n y c h  d n ia ch , * spędzonych  
w  Z a k o p a n e m ".

P app A n ta l (W ę g ry ) ta k  opo­
w ia d a : „B a rd z o  się cieszę, że b y ­
łem  u cz e s tn ik ie m  obozu w  Za­
kopanem . M o ja  radość Jest ty m  
w iększa , że po raz p ie rw s z y  o ra ­
łem  u d z ia ł w  m ię d z y n a ro d o w y m  
obozie  ja k o  re p re z e n ta n t W ęg ie r. 
Zapozna łem  się z c z o ło w y m i n a r­
c ia rz a m i i  tre n e ra m i P o ls k i i  
N R D . D użo  od n ic h  sko rzys ta ­
łem  a p rzede  w s z y s tk im  p od n io ­
słem  sw o je  u m ie ję tn o ś c i te ch ­
n iczn e

C h c ia łb y m , żeby spo tkań  ta k ic h  
b y ło  Jak n a jw ię c e j, gdyż  p rz y ­
c z y n ia ją  się one do p og łęb ien ia  
p rz y ja ź n i m ied zy  sp o rto w c a m i 
ró żn ych  k ra jó w " .

W . B O R S U K

Szachowa
Mistrzostwa Warszawy

juniorów
Jśrzed k i lk u  d n ia m i za k o ń c z y ły  

U' ) doroczne  m is trz o s tw a  sto łeczne 
Ju n io ró w , Z c ie k a w ie j zapow iada­
ją cych  się za w o d n ik ó w  za b ra k ło  
na s ta rc ie  je d y n ie  P rzysusk iego . 
G ra ło  12 u czes tn ikó w . Z w y c ię ż y ł 
zasłużen ie , z d u*a  przewagą Ł o ­
je k  (O g n iw o ) 9,5 p., z a w o d n ik  
o b ie c u ją c y , a jednocześn ie  a m b it­
n y  i  p ra c o w ity . Na dalszych m ie j­
scach zn a le ź li s ię: In s iń s k i (AZS) 
t C u k ro w s k i ,J. po 7.5 o., C u k ro w - 
sk i A . (K o le ja rz )  i C za jka  oo 7 p., 
W iśn ie w sk i 6 p.. F il ip o w ic z  (K o ­
le ja rz )  5,5 p. itd . Poziom  tu rn ie ­
ju  m ożna uznać za zu pe łn ie  za­
d aw a la ją cy . (g)

szom robotniczej i chłopskiej 
młodzieży Czechosłowacji, po­
wstaje z dniem 1 stycznia 1953 
r. w  CSR nowa masowa sporto­
wa organizacja „Svazarm ". 
(Svaz pro spo iuprie i s armadon 
— Związek Współpracy z A r ­
mią).

„Svazarm “  — obok byłej cze­
skiej organizacji lo tn iczej „Do- 
slet“ . skupiać będzie inne spo­
łeczne i masowe organizacje 
sportowe, jak  Związek K rótko- 

1 falowców. Związek Kynologicz­
ny itp.

Podstawowe organizacje „Sva 
ra rm u “  powstaną przede wszy­
stk im  przy fabrykach, instytu­
cjach, szkołach, uczelniach itp. 
Szkoienie prowadzone będzie 
przez „Svazarm “ bezpłatnie.

W podstawowych organiza­
cjach Svazarmu, obok wyszko­
lenia lotniczego, motorowego, 
strzeleckiego czy pływackiego, 
prowadzona będzie praca w y­
chowawcza. Svazarm będzie w.y 
dawał własne czasopisma a m ię­
dzy innym i „T yden ik  Svazar- 
m u", m iesięcznik ..Za V last“ . 
ilus trow any tygodnik wojskow y 
,.Ceskosloveńskś A rm śda“ oraz 
lite rack i dw utygodn ik „Cesko- 
slovensky vo jak“ ,

(ZET.)

Satyryczna szopka 
noworoczna

_ _ _ _ K I
Noworoczne

1953

N ie d a w n o  pow sta ło  now e  w y d a w ­
n ic tw o  m łod z ieżo w e  „ I s k r y " .  W 
p la n a c łr~ “~tego w y d a w n ic tw a  leży 
w y d a w a n ie  p ow ieśc i o ry g in a ln y c h  
i  p rz e k ła d o w y c h , b ib l io te k i szko le ­
n io w e j, b ib l io te k i ś w ie tlic o w e j itp  
„ I s k r y “  z a d e b iu to w a ły  w yda n iem  
scenariusza d la  k u k ie łk o w e j szopki 
n o w o ro czn e j p t. ..U p o m in k i n ow o ­
ro czn e ". P u b lik a c ja  ta  p rzeznaczo­
na je s t w  p ie rw s z y m  rzędzie  dla 
ś w ie t l ic  m ło d z ie żo w ych . Z pew n o ­
ścią je d n a k  p rzyda  się także  wszę­
dz ie  ta m , gdzie  is tn ie je  zespół 
ch ę tn y c h  m iło ś n ik ó w  d o b re j roz­
r y w k i i d o b re j, ś ro d k a m i a r ty s ty ­
c z n y m i p rze p ro w a d zo n e j a g ita c ji.

Ś w ie tlic e  m łod z ieżo w e  m a ją  po­
w ażne  tru d n o ś c i z re p e rtu a re m , a 
zw łaszcza z te k s ta m i s a ty ry c z n y ­
m i, dow odem  tego są chociażby 
lis ty ,  n a p ły w a ją c e  do re d a k c ji z 
prośbą o  w y s ła n ie  po trzebnego  m a­
te r ia łu  św ie tlic o w e g o  lu b  podan ie  
ź ró de ł, gdz ie  go m ożna zdobyć.

Szopka „U p o m in k i n ow o ro czne ", 
k tó re j a u to ra m i są zn an i s a ty ry c y  
— Jan B rzechw a , A n to n i M a ria n o ­
w icz  i Janusz M in k ie w ic z , d o s ta r­
cza liczn e m u  naw et zespo łow i k u ­
k ie łk o w e m u  dobrego  m a te r ia łu  
teks tow ego . W szopce w y s tę p u ją  
m . in  s a ty ry c z n e  s y lw e tk i „Z a ła ­
ta n e go ". c z y li tzw . dzia łacza zet- 
em pow sk iego , ..F a ik o w ic z a  — b iu ­
ro k ra ty " .  „B u m e la n ta " .  „M a m in ­
s y n k a " . Są postac ie  w y b itn y c h  spor­
to w c ó w  m. in . Z a to p ka . k a ry k a tu ­
r y  p o lity c z n e  ja k  „A m e ry k a n in "  
„E m ig ra n t" ,  ' „ H it le r o w ie c "  i tp  
o raz p o z y ty w n i b oh a te ro w ie  -  
„Z e te m p o w ie c "  i  „Z e te m p ó w k a " .

„U p o m in k i n o w o ro c z n e " p rz y n o ­
szą ró w n ie ż  p ra k ty c z n e  w skazó w ­
k i,  ja k  z ro b ić  k u k ie łk i  i ja k  za in - 
scenizow ać szopkę. W ska zó w k i te 
o p ra c o w a ł K a z im ie rz  R u d z k i.

depeszę *  ostrym  protestem
przeciwko masakrze na wyspie 
Pongan, dokonanej przez ame­
rykańskie władze wojskowe.

M in is ter Czou En-lal podkreś­
la, że masowa rzeź w obozie 
jen ieckim  na Pongan, nastąpi­
ła bezpośrednio po uchwaleniu 
przez proamerykańską w ięk ­
szość Zgromadzenia Ogólnego 
NZ nielegalnej rezolucji w spra 
w ic Korei. Nowa masakra na 
wyspie Pongan — głosi dalej 
depesza — jest nie ty lko  konty­
nuacją p o lityk i mordowania 
jeńców wojennych przez siiy 
zbrojne USA, lecz również w y ­
n ik iem  bezpośredniej zachęty 
do takiego postępowania, jaką 
stała się wspomniana rezolucja.

W im ieniu Centralnego Rzą­
du Ludowego C hińskie j Repu­
b lik i Ludowej żądam kategory­
cznie, ażeby Zgromadzenie O- 
gólne podjęło niezwłocznie sku­
teczne k rok i dla położenia kre­
su m ordowaniu koreańskich i 
chińskich jeńców wojennych 
przez siły zbrojne USA oraz 
surowego ukarania oficerów  i 
urzędników am erykańskich, któ­
rzy ponoszą całkow icie odpo­
wiedzialność za wszystkie te 
zbrodnie.

Jednocześnie m in is ter Czou
En-lai ponownie wzywa Zgro­
madzenie Ogólne NZ do unie­
ważnienia swojej bezprawnej 
rezo lucji w spraw ie Korei i 
przypomina ostatnie propozycje 
Chin Ludowych w sprawie po­
kojowego rozwiązania /  kwestii 
koreańskiej na zasadach propo­
nowanych przez delegacją 
Zw iązku Radzieckiego.

Rząsj Japonii 
zamierza aresztować

delegatów japońskich 
na Kongres Narodów

Jak donosi rozgłośnia to k ij­
ska, rząd japoński zamierza za­
stosować represje wobec dele­
gatów japońskich, którzy b ra li 
udział w pracach Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju w 
Wiedniu. Rząd Joszidy przygo­
tował już nakazy aresztowania 
dziesięciu delegatów na K on­
gres po ich powrocie z W iednia 
do Japonii.

Najirażniefszjjm  problemem chuiili obecne)
je s t walka z wojennymi planami Adenauera

Rozmoira przedstawicieli Polski, Francji i Niemiec 
przed m ikrofonem  PR na Kongresie Narodom tu W iedn iu

Korespondent Polskiego Radia w W iedniu zorganizował w cza­
sie Kongresu Narodów dyskusję przed m ikro fonem , w k tó re j 
w z ię li udział by ły  kanclerz Niemiec d r W IR TH , deputowany 
do francuskiego Zgromadzenia Narodowego de CH AM BRUN i 
wicemarszałek Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej prof. 
KU LC ZYŃ SKI'.

De Cham brun powiedział: U- 
k łady  z Bonn i Paryża ma.ją na 
celu u trw a len ie  rozbicia N ie­
miec oraz rozbicia Europy, Zmie 
rzają one do wskrzeszenia m ili-  
taryzm u niemieckiego. Naród 
francuski pragnie przyjaznych 
stosunków z narodem polskim, 
pragnie on również całkowitego 
porozumienia i przyjaznej współ­
pracy z narodem niem ieckim . 
W interesie narodu francuskie­
go leży pokojowe rozwiązanie 
kw e s tii n iem ieckie j. Rozwiązanie 
takie  można znaleźć w drodze 
rokowań czterech mocarstw.

D r W irth  oświadczył: Od 30 
la t uznaję ty lk o  no lityke  cokołu, 
po litykę  zbliżenia z Francją

Tematem rozm owy by ły  m. 
in. sprawy układu wojennego 
oraz układu o tzw. arm ii, euro 
pe jskie j. Zarówno d r W irth , jak  
de Cham brun oraz prof. K u l­
czyński podkreś lili zgodnie, że 
uk łady wojenne z Bonn i z Pa­
ryża zagrażają bezpieczeństwu 
i interesom narodu niem ieckie­
go, francuskiego i polskiego.

Prof. K u lczyńsk i oświadczył: 
Najważniejszym  problemem 
c h w ili obecnej jest w a lka  z u 
kładem  końskim  i paryskim . Je­
stem przekonany, że układy z 
Bonn i Paryża są sprzeczne z za­
sadami pokoju i zagrażają nie­
podległości Niemców, Urancu - 
zów i Polaków.

Należę do tych Niemców, k tó­
rzy zawsze usiłow ali drogą bez­
pośrednich kontaktów  z Polską 
zrozumieć naród polski. Jestem 
szczęśliwy, że dzisiaj mogę. w y­
s iłk i całego mego życia znowu 
kontynuować.

Cieszy mnie — ciągnął dalej 
d i W irth  — że m ówi się tu o 
zjednoczeniu Niemiec i że pod­
kreśla się iż przyjęcie układów  
z Bonn i Paryża — podobnie 
jak ja to rozumiem — utrw a la  
rozbicie Niemiec.

Zapoczątkowaliśm y w  N ie m ­
czech ruch, popierany dziś przez 
m ilion y  ludzi. Nosi on nazwę 
„Deutsche Sammlung". Jest to 
bardzo prosta 'nazwa. Zrzesza­
my sie przede wszystkim  po to, 
by opierać -się układem z Bonn 
i Paryża oraz aby zorganizować 
ruch ludowy, dążący do całko­
witego porozumienia z sąsiada­
mi.

Ustalenie pojęcia agresji -  to obnażenie
zbrodni popełnianych przez państwa bloku atlantyckiego

Na porannym posiedzeniu p lenarnym  Zgromadzenia Ogólnego 
NZ w  dniu 20 bm. omawiano pro jekt rezolucji kom is ji p raw ­
nej w  sprawie ustalenia pojęcia „agresja“ .

Przedstawiciele k ra jów  agre­
sywnego bloku atlantyckiego 
stara li się nie dopuścić do po­
wzięcia uchwały w te j sprawie. 
Delegaęja ZSRR z m in istrem  
W yszyńskim  na czele domagała 
się natomiast, by Zgromadzenie 
Ogólne podjęło, konkretne krok i 
w k ie runku ustalenia de fin ic ji 
agresji. Większość członków 
kom isji zatw ierdziła  pro jekt 
rez.olucji, przew idujący powo­
łanie specjalnej kom isji dla 
opracowania pro jektów  d e fin i­
c ji agresji. Do tej specjalnej ko­
m is ji mają wejść przedstawicie­
le 15 państw, m. in. ZSRR. USA. 
A ng iii, F rancji, Polski, Ind ii, 
Iranu i S yrii. Jednakże wspom­
niana rezolucja przewiduje, że 
specjalna komisja ma przedsta­
w ić pro jekty d e fin ic ji agresji 
dopiero na IX  sesji Zgromadze­
nia.

Na posiedzeniu plenarnym  za­
ora! m „ in głos przedstawiciel 
ZSRR — A. Gromyko.

W następstwie drug ie j wojny 
św iatowej — powiedział A. Gro­
myko — liczne państwa przeko­
nały się na własnym  doświad­
czeniu, że powzięcie uchwały w 
sprawie zdefiniowania agresji 
może mieć doniosłe znaczenie w 
walce o zachowanie pokoju.

Po głosowaniu nad rezolucją 
przem awiał też przedstawiciel 
Polski prof M anfred Lachs, o- 
świadczając:

C i wszyscy, którzy pragną po­
koju, uznają możliwość współ­
istn ien ia państw o różnych u- 
strojaeh i widzą perspektywy 
dla współpracy międzynarodo­
w e j — pragną też de fin ic ji a- 
gresji i uznają je j konieczność

Rzecz charakterystyczna, że 
przeciwko dalszym pracom nad 
de fin ic ją  wypow iadały się upor­
czyw ie 'S tany Zjednoczone. W ie l­
ka B ry tan ia  i niektóre inne pań­
stwa należące do agresywnego 
bloku atlantyckiego. Raz jesz-' 
c-ze okazało się. w te j jak i w 
innych sprawach, kto pragnie 
konstruktyw ne j współpracy 
porozumienia, a kto  sprzeciwia 
się porozumieniu.

Delegacja polska, głosując za 
rezolucją w sprawie powołania 
kom isji do ustalenia de fim e j1 
agresji, podkreśla, że w dalszym 
ciągu walczyć będzie o taką de­
fin ic ję , k tóra postawi pod prę­
gierz op in ii publicznej ak ty  a- 
gresji jako bezprawie i czyny 
zbrodnicze.

W K om is ji Ekonomicznej O N I 
zakończyła się dyskusja nad 
światową sytuacją gospodarczą.

W czasie dyskusji w ygłosił 
przemówienie przedstawiciel 
ZSRR G. A rkad iew , k tóry na 
podstawie licznych przykładów  
scharakteryzował dw ie lin ie  roz­
woju ekonom iki św iatowej.

Przedstawiciel ZSRR z ilus tro ­
wał następnie na konkretnych 
danych działanie podstawowego 
ekonomicznego prawa współcze­
snego kapita lizm u, odkrytego i 
sformułowanego przez Józefa 
Stalina. i

Następnie poddał on kry tyca
działalność Rady Ekonomiczno- 
Społecznej, k tóra nie podjęta 
żadnych kroków  w  .celu prze­
ciwdzia łania m ilita ryza c ji eko­
nom ik i w . kra jach kap ita lis tycz­
nych.

Po omówieniu wręcz przeciw­
stawnej sytuacji na św iatowym  
rynku socjalistycznym, mówca 
scharakteryzował zgubne dla  
ekonom iki k ra jów  kap ita lis tycz­
nych skutki zerwania na rozkaz 
USA stosunków' handlowych z 
kra jam i Europy Wschodniej i  
Chińską Republiką Ludową.

W zakończeniu swego przemó­
wienia A rkad iew  scharakteryzo­
w ał rozwój pokojowej ekonomi­
ki Zw iązku Radzieckiego i kra­
jów dem okracji ludowej.
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ciągać już struny. —  Dajcie dojść do sło­
wa! Będziemy głosować!

Hałas uciszał się powoli.
— K to  chce, żeby zwolnić K ąko la od 

skupu, ręka do góry!
Nie podniosła się ani jedna ręka.
— No to nie zwalniam y Kąko la ! — 

wesoło zakrzykną! pełnomocnik.
Ciężki głaz ustąpił z piersi górali. Z 

jab łonki rozległy się znów lubieżne pisk!.
— Ale to bewstydne dziwska — zgro­

m iła zgorszona starucha z pierwszej ław ­
ki.

— K ie j to was zezowaty, babko, tak i 
ostry do tych spraw — odpaliła  harda 
dziewucha, ale na jabłonce uspokoiło 
się.
■ Górale jeszcze nie ostyg li po k łó tn i 
o Kąkola.

— A le byłaby krzywda. Jezu! — obu­
rzały się góralki. — I zawdy bez tego ga­
da, że tyż go piorun...

— Wychodzi na to, że K ąko l może swo­
je -zdać? — jeszcze raz zapytał pełno­
mocnik.

— Hale by! — wzruszyły ram ionam i — 
Kąkol? Pół wsi u niego rob i! Dołożyć 
nawet z dziesięć m etrów !

Pełnomocnik ożyw ił się.
— K to  się skarżył, że n i*  może zdać 

wszystkiego? Tylko, żeby nie było tak, 
ja k  z Kąkołem !

Trzech góra li i jedna kobiecina upom­
n ie li się o ulgi. M ie li n iespraw iedliw y 
w ym ia r i zebranie poparło ich jedno­
myślnie.

Sołtys zapisał i podliczył.
— Zbywa znów pięć m etrów.
— Komuś trza dopisać — powiedział 

pełnomocnik.
Górale zafrasowali się.
— Kąko low i dopisać! — w yrw a ła  się 

m ściw ie Bednarzowa.
— K ąko low i! — poparło parę głosów.
— K ąko l poredzi — przyśw iadczył si­

w y góral.
— Czy aby ty lk o  odwiezie? — w ą tp ił 

ktoś.
— Nie bój się, odwiezie — hardo od­

powiedziały kobiety z pogróżką w  głosie.
— A inni? — nalegał kolejarz.
Górale poruszyli się na ławkach.
— Odwiezie się — powiedziało na raz 

k ilkunastu. — Nie jest tego tak dużo.
Świstak zapalił raźnie papierosa, a po­

tem nie w ytrzym a ł i zerknął ukradkiem  
na towarzyszy. Drugi sekretarz, a zwłasz­
cza referent z gm innej rady, m ie li bar­
dzo głupie m iny. A le  widać było, że 

■sekretarz jest szczerze zadowolony...

Przedstawicielom  -wysokiej w ładzy nie
ła tw o odjechać z zapadłej wsi po uda­
nym  zebraniu. B yło  już  chyba b lisko 
północy i  sekretarz w raz z referentem  
tęsk liw ie  spoglądali ku  samochodowi, ale 
Świstak, otoczony sporą grupką co star­
szych górali, stał wciąż oparty  o pień 
ja b ło nk i i szeroko coś w yw odził.

— Ano powiedzcie tak  z ręką na ser­
cu, gorzej wam dziś niż przed wojną? — 
rzuc ił pytanie, k tó re  re ferentow i wydało 
się przestępstwem:

M iędzy góralam i po ja w iły  się znamien­
ne-uśm ieszki, ale jeden, najstarszy chy­
ba w iekiem , ubrany w  starą kapotę 
i w y ta rty , sfatygowany kapelusz z na­
derwanym  rondem, w ystąp ił naprzód 
i  odpowiedział z całą powagą:

— Ja wam panie powiem. Byłem już 
na paru wojnach, w idzia łem  w świccie

niejedno. Nie wiem, czy w całej gm i­
nie będzie kto  ode mnie starszy, cho­
ciaż nie znajdziecie na m nie siwego w ło ­

sa, o, spojrzyjcie! — zerwał z g łowy ka­
pelusz i nastaw ił czarne, bujne jeszcze 
włosy, pod same oczy Świstaka.

K o le jarz roześmiał się na całe gard­
ło, ale inn i zaczęli wstydzić starego.

— Pleciecie swoje kaw olecki, a tu
0 cem innem godka.

— M ówcie do rzeczy.
Dziadek założył kapelusz i  z godnością 

przeczekał kpiny.
— Życia nie znocie — iekceważąco po­

k iw a ł głową. — A  jo  hań pozirom osiem­
dziesiąt roków. N ie m yś lijc ie  se panie, 
ze jo  wam chwale w oey! Zemre na 
dniach, m ój cas, i nie stoję o to, c o -fto  
powie. A le  to se wiedzcie, ze idzie u nos 
ku  dobremu. K ieby wom godali inacy, 
nie słuchejcie. —

Górale słuchali z nabożeństwem, ale 
k iedy stary tak dobitn ie pochw alił dzi­
siejsze czasy, niejeden westchnął w za­
myśleniu.

— Eh, dziadku, co mos dobrego?
-— Lepie j dziś, niż kiedyś, ale zdałoby 

się w ięcej dobrego. —
— Wszystkiego brakuje. —
Stary nie zwracał uwagi na dogady­

wanie.
— Braku je , b raku je ! A  i porządku by

się zdało w ięcej! — potaknął. — Ale 
chleba ci brakuje? Roboty n i mos? M oich 
w nuków  seści w śkołach się hań ucy, 
za nic! K iedyś to rnioł? Dawno dziady 
z to rbam i prosie li za ziemniakami? 
A  teroz ka j ich mos? —- pyta ł tak żar­
liw ie , że n ik t  mu się nie śm iał sprze-' 
c iw ić. *

— A le  tu pa n i* idzie  nie o to — 
zw róc ił się nagle do Świstaka. — Ino, 
co dalej? F to  se m io t iść ze wsi, ten po­
szedł, albo jeszcze pójdzie, k to  w  szko­
łach, to w  szkołach, a tu? Tu kiedyś by ł 
ruch, f to  se m io ł chałupę stawioć, to se 
stawieł, f to  m io ł kup ić krowę, to kupie ł.
1 co dalej? A  som tacy, co dziś jesce sie 
cepion gazdów i na nich r o b io m !  Co 
bydzie dale j z temi? —

Górale z zaciekawieniem słuchali sta­
rego i niepewnie spoglądali na Świstaka.
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— O, tu  jest, panie, sprawa — po­
trząsnął głową dziadek. — Tu niech mą­
d ry  powie, co dalej?

Pełnom ocnik uśm iechnął się zagadko­
wo.

— Mądrze m ówicie, an i słowa. Macie 
rację, wieś nie może stać na tym , na 
czym dziś stoi. Dzisiaj m y jesteśmy do­
piero w  drodze do lepszego. Dobrze mó­
wicie, że jest jeszcze za mało dobrego. 
I że porządku trzeba więcej — przy­
świadczał ko le jno  Świstak. — T y lk o  je ­
dnego nie rozumiem. Chcieli w y byście z 
kim ś pogadać, jaka jest dalej droga?

Stary potaknął,
— A  ja k  do was takiego p rzys ła li n ie­

dawno temu, to dlaczego wypędziliśc i* 
go ze wsi?

Wszyscy w  lo t po ję li o co chodzi. Za­
panowało m ilczenie i górale poczęli się 
nachmurzać.

— W spólnoty chciał przez siłę robić! — 
hu kną ł ja k iś  rozwścieczony bas.

— A  u nas ludzie nie chcą — dorzu« 
c ił drugi.

— I  dlatego kazali m y mu Iść prec — 
rozłożył ręce stary, k iw a jąc głową.

Św istak sta! niewzruszony i zawzięty.
— A  co on m ia ł ze sobą? — zapytał 

ostro. — M ia ł wojsko, czy jaką inną 
siłę? —

Górale nie poję li.
— No, mówicie, że on chciał przez si­

łę, a przecież on te j całej s iły  m ia ł ze 
sobą wszystkiego, jedną żółtą książeczkę,
0 taką — Świstak w y ją ł zza pazuchy 
małą broszurkę i machnął nią w świe­
tle  miesiąca, k tó ry  teraz jasno ośw ietla ł 
p lacyk przed szkołą.

M ilcze li, nie wiedząc co odpowiedzieć.
— A  wiecie w y — 'z ledwością hamu­

jąc się spokojnie m ów ił dalej Świstak — 
że za robienie spółdzielni produkcyjnych 
siłą idzie się u nas do więzienia? Wiecie, 
że są tacy, co już za takie przym uszani* 
siedzą za k ra ta m i7 A  w y słuchacie gaz­
dowskich głupot, wy wierzycie Kąkoiom
1 nawet za n im i głosujecie?! Czy tak 
można się dowiedzieć, ja k  ma dalej iść 
wieś?

Górale poruszyli się niespokojnie.
— U nas ludzie nie chcą — upierał słę 

chw ie jn ie  ów bas zza pleców bliżej sto­
jących.

— N ie chcą? — szydził Świstak. — A
k to  od was w idz ia ł na oczy spółdzielnię? 
K to  wie, jak  ma być w tak ie j spółdziel­
ni? — machał broszurą.

S tary poczuł się w obowiązku szcze­
rze odpowiedzieć.

— Wiedzieć, to naprawdę n ik t  nic pe- / 
wnego nie w ie — przyznał ze skruchą.

— A  tamtego w ygon ili, bo gazdowie 
podm ówili? — d rw ił wciąż Świstak. —• 
Kąkola słuphali? —

— ’ Bo m ówią, panie, że w tak ie j wspól­
nocie jeden robi, a drugi nie robi i za­
płata taka sarna, to na przykład...

— Dużo by o tym  m ówić — przerwał 
Świstak. — Zostawię wam książeczkę, tu  
wszystko jest napisane. A  ja k  nie będzie­
cie czegoś w iedzieli, to napiszcie lis t do 
powiatowego kom ite tu pa rtii, to moża 
Przyślą wam kogo z pogadanką. A i do 
spółdzielni możecie jechać, zobaczyć na 
oczy... Chociaż nie wiem, bo k to  prele­
genta wypędził...

*

Górale machali kapeluszami, k tó r*  
w  św ietle  miesiąca w yglądały ja k  srebr­
no, gdy Św istak pa trzy ł na nie wychylo­
ny z okna samochodu.

— Co się stało i  waszą kułacką wsią, 
towarzyszu sekretarzu? — zadrw ił na 
kon;ec.

A uto kom ite tu powiatowego sunęło 
cicho po wyboiste j, podgórskiej drodze. 
Lesiste w ierchy kąpały się w księżyco­
w ym  srebrze. Po oddalonym polu zie­
mniaczanym ciężko treg ło  stado dzików/, 
ry jąc  ziemniaczysko w poszukiwaniu że­
ru. W  jednej z m ijanych wsi skończyła 
się dopiero zabawa. Drogą, trzym ając 
się pod ręce, szły śpiewając źmęczonymt 
już  głosami dziewczęta z warkoczami po 
kostki, a za m m i, splótłszy wzajemnie na 
ramionach ręce, pogw izdyw ali dziko do 
tak tu  chłopcy w białych koszulach i  kas 
peluszach z muszelkami.

Jakiś zegar b ił głośno dwunastą..

Wrzesień 1951


